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P■ OWIADAMY, że wypadki przy pracy zaledwie w nieznacznej 
części wywołane są przez czynniki natury technicznej. Głoszą to zgodnie Niemcy, Amerykanie, Francuzi, głosimy to i my.

Znakomita większość wypadków ma swe źródło w czynnikach natury psychicznej —  w człowieku: w tym, który kie­
ruje pracą i w tym, który ją wykonuje. Te istotne przyczyny to: zła organizacja pracy, atmosfera niepizychylności i nie­
ufności w warsztacie pracy, zdenerwowanie, nadmierny pośpiech, nieświadomość niebezpieczeństwa, lekkomyślność, 
nieostrożność, brawura wynikająca z fałszywej ambicji, niedbalstwo, brak poczucia odpowiedzialności wobec innych.
Do zwalczenia t y c h  p r z y c z y n  nie pomogą najlepiej obmyślane i wykonane osłony niebezpiecznych części maszyn,
nie pomogą ulepszenia techniczne, nie pomogą zabiegi o charakterze formalnym.

Wypadki mające swe źródło w psychice ludzkiej mogą być zwalczone przez w łaściwe oddziaływanie na psychikę; 
jest to o w iele trudniejsze niż obmyślanie i konstruowanie zabezpieczeń technicznych.

Co należy na pizykład uczynić, aby ludzie odnosili się do siebie podczas pracy przychylnie, aby się nie kłócili, nie
szkodzili jeden drugiemu? Co trzeba zrobić, aby wzbudzić ambicję do porządnej pracy i zwalczyć tą drogą niedbal­
stwo? W jaki sposób skłonić ludzi do tego, aby nie spędzali wolnego czasu w szynku, niszcząc swe zdrowie i osłabia­
jąc zdolność uwagi podczas pracy?

Co należy jednym słowem uczynić, aby stworzyć w warsztacie atmosferę ładu, opanowania, zaufania i harmonii?
Nasuwa się najłatwiejsza odpowiedź: podnosić ogólną kulturę ludzi poprzez szkoły, biblioteki, dom, teatry, kon­

certy, organizację wczasów.
Fabryka tego robić nie może na swoją rękę — jest to obowiązkiem społeczeństwa. Fabryka nie może swych pra­

cowników wychowywać. Łatwa odpowiedź. Jakże często się ją słyszy.
Fabryka jednak wychowuje ludzi i w imię najistotniejszych zarówno swoich interesów, jak i interesów całego spo­

łeczeństwa m u s i  w y c h o w y w a ć  d o b r z e  —  jest to je j o b o w i ą z k i e m .  Obowiązkiem fabryki — to znaczy 
obowiązkiem tych, którzy nią kierują.

Aby dobrze wypełnić tak trudny obowiązek, trzeba sobie zdawać dokładnie sprawę z tego, jakie środki należy 
stosować.

Muszą być one wypracowane przez żmudny, codzienny wysiłek, ten bowiem tylko stworzy odpowiedni kapitał do­
świadczenia, z którego czerpiąc będziemy mogli twierdzić z pewnością, że np. nowoprzyjętych robotników należy 
w taki, a nie inny sposób kształcić w ciągu określonego czasu, że czyste szyby w oknach nie tylko sprzyjają większemu 
natężeniu światła, ale przyczyniają się również do wytworzenia w pewnym stopniu atmosfery pogody, że należy dla 
robotników organizować c i e k a w e  odczyty w określonych odstępach czasu, że należy stosować taki, a nie inny 
sposób instruowania robotników itd.

Rzecz prosta, że dopóki te sprawy uważane będą za drugorzędne wobec powagi, trudności i pilności spraw technicz­
nych, handlowych i organizacyjnych, które należy w przedsiębiorstwie rozwiązać, dopóty zagadnienie bezpieczeństwa, 
higieny i kultury pracy nie wyjdzie z kręgu małostkowych spraw i w ielkiej frazeologii.

Na ogoł jeszcze oblicze psychiczne i społeczne warsztatu pracy słabo jest u nas doceniane, tym bardziej w ięc 
każdy głos na ten temat idący z warsztatu notować będziemy na łamach „Przeglądu" z całą skrupulatnością. W niniej­
szym numerze umieszczamy spostrzeżenia dokonane w jednej z fabryk metalowych.
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Ś rod k i m stru k cy jn o ^ p rop ag an d o w e z z a k re su  bez­
p ieczeń stw a p ra c y  n a  te re n ie  z a k ła d u  p rzem ysło  wego

P rzyczyny  w ypadków  p rzy  p racy  
dzielą  się w  w idoczny sposób n a  3 
zasadn icze  g rupy :

I b ra k i w  u rząd zen iach  techn icz­
nych; po w o d u ją  one, ja k  w sk azu ją  
b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  w  różnych  
k ra ja c h , 5— 15°/o cgólu  w ypadków ;

II  n ieśw iadom ość, n ieostrożność, 
n iezręczność, lekkom yślność  p raco ­
w n ik a ; pow odu ją  orne 50— 70% w y ­
padków ;

II I  w y p ad k i losow e, k tó ry m  ani 
p raco daw ca , a n i p raco w n ik  p rzy  o- 
b ecnym  s tan ie  rzeczy  zapobiec nie 
m ogą; pow odu ją  one ok. 15% w y­
padków .

W jed n e j z w iększych  fa b ry k  w  
Polsce, w  k tó re j p rzyczyny  ob ję te  
g ru p ą  II  w ynosiły  70% w ypadków , 
stw ierdzono  rów nież, że około 20% 
w y padków  zachodziło  w sk u te k  n  i e- 
d o s t a t e c z n e g o  u ś w i a d o ­
m i e n i a  p raco w n ik ó w  o m ożliw o­
ści w y p a d k u  i około 50% w sk u tek  
chw ilow ej n i e u w a g i ,  n i e z r ę c z ­
n o ś c i  itp . b ra k ó w  psychofizycz­
nych .

Jak o  p rzy k ład  b ra k u  u św iad o m ie­
n ia  m ożna podać: posług iw an ie  się 
narzędz iam i, k tó re  n ie  odpow iadają  
w a ru n k o m  bezp ieczeństw a (złe m ło t­
ki, d ra b in y  itd.), n ie n a k ła d a n ie  o- 
ku la rów , ta m  gdzie to  je s t w sk aza ­
ne  d la  ochrony  w zroku , b łęd y  p rzy  
obsłudze n iebezp iecznych  u rząd zeń  
np. chem icznych, e lek try czn y ch  itd.

P rzy k ład em  n ieu w ag i, czy  n iez rę ­
czności będzie  u d e rzen ie  się m ło t­
k iem  po palcach , opuszczenie dźw i­
ganego  c iężaru  na  nogi, lub  n a  ręce, 
ud erzen ie  się p rzy  nag ły m  ru ch u  
itd .

N iedosta teczna  św iadom ość ro b o t­
n ik a  o m ożliw ości w y p a d k u  i s tąd  
lekcew ażen ie  n iebezp ieczeństw a oraz 
n ieu w ag a  — oto g łów ne p rzyczyny  
w ypadków .

N a p ierw szy  z tych  czynników  
w p ływ ać  m ożna p r z e z  u ś w i a ­
d o m i e n i e  o tym , w  jak ich  oko­
licznościach  ' zachodzą w y p ad k i i w 
jak i sposób m ożna  im  zapobiegać. 
N azw iem y to i n s t r u o w a n i e m  
w  z a k r e s i e  b e z p i e c z e ń s t w a  
p r a c  y.

N a d ru g i czynn ik  m ożna w pływ ać 
przez p rzy p o m in an ie  i o strzegan ie  o 
g rożącym  n iebezp ieczeństw ie , to jes t 
p rzez  p ro p ag an d ę  ostrożności. W 
p rak ty ce  środk i in s tru k c y jn e  w iążą

W. Sławiński
się p rzew ażn ie  ściśle ze  śro d k am i o- 
strzeigawczym i, tw orząc  ta k  zw aną 
ak c ję  in s tru k c y jn o  - p ro pagandow ą 
bezp ieczeństw a  p racy .

W  dalszym  ciągu om ów im y n a j­
w ażn ie jsze  spośród  pow yższych ś ro d ­
ków , p rzy  ty m  będziem y się  s ta ra li 
trzy m ać  p ew n ej kolejności, a  m ia ­
now icie: od tych , w  k tó ry ch  p rze ­
w aża czynn ik  ostrzegaw czy  — do 
tych , k tó re  m a ją  c h a ra k te r  b ard z ie j 
instru ikcyjny.

N apisy i znaki ostrzegawcze. Z na­
ne są i dość szeroko stosow ane n a ­
pisy w  ro d za ju : „P a len ie  w zb ro n io ­
ne", „U w aga — w ysokie  nap ięc ie" 
lub  znak i, ja k : tru p ie  g łów ki przy  
u rząd zen iach  e lek trycznych , czerw o­
ne  p asy  n a  śc ian ie  p rzy  gaśn icach  
itp . R óżnorodność je d n a k  podob­
nych nap isów  i znaków  o raz  ich 
rozpow szechnien ie  m ogłaby  i p o ­
w in n a  być znacznie w iększa niźli 
je s t obecnie.

U w aża się na  ogół, że p racow nicy  
danego w a rsz ta tu  zna ją  doskonale  
m iejscow e w a ru n k i, w obec czego u -  
m ieszczanie nap isów  je s t zbyteczne.

R y s . 1

Pog ląd  ten  je s t n iew ą tp liw ie  słusiz- 
ny  w s to su n k u  do znakom ite j w ię k ­
szości członków  załogi fab rycznej, 
zaw sze w szakże trzeb a  m ieć n a  u - 
w adze rów nież i ludzi now ych, 
p rzybyszów  z in n y ch  w arsz ta tów , 
częstokroć m łodocianych, k tó rzy  nie 
zn a ją  dosta teczn ie  m iejscow ych  w a ­
ru n k ó w  i u rządzeń . Ci w łaśn ie  u le ­
ga ją  najczęściej w y p ad k o m  i dla 
n ich  p rzeznaczone są p isan e  o s trze ­
żen ia  i znaki. O to p rzy k ład y :

M istrz  m a la rsk i sp raw d za  w y ­
kończen ie w agonów , p rzy św ieca­
jąc  sobie w  c iem n ie jszych  k ą tac h  
św ieczką. W pew nej chw ili do­
ty k a  ściereczk i nasycone j ben zo ­
lem , k tó rą  posług iw ał się jed en  z 
robo tn ików . W ybuch  i p o p arze ­
nie. M istrz, k tó ry  p ra c u je  dopie­
ro  od m iesiąca, tłum aczy  się tym . 
że w  m ala rn i, w  k tó re j p racow ał 
p oprzedn io  (używ ano ta m  ty lko  
fa rb  olejnych) w olno  było  cho­
dzić z o tw a rty m  p łom ien iem  (!). 
O dpow iedn ie  nap isy  b y ły b y  p ra ­
w dopodobnie  zapobiegły  w y p a d ­
kow i.

/ /
M łodociany ro b o tn ik  w  czasie 

n ieobecności odpow iedzia lnego za 
m aszynę p rzo d o w n ik a  p rzec ina  
k aw a łek  żelaza n a  nożycach m e­
chanicznych. Żelazo je s t za  g ru ­
be  (pow yżej 8 mm ), w sk u te k  cze­
go n a s tę p u je  p ęk n ięc ie  stołu. 
W łaściw y n ap is  b y łb y  bardzo  
p rzyda tny .

■ ' ' ' i
O bcinając  żelazo p ro filow e na 

nożycach (rys. 1) ro b o tn ik  p rz y ­
suw a rę k ę  zby t b lisko  nożyc, 
w sk u te k  czego pa lec  u lega  zg n ie ­
ceniu. N a rys. 1 w idoczne są do­
okoła o tw orów  czerw one p a sy  o- 
strzegaw cze, k tó re  zo sta ły  póź­
niej nam alow ane . U  góry  nap is 
ostrzegaw czy.

W skazane je s t znaczyć czerw o­
nym  ko lo rem  w szystk ie  m ie jsca  n ie ­
bezpieczne, do k tó ry ch  n ie  pow inno 
się zbliżać lub  k tó ry ch  n ie  należy  
dotykać.

N a nap isy  ostrzegaw cze n a jo d p o ­
w iedn ie jszym  k o lo rem  je s t czerw o­
n y  n a  b ia ły m  tle. N a Ś ląsk u  stoso­
w an y  je s t k o lo r czarny  na  żółtym  
tle  w  m iejscach  gdzie grozi bezpo­
śred n ie  n iebezp ieczeństw o , czerw o­
n y  zaś i b ia ły  służy  do p ro p ag an d y  
ogólnej.

D obrze było  by  te  rzeczy u je d n o ­
sta jn ić  i co w ięcej, u sta lić  m iejsca, 
w  k tó ry ch  nap isy , w zg lędn ie  znaki 
p ow inny  być um ieszczane. M ogłyby 
to  być częściowo in s tru k c je  szczegó-



R y s. 2

ław ę, częściow o zaś w sk azan ia  ogól­
ne.

Plakaty. P la k a ty  są  n a jb a rd z ie j 
rozpow szechn ionym  i, m ożna p ow ie­
dzieć, n a jła tw ie jszy m  śro d k iem  p ro ­
pagandy . Są one szczególnie uży­
teczne  p rzy  zapoczątkow an iu  akc ji 
bezp ieczeństw a p racy , gdy  chodzi 
p rzede  w szy stk im  o to, aby  b ie rn ą  
m asę  p raco w n ik ó w  rozbudzić, w sk a ­
zu jąc , że w ie lu  n ieszczęśliw ym  w y­
pad k o m  m ożna p rzec iw dzia łać  i że 
je s t to  sp ra w a  w ażna , k tó ra  k ażd e ­
go p raco w n ik a  obchodzi bezpośre­
dnio. J e s t  to p rzygo tow an ie  a tm o ­
sfe ry , w  k tó re j in tensyw n ie jsze  
środk i, ja k  su row e p rzep isy , now e 
osłony oraz inne, n ie raz  d la  p raco ­
w n ików  n iew ygodne, sp o ty k a ją  się 
z m n ie jszy m  oporem , poniew aż n a ­
tr a f ia ją  n a  w iększe zrozum ienie. 
N iezależn ie  od te j ro li p rzygo tow aw ­
czej p la k a ty  p o siad a ją  znaczen ie  in -  
s tru k c y jn e  i ostrzegaw cze, is to tn e  
n ie  ty lko  w  początkow ej fazie akcji.

R ozróżn iam y dw a zasadnicze typy  
p laka tów . P la k a ty  o ch a ra k te rz e  o- 
gó lnym  (rys. 2), oraz p lak a ty , w  k tó ­
rych  pokazano  k o n k re tn e  n iebezp ie­
czeństw o (rys. 3).

Z ad an ie  p ierw szych  po lega n a  
w skazyw an iu , ja k  w ie lką  w arto śc ią  
je s t zd row ie  i bezp ieczeństw o oraz 
ja k ie  są Skutki w ypadków . D rug ie  są  
bard z ie j in s tru k cy jn e : w sk azu ją  one 
m iejsce, gdzie zag raża  n iebezp ie­
czeństw o i sposób w  jak i m ożna im  
zapobiegać. Z arów no  jedne, ja k  i 
d ru g ie  są po trzeb n e  i pow inny  być 
stosow ane.

T ech n ik a  stosow an ia  p lak a tó w  po­
d aw an a  je s t w  p rospekc ie  k a ta lo ­
gow ym  In s ty tu tu  S p raw  Społecz­
nych, w obec czego zbyteczne je s t ją  
szerzej om aw iać. P ie rw szą  zasadę, 
k tó re j trz e b a  p rzestrzegać , je s t zm ie­
n ia n ie  p lak a tó w  co pew ien  czas, n a j ­
lepiej co tydzień , pon iew aż p la k a t

„o p a tru je  się“ i p rzes ta je  w tedy  
działać. J e s t  to ta  sam a zasada, 
k tó ra  je s t p o d staw ą  rek lam y  h a n ­
dlow ej.

B ardzo  je s t w skazane  w yw ieszać 
p la k a ty  n a  podobny  te m a t ko lejno  
jed n e  po d ru g ich , tw o rząc  ta k  zw a­
ne  kam p an ie , np. k a m p a n ię  po ­
rządkow ą, ochrony  oczu, zabezp ie­
czenia m aszyn  itd . S kup ia  się przez 
to  uw agę i n a s ila  oddziaływ anie. 
D obrze jesit w iązać k am p an ie  p la ­
k a tow e z innym i środkam i b ezp ie ­
czeństw a, np . z p rzep row adzen iem  
porządku , w ydan iem  zarządzen ia  w  
sp raw ie  noszen ia  oku larów , osłon ię­
cia m aszyn  itp . P la k a ty  sp e łn ia ją  
w tedy  ro lę  „pom ocy psych icznej" .

Plakaty w łasne, fotografie, ko­
m unikaty. Is tn ie jące  na  ry n k u  p la ­
k a ty , n a w e t ty p u  in s trukcy jnego . 
m uszą się siłą rzeczy w  sw ych  te ­
m a tach  ogran iczać do p rzed s taw ie ­
n ia  sy tuacy j i m ożliw ości w y p a d ­
ków  n a jb a rd z ie j pow szechnych, i to 
w  sposób uogólniony, aby  m ogły 
być stosow ane w  ja k  n a jw iększe j 
liczbie zak ładów . N iebezp ieczeństw a 
pracy , w łaśc iw e ty lko  pew nym  g ru ­
pom  fa b ry k  lub  po jedyńczym  z a k ła ­
dom  n ie  są  w  p lak a tach  uw zg lęd ­
n iane. M ają one tym czasem  n ie raz  
duże znaczenie i zw racan ie  na  nie 
uw agi p raco w n ik ó w  je s t n iezbędne.

U ma ża ic \e na

R y s. 4
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R y ś. 3

W ty m  celu  trz eb a  s tw a rzać  w łasne  
środk i in s tru k cy jn o -p ro p ag an d o w e .

N asu w a się tu  m yśl spo rzą­
dzan ia  w ł a s n y c h  p l a k a t ó w .

W ykonać je  je d n a k  n ie  ta k  łatw o, 
gdyż rzad k o  k ied y  m ożna .znaleźć 
w śród  p racow n ików  p rzed s ięb io r­
s tw a  kogoś, k to  p o tra fi dobrze  ry ­
sow ać, a  p la k ś tu  źle n a ry so w an e ­
go lep iej n ie  w yw ieszać.

P la k a ty  w łasn e  m uszą być oczy­
w iście w y k o n an e  te ch n ik ą  bardzo  
p ro s tą ; na jlep ie j p rzygo tow ać ry s u n ­
k i n a  kalce  techn icznej i odb ijać  je 
na  p ap ie rze  św iatłoczu łym .
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R y s. 5 F o to g ra fia  i lu s tr u ją c a  m o ż l iw o ś ć  w y p a d k u  z  o d p o w ie d n im  p o d p is e m

N iek tó re  p rzed s ięb io rs tw a  w yko­
n u ją  p la k a ty  w e w ła sn y m  zakresie , 
m iędzy  dnnym i np. S. A. H. C egiel­
ski w  P oznan iu . P rz y k ła d  w łasnego  
p la k a tu  firm y  H. C egielski p rzed ­
staw ia  rys. 4.

Z am iast p lak a tó w  rysunkow ych , 
k tó ry ch  spo rządzan ie  n a s tręcza  t r u d ­
ności, m ożna posług iw ać się fo to g ra ­
fią, u zu p e łn ia jąc  ją  odpow iedn im  
nap isem . F o to g ra fia  m oże jeszcze 
żyw szą po siad a  w ym ow ę od ry s u n ­
k u  (p a trz  rys. 5 i 5 a).

P la k a ty  w łasne j ro b o ty  pociąga ją  
i z a in te re so w u ją , a lbow iem  o b razu ją  
rzeczyw iste  w a ru n k i i u rządzen ia  
dobrze  zn an e  w szystk im  robo tn ikom  
na  te re n ie  fab ry k i lu b  w a rsz ta tu .

N a jp ro s tszy m  środk iem , n a  k tó ry  
m oże się zdobyć każda, n a w e t n a j ­
m nie jsza  fab ry k a  są  o g ł o s z e n i a .  
O głoszenie ta k ie  w  sp raw ie  o s łan ia ­
n ia  szm erg lów ek  ręcznych  podajem y 
obok.

K o m u n ik a t m oże być u zu p e łn ia ­
n y  ry su n k am i. T yp  p ro s tego  ry s u n ­
ku , k tó ry  rozpow szechnił w  ty m  ce­
lu  w  A m eryce  jed en  z in ży n ie ró w  
bezp ieczeństw a  p racy , inż. E. S p it-  
zer, zam ieszczony zosta ł w  N r 12 
P rzeg ląd u  n a  str. 277. R ysunek  lub  
fo to g ra fia  są n iezm iern ie  w ażn e  dla 
za in te reso w an ia  i w y w arc ia  p ożą­
danego  w p ływ u  n a  robo tn ika .

Z arów no  ry s u n k i w szelk iego typu. 
ja k  fo to g ra fie  i ogłoszenia m ogą i 
p ow inny  być  uży w an e  n ie  ty lko  dla 
p rzes trzeg an ia  i w skazyw an ia  m oż­
liw ości w ypadków , lecz tak że  dla 
p o k azyw an ia  p r z y c z y n  w y ­
p a d k ó w ,  k tó re  zaszły n a  te ren ie

zak ładu . W ten  sposób w y k o rzy stu ­
je  s ię  n a tu ra ln e  za in te reso w an ie  ro ­
b o tn ik ó w  zd arzen iam i z w łasnego  
te re n u  p racy .

Z d ru g ie j s tro n y  chodzi rów nież 
o rozszerzen ie  n a  ogół bard zo  o g ra ­
niczonego „dośw iadczen ia  w y p ad k o ­
w ego" robo tn ików . K ażdy  bow iem  
ro b o tn ik  zn a  ty lko  n ie liczne  w y ­
padki.

R ys, 5a F o to g ra fia  z  p o d p is e m :  „ te n  m io t  
z ła m a ł s ię  d n . 17.X I I  37 i  s k a le c z y ł  p r a c o ­
w n ik a .  S p r a w d z a jc ie  c z y  w a sz e  m ło ty  są  

d o b r z e  o p r a w io n e “

Podobną ro lę  m ogą spełn iać  w y­
cink i z k ro n ik i w y padkow ej, og ła­
szanej n a  łam ach  p rasy .

Instrukcje bezpieczeństw a. O pisa­
n e  w yżej śro d k i p ro p ag an d o w e są 
w szakże n ie  w y sta rcza jące , s ta n o ­
w ią bow iem  ty lk o  frag m en ty  zasad  
bezpieczeństw a, k tó ry ch  pow in ien  
p rzes trzegać  każdy  p racow n ik , p rzy  
ty m  dz ia ła ją  zachęcająco , a  n ie  z a ­
w ie ra ją  bądź  co bądź  koniecznego 
nakazu .

S k ręcan ie  łańcuchów  śrubam i, n ie- 
dosuw an ie  w sp o rn ików  p rzy  szli­
fie rkach . n ieza k ład an ie  osłon n a  
try b y  po ich zam ian ie  („bo zaraz 
będzie  się znów  zm ieniać"), n iek ła - 
dzen ie  p rzedm io tów  n a  w łaśc iw e 
m iejsce, n ie p rzy k ry w an ie  o tw orów , 
u żyw an ie  z łam an y ch  d rab in , uży ­
w an ie  b y le  jak ich  narzędzi, n iedo ­
s ta teczn y  n ad zó r p rzy  u rząd zen iach  
chem icznych itp. — stan o w ią  w y k ro ­
czenia, k tó re  ła tw ie j dadzą  s ię  zw a l­
czyć, gdy  w szystk ie  te  sp raw y  u -  
ję te  zo stan ą  w  ścisłe ram y  im struk- 
cyj i p rzepisów .

Is tn ie jące  obecnie in s tru k c je  b e z ­
p ieczeństw a dotyczą ty lko  obsługi 
n a jb a rd z ie j n iebezp iecznych  u rz ą ­
dzeń, jak : w y tw o rn ice  acety lenow e, 
u rząd zen ia  e lek tryczne , obsługa n ie ­
k tó ry ch  u rząd zeń  w  p rzem yśle  che­
m icznym  o raz  k ilk a  innych. M ożli­
w ości u s ta le n ia  bezp iecznych  n o rm  
p racy  są  znaczn ie  w iększe. N ależy 
dążyć do tego, aby  każd y  proces 
w y tw órczy  lub  pom ocniczy, w  k tó ­
ry m  zachodzi m ożliw ość w y p ad k u  
i k tó ry  je s t p o w tarza ln y , o b ję ty  by ł 
in s tru k c ją .

W iele in s tru k c ji m oże być jed n o ­
licie op racow anych  d la  szeregu  za­
k ładów  lub  p rocesów  w ytw órczych  
podobnego typu , n ie jed n o k ro tn ie  
w szakże m oże się to  okazać n iew y ­
sta rcza jące  i trz e b a  będzie  op raco ­
w ać w ła sn e  in s tru k c je  d la  po trzeb  
lokalnych .

N iek tó re  p rzed s ięb io rs tw a  w y d a­
ły ogólny  zb iór p rzep isów  bezp ie­
czeństw a, obow iązu jący  p raco w n i­
ków , okazu je  się jed n ak , że zam iast 
tw orzyć  tak ie  encyklopedie , lepiej 
je s t w ydaw ać  in s tru k c je  działam i,

P rzed  k ilk u  d n ia m i je d e n  z ro b o tn ikó w  u leg ł z ła m a n iu  o b o j­
c zyka  przez od ła m ek  p ę k n ię te j ta rczy  szm erg ló w k i ręcznej. R o ­
b o tn ik  ten  pracow ał szm erg ló w ką  bez osłony, chociaż osłona w ca ­
le b y  m u  n ie  przeszkadza ła  p rzy  jego  robocie.

P rzyp o m in a m y , iż  ró w n ież przed  k ilk u  m iesiącam i in n y  ro b o t­
n ik  u leg ł p o w a żn em u  ska leczen iu  g ło w y  w s k u te k  p ękn ięc ia  n ie ­
osłon ię te j ta rc zy  szm erg lo w e j,k tó rą  pracow ał.

W szyscy , p racu jący  szm erg ló w ka m i ręc zn ym i m u szą  w ziąć  sobie 
dobrze pod uw agę te  fa k ty  i n ie  narażać się le k k o m y ś ln ie  na  
w yp a d k i, a ta k że  na k a ry  za n ieprzestrzegan ie  p rzep isów  fa b ­
rycznych .

52



-  z  -

P rzj łańcuchach n a l e ż y  zwrócić uwagę na 
właściwe ułożenie ogniw /p a trz  rysunek/.

Z le Zle Do"br2 e Dobrze

7 /  .Równoważenie ciężaru przez doczepianie 
przedmiotów lub wchodzenie j e s t  wzbro­
nione.

8 /  Należy unikać zbyt krótkiego uwia2ania 
ciężaru , przy którym napr?2enie liny  
lub łańcucha bardzo wzrasta.

Zle D obrze

9 / Należy ciężar tak  uwiązywac, aby główna 
lin a  dźwigu znajdowała s ię  w położeniu 
pionowym. Przeprowadzenie l in  dźwigu 
w kierunku ukośnym do pionu je s t  wzbro­
nione.

R ys. 6

p o d a jąc  do w iadom ości każdego 
p raco w n ik a  to  ty lko , co go dotyczy. 
T ak  mp. m ech an ik o m  m aszynow ym  
dostarczyć  należy  in s tru k c ję  o ob­
słudze o b rab ia rek , ślu sarzom  m o n ­
tażow ym  in s tru k c ję  ś lu sarską .

Sposób p o d aw an ia  in s tru k cy j do 
w iadom ości m oże być  dw o jak i:

1 p rzez  doręczan ie  in d y w id u a ln ie  
każd em u  p racow n ikow i — po­
dobnie  ja k  książeczk i robocze;

2 p rzez  w yw ieszan ie  w  w a rsz ta ­
ta ch  lu b  p rzy  poszczególnych 
u rządzen iach .

N a jp ro s tszą  fo rm ą w y d an ia  in ­
s tru k cy j p rzez  poszczególne fab ry k i 
je s t spo rządzen ie  ich  n a  p o w ie la ­
czu, n a  k tó ry m  rów n ież  dadzą  się 
odbić ry su n k i. Te o s ta tn ie  są b a r ­
dzo pożądane. Rys. 6 p rzed s taw ia  
p rzy k ład o w ą  stro n icę  tak ie j in s tru k ­
cji, w y d an e j p rzez  jed n ą  z fab ry k .

Tablice bezpieczeństw a. W szyst­
k ie  m a te r ia ły  p ropagandow e, jak : 
p lak a ty , fo tog rafie , ogłoszenia, ro z ­
porządzen ia , ry su n k i i ew . in s tru k ­
c je  na leży  w yw ieszać  s ta ran n ie , po ­
n iew aż już  sam  fa k t s ta ran n eg o  lub  
n iedbałego  po k azan ia  ty ch  m a te r ia ­
łów  w p ły w a  n a  to, czy robo tn icy  
b ędą  je  sobie cenić, czy lekcew ażyć. 
K tóż  bow iem  będzie  się odnosić z 
p rzek o n an iem  do tre śc i jak iegoś za­
kurzonego  ogłoszenia czy p lak a tu , 
w iszącego od szeregu  m iesięcy  n a  
ja k ie jś  p lusk iew ce  w  k ąc ie  w a rsz ­
ta tu .

Do w y w ieszan ia  m a te ria łó w  p ro ­
p agandow ych  n a jle p ie j je s t używ ać 
sp ec ja lne j tab licy , zw anej „ tab licą  
bezp ieczeństw a", k tó re j p rzy k ład  w  
n a jp ro s tsze j fo rm ie  p rzed s taw ia  
rys. 7. W zorcow nia U rządzeń  O - 
ch ronnych  dosta rcza  go tow ych  ta ­
blic, ew . oszklonych w  postac i g a ­
b lo tek . N iezależn ie  od tab licy  b e z ­
p ieczeństw a, a  w  m ałych  fab ry k ach

w  je j zastępstw ie , w ydzielić  m ożna 
d la  m a te ria łó w  p ro p ag an d o w o -in - 
s tru k cy jn y ch  bezp ieczeństw a p racy  
część ogólnej tab licy  ogłoszeń. M a 
to  n a w e t pew n ą  za le tę , a  m ianow i­
cie, że w  te n  sposób m a te ria ły  te  
dz ie lą  w  w iększym  sto p n iu  a u to ry ­
te t u rzędow y  dy rek c ji, robo tn icy  
zaś czy ta jąc  ogłoszenia u rzędow e 
czy ta ją  i sąsiedn ie .

W  n iek tó ry ch  w iększych  fa b ry ­

k ach  za g ran icą  n ie  ogran iczono  się 
do tab lic  bezp ieczeństw a, lecz u rz ą ­
dzano  całe s to isk a  w  fo rm ie  k iosku . 
K iosk  ta k i je s t ja k b y  m in ia tu row ą, 
okresow o zm ien n ą  w y s taw ą  p ro p a ­
gandow ą bezp ieczeństw a (rys. 8, 9,10).

Odczyty i pogadanki o bezpie­
czeństw ie pracy. D la za in te reso w a­
n ia  ro bo tn ików  sp raw ą  zapob iega­
n ia  w y p ad k o m  żyw e słow o posiada  
duże znaczen ie , ty m  b a rd z ie j, że 
w ie le  zag ad n ień  tru d n o  je s t p rzed ­
s taw ić  w  in n y  sposób. N ie każdą  
rzecz m ożna ła tw o  n a ry so w ać  lub  
sfo tografow ać, do dłuższego zaś 
czy tan ia  ro bo tn icy  n ie  m a ją  czasu 
i chęci.

W brew  tem u, co by  się w ie lu  k ie ­
row n ikom  zak ładów  m ogło w y d a­
w ać, zo rgan izow an ie  jednego  lub  
k ilk u  odczytów  o bezp ieczeństw ie 
p racy  n ie  je s t rzeczą tru d n ą . P r e ­
l e g e n t e m  m oże być  k ażd y  in ży ­
n ier, techn ik , a n aw e t m is trz  obda­
rzony  ła tw ośc ią  w y sław ian ia  się, o 
ile dostarczy  m u  się m a te ria łó w  po­
m ocniczych do op racow an ia  poga­
dank i. W w iększych  m ia s tach  po-R y s. 7
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R ys

m ocnym i w  ty m  w zględzie  m ogą 
być słuchacze w yższych szkół te c h ­
nicznych, p ra c u ją c y  w  o rg an iza ­
c jach  spo łeczno-ośw iatow ych .

M ateriał pom ocniczy do p o gadank i 
m ogą nip. s tanow ić  k a le n d a rz y k i b ez­
p ieczeństw a  p racy , w ydarw ane przez 
In s ty tu t S p ra w  Społecznych. Z a­
w ie ra ją  one d ane  o s tro n ie  społecz­
ne j, gospodarczej, o rgan izacy jne j i 
techn icznej bezp ieczeństw a  p racy . 
D ane te  p re le g e n t m oże ła tw o  ze­
staw ić  o raz  sam  uzupe łn ić  i p rzy ­
stosow ać do w a ru n k ó w  lokalnych .

W ZÓR PR O G R A M U  PO G A D A N ­
K I (e w . k i l k u  p o g a d a -  
n  e k). Część I (ew. pogadanka I) 
Znaczenie społeczne i gospodarcze 
bezpieczeństw a pracy i m ożliw ość  
w alki z w ypadkam i

1 liczba  w y p ad k ó w  w  Polsce;
2 s tra ty , ja k ie  ponosi spo łeczeń­

stw o, a ro b o tn icy  w  szczególno­
ści w sk u te k  w y padków ;

3 liczba w y p ad k ó w  p rzy  p racy  w  
dan e j gałęzi p rzem y słu  w  p o ­
ró w n an iu  z innym i;

4 g łów ne p rzyczyny  w ypadków ;
5 w y p ad k o m  mo-żna zapobiec 

(p rzyk ładow e om ów ienie p rz e ­
b ieg u  k ilk u  zasz łych  n a  te r e ­
n ie  fab ry k i, ch a rak te ry s ty czn y ch  
w y p ad k ó w  i w y k azan ie  ich ź ró ­

d ła  o raz  m ożliw ości zapobieże­
n ia  im );

6 z a ry s  ro zw o ju  ak c ji bezp ieczeń­
stw a  p ra c y  w  P o lsce i z a g ra ­
n icą ;

7 ro b o tn icy  m u szą  czynnie  w sp ó ł­
działać w  zw alczan iu  w y ­
padków ; od n ich  bow iem  p rz e ­
de w szy stk im  zależą  w y p ad k i;

Część II (ew. pogadanka II). W ypad­
ki i niebezpieczeństw a charaktery­
styczne dla danej gałęzi przem ysłu;
Część III (ew. pogadanka III). Różne 

rodzaje w ypadków.
1 p raca  n a rzęd z iam i ręcznym i;
2 t r a n s p o r t  m a te ria łó w  i ich 

Składow anie;
3 ru c h  osób (potknięcia , u p adk i, 

u d e rzen ia  itp .);
4 pęd n ie  (zabezpieczenie i ob słu ­

ga);
5 dźw igi (obsługa u dołu);
6 ogólny po rząd ek  i k u ltu ra  p racy .
Ilustrow anie pogadanki je s t n a d ­

zw yczaj w ażne. W ty m  celu  trz eb a  
p o sta rać  się o ep id iaskop, k tó ry  po­
siad a  p ra w ie  k ażd a  szkoła i pokazy ­
w ać  odpow iedn ie  ry su n k i i fo to g ra ­
fie. W celu  ła tw ie jszego  w y św ie tla ­
nia, a  tak że  u ła tw ie n ia  sobie o p ra ­
cow an ia  pogadank i, na leży  p o u ­
k ła d a ć  ilu s tra c je  wg. tem atów . 
O trzy m am y  w  te n  sposób k o m ­
p le ty  ilu s tra c ji dotyczące: pędni,
m aszyn  do o b róbk i d rew n a , p o rząd ­

9, 10 W z o r y  u r z ą d z e ń  p r o p a g a n d o w y c h  s to ­
s o w a n y c h  za  g ra n ic ą  (m a te r ia ł  z  Z a k ła d ó w  S ie m e n s a  
w  B e r lin ie ) :  u  g ó r y  ta b lic a  o b w ie s z c z a ją c a  p r o g ra m  
a k c j i  n a  d a n y  d z ie ń ;  u  d o łu  z  le w e j  s t r o n y  s to is k o  
p r o p a g a n d o w e  b e z p ie c z e ń s tw a  z e  z m i e n n y m i  e le m e n ­
ta m i:  u  g ó r y  z  p r a w e j  s t r o n y  s to is k o  p r z e z n a c z o n e  
n a  e k s p o n a ty  w y k o n y w a n e  p r z e z  r o b o tn ik ó w  i  p r e ­

m io w a n e  w  w y n i k u  k o n k u r s u

ku, tra n sp o r tu  itd . M ateria ł, k tó ry  
m ożna znaleźć w  w ydaw n ic tw ach , 
dobrze  je s t uzupe łn ić  fo tog rafiam i 
lu b  ry su n k am i, p rzed s taw ia jący m i 
lo k a ln e  w a ru n k i i ryzyko  w y p ad k o ­
w e.

„Skrzynka pom ysłów". „S k rzynk i 
pom ysłów " zastosow ano  po raz  
p ie rw szy  w  A m eryce, gdzie g łów ­
n y m  ich  celem  by ło  początkow o p o ­
budzen ie  i w y k o rzy stan ie  in ic ja ty ­
w y  ogółu p raco w n ik ó w  w  k ie ru n k u  
po lepszenia  i  p o tan ien ia  p rodukc ji. 
„S krzynk i"  rozpow szechn iły  się  z 
czasem  i w  E uropie , p rzy  ty m  czę­
stok roć  w y łączn ie  d la  p o trzeb  akcji 
b ezp ieczeństw a p racy .

B ardzo  w ie lu  ro bo tn ików  w idzi 
n ie raz , różne d ro b n e , a  czasem  
w iększe m a rn o tra w s tw a  lub  b rak i, 
w idzi też  śro d k i zaradcze , a le m il­
czy, bo.... „po co m a  m ów ić". N ic 
m u  z  tego n ie  p rzy jdzie , a  m oże się 
spo tkać  z za rzu tem , że się  „m ądrzy" 
i w trą c a  w  n ie  sw oje  sp raw y .

T ym czasem  w ie le  zd row ych  m y ­
śli m ożna by  zeb rać  i w ie le  u lep ­
szeń w prow adzić , gd y b y  się zm ob i­
lizow ało  całą  spostrzegaw czość i po­
m ysłow ość, do k tó re j ludzie, n a w e t 
m ało  w ykszta łcen i, isą zdolni.

S p raw a  in ic ja ty w y  w  zak res ie  
p ro d u k c ji m oże budzić  pew ne  za ­
s trzeżen ia  ze s tro n y  robo tn ików , in ­
te re sy  bow iem  ro b o tn ik ó w  i p ra c o -



daw ców  n ie  zaw sze się pok ry w ają , 
w  dziedzin ie  w szakże bezp ieczeń­
s tw a  p racy  n ie  m a w ątp liw ości. D la ­
tego  też „sk rzy n k i pom ysłów " w 
zw iązku  z zapob iegan iem  w y p ad ­
kom , ta k  b ard zo  s ię  rozpow szechn i­
ły  n a  Zachodzie. R ów nież i w  P o l­
sce w  szeregu  p rzed s ięb io rs tw  w y ­
kaza ły  ju ż  sw oją  użyteczność.

W jed n e j z ko p a lń  Z ag łęb ia  D ą­
b row sk iego  p ro w ad zen ie  „sk rzynk i 
pom ysłów " (ogólnej) d a ło  w  ciągu 
9 m iesięcy  .p row adzenia n a s tęp u jące  
w yn ik i:

zgłoszono 196 pom ysłów ; p rem io ­
w ano  —■ 99, odrzucono  — 56;

zgłoszono pom ysłów , dotyczących 
bezp ieczeństw a  29, tj . 15%;

zgłoszono pom ysłów , dotyczących 
u lepszeń  techn icznych  i in n y ch  167, 
tj. 85%.

P om ysły  zgłosiło  87 osób, to  je s t 
7,9% załogi kopaln i.

W jed n e j z fa b ry k  w  K rak o w ie  
zgłoszono 31 w niosków , z  czego 20 
zostało  n ag rodzonych  i  p rzy ję ty ch  
do zastosow ania.

P om ysły  m ogą być p rem io w an e  
lub  n ie . W zasadzie  słu szne  jest, 
aby  robo tn icy , k tó rzy  p rzy czy n ia ją  
się do p odn ies ien ia  d o b ro b y tu  za­
k ła d u  o trzy m y w ali za  to  nagrodę. 
T rzeba  też dać zachętę . N ajlep ie j 
je s t u no rm ow ać  w ysokość prem ii, 
ta k  ja k  to  z ro b iła  je d n a  z  fab ry k  
ang ie lsk ich , w  k tó re j -wysokość p r e ­
m ii u sta lono  n a  5, 10 i 20 szylingów  
zależn ie  od w arto śc i pom ysłu . Poza 
ty m  m ogą być stosow ane p rem ie  
w y ją tk o w e . W w ym ien ione j w yżej 
k o p a ln i w ysokość p re m ii w ah a ła  się 
od 3 do 100 zł.

A by  osiągnąć w łaśc iw ą  korzyść  ze 
sk rzy n k i pom ysłów , n ie  w y sta rczy  
w yw iesić  sk rzy n k ę  z odpow iednim  
napisem . T rzeba  n ią  jeszcze „k ie ro ­
w ać", to  je s t k ie ro w ać  uw agę  i p o ­
m ysłow ość ro b o tn ik ó w  n a  poszcze­
gólne zagadn ien ia , np . „ ja k  zapobiec 
w y padkom  p rzy  p rzenoszen iu  m a te ­
ria łów ", „ jak  zm nie jszyć  liczbę sk a ­
leczeń  w ió ram i" , „ ja k  zapobiec opa­
rzen iom  nóg w  od lew ni" itd . M ożna 
p rzy  ty m  podaw ać  p ew n e  w skazów ­
ki. P rzez  p o d aw an ie  ta k ic h  sugestii 
n ie  ty lko  pobudzam y pom ysłow ość, 
a le  zm uszam y do m yślen ia  albo 
p rzy n a jm n ie j za in te reso w u jem y  d a ­
ną  sp raw ą . W  te n  sposób „sk rzy n ­
ka" n ie  je s t ty lko  puszką  do listów  
i środk iem  w y k o rzy stan ia  pom y­
słów , lecz sp e łn ia  ro lę  in s tru k c y jn o - 
p ropagandow ą.

U zupełn ien iem  te j ro li je s t og ła­
szan ie  pom ysłów ; p rz y ję te  z p o d a­

n iem  au to ra , odrzucone bez, a le  z 
podan iem  pow odów .

S ystem  „ sk rzy n ek  pom ysłów " po­
w in ien  być w prow adzony  p rzede 
w szystk im  tam , gdzie b ra k  je s t d la  
ro bo tn ików  in n y ch  m ożliw ości w y ­
pow iedzen ia  się.

N iek tó rzy  k ie row n icy  fa b ry k  oba­
w ia ją  się, aby  „sk rzy n k a"  n ie  by ła  
źle zuży tkow ana , aby  n ie  w rzucano  
do n ie j różnego ro d z a ju  g łupstw . 
N aw et gdyby  ta k  było, bo  g łu p i lu ­
dzie w szędzie się zn a jd ą , je s t to  n ie ­
szkodliw e, a  zab aw a ta k a  szybko 
się znudzi.

„S k rzy n k a  pom ysłów " je s t tan im , 
p ro s ty m  i ła tw y m  do k ie ro w an ia  
ś ro d k iem  w spó łdz ia łan ia  ro b o tn i­
ków  d la  d o b ra  firm y  o raz  w łasnego  
bezpieczeństw a.

Inne środki. Pow yżej w ym ien io ­
no ty lko  n a jw ażn ie jsze , n a jb a rd z ie j 
„ stan d ard o w e" fo rm y in s tru o w an ia  
i p ro p ag an d y . N iek tó re  z n ich , jak  
nap isy  i zn ak i ostrzegaw cze p o w in ­
ny  być obow iązkow o stosow ane w  
każdej fab ryce . Poza n im i is tn ie je  
cały  szereg  środków  m n ie j lub  w ię ­
cej do raźnych , k tó re  w ykorzystać  
m oże in ic ja ty w a  k ie ru ją c y c h  ak c ją  
bezp ieczeństw a. W ym ienić tu  m oż­
na: k o n k u rsy  n a  zm nie jszen ie  licz­
by  w ypadków , g ra ficzne  p rz e d s ta ­
w ien ie  s ta n u  bezp ieczeństw a w  fa ­
b ry ce  i w  poszczególnych w a rsz ta ­
tach , ro zd aw an ie  b ro szu r p ro p a g a n ­
dow ych (ka len d arzy k i bezp ieczeń­
stw a) itd .

W pływ  na w artość zaw odow ą ro­
botników. Z w iązek  m iędzy  in s tru ­
ow an iem  i p ro p ag an d ą  bezpieczeń­
s tw a  p racy , a  w p ływ em  n a  w arto ść  
p racow n ików  jako  s iły  roboczej jes t 
w idoczny. N ieostrożny  i lek k o m y śl­
ny  ro b o tn ik  żadnem u  chyba p rzed -
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sięb io rs tw u  n ie  je s t po trzebny , n a ­
tom ias t s ta ran n o ść  w  p rzes trzeg an iu  
zasad  bezp iecznej p ra c y  zm nie jsza  
rów nież  n iew ą tp liw ie  ilość zep su ­
tego m a te ria łu . P odobn ie  s tra tę  cza­
su  i w ysiłków , z k tó ry m i ostatn io  
ta k  bard zo  się w alczy, m ożna o g ra ­
niczyć, gdy każd y  d o k ładn ie  b ada  
n arzędz ie  i n a s ta w ia  m aszynę, idzie 
po w łaśc iw y  p rzy rząd , lub  s ta ra n n ie  
ła d u je  w ózek.

R ów nież i w yższe k w a lif ik ac je  za­
w odow e p racow n ików  służą bezp ie­
czeństw u  i te n  w za jem n y  zw iązek  
pow in ien  być w  ja k  najszersze j m ie­
rze  w ykorzystyw any .

Koszty. C h arak te ry s ty czn e  dla 
m eto d  in s tru k cy jn o  - p ro p ag an d o ­
w y ch  bezp ieczeństw a p racy  są  je j 
s to sunkow o bardzo  n isk ie  koszty, 
k tó re  pow inny  być tra k to w a n e  jako  
s ta ły  sk ład n ik  kosztów  ogólnych fa ­
b ry k i. N a pod staw ie  p ra k ty k i n ie ­
k tó ry ch  p rzed s ięb io rstw  m ożna po­
dać, iż koszty  te  są w  p rzyb liżen iu  
rzęd u  0,02 -1- 0,05% robocizny. M ie­
szczą się w  ty m  w y d a tk i rzeczow e 
oraz część w yn ag ro d zen ia  p raco w n i­
ka, k tó ry  k ie ru je  akcją .

Skuteczność. S ku teczność in s tru ­
ow an ia  i p ro p ag an d y  bezp ieczeń­
s tw a  p racy , to je s t w p ły w  ty ch  m e­
tod  n a  zm nie jszen ie  liczby w y p a d ­
ków , n ie  m oże być ocen iany  z ró w ­
ną dok ładnością  ja k  sku teczność 
techn icznych  środków  zabezp iecza­
jących , k tó ra  je s t na ty ch m ias to w a  

i n iem al stup rocen tow a.
P sy ch ik a  ludzka, w  k tó re j leży 

źród ło  p rzew aża jące j liczby w y p a d ­
ków , zm ien ia  się  stopniow o pod 
w p ływ em  bodźców  zew nętrznych . 
T rzeb a  ciągłości bodźców , aby  w y­
w rzeć  w pływ . W iem y, że n a jlep si 
rzem ieśln icy , n ieza stąp ien i w  n ie ­
k tó ry ch  dz ia łach  p racy , pochodzą ze 
środow isk, w  k tó ry ch  is tn ie je  t r a d y ­
c ja  k u ltu ry  danego zaw odu i tej 
tra d y c ji żadne now oczesne k u rsy  
p rzysposab ia jące  n ie  p o tra fią  z a s tą ­
pić. P odobn ie w  środow iskach  p rze  ■ 
m yślow ych, w  k tó ry ch  b ezp ieczeń ­
stw o p raco w n ik a  p o d k re ś lan e  jes t 
jak o  n a jw ięk sza  w artość , s tan ie  się 
trad y c ją , w yrob ią  się „ubezpieczeni 
p racow nicy".

N ie spodziew ajm y  się szybkich 
w yników . S tw órzm y  w  fab ry k ach  
k u ltu rę  bezp ieczeństw a, ta k  ja k  tw o ­
rzym y  k u ltu rę  zaw odow ą, w ycho­
w u jm y  w  n ie j n a sz  personel, a  sk u t­
k i te j akcji n a s  n ie  zaw iodą. N ie jes t 
to  ju ż  ek sp ery m en t, lecz pozy tyw ne 
dośw iadczen ie  na jw ięk szy ch  k ra jó w  
przem ysłow ych  św ia ta  i, co w ięcej, 
n ie  jedne j fa b ry k i po lsk iej.
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R o la  i z a d a n ia  in ży n iera  b ezp ieczeń stw a  
w kierow nictw ie ru ch u

Dr Schw antke, Essen
W  n a w iązan iu  do odbytego  w e w rześn iu  r. ub. w N iem ieck im  M uzeum  B ezp iec zeń stw a  P racy w  B e r li­

n ie  z ja zd u  in żyn ie ró w  bezp ieczeń stw a  p rze m y s łu  m eta lu rg icznego  — dr S c h w a n tk e  z  E ssen  ogłosił na  ła ­
m ach  czasopism a „ R eichsarbeitsb la tt (N r 2, 1939) a r ty k u ł, w  k tó r y m  w y ja śn ia  szereg  spraw , leżących  w  p ro ­
gram ie dzia ła lności in żyn iera  bezp ieczeństw a . „ Z estaw ien ie  ty c h  zadań  —• zaznacza  au tor na  w stąp ię  a r ty k u ­
łu •—■ będzie  rów nocześn ie  s tanow iło  pew nego  ro dza ju  p lan, k tó r y  pozw o li in żyn ie ro w i bezp ieczeń stw a  ogar­
nąć ca ło kszta łt spraw , ja k im i p o w in ien  się za jąć  w  za k ła d zie  p rzem ys ło w ym , zn a jd u ją c  jednocześn ie  bodziec

dla ro zw in ięc ia  sw e j in ic ja ty w y

W r. 1929 z  in ic ja ty w y  k o m ite tu  „Państw ow ego  T y ­
godn ia  B ezp ieczeństw a P racy "  zam ieściłem  w  czasopi­
śm ie „S tah l u n d  E isen" k ró tk i a rty k u ł, w  k tó ry m  w  roz­
w ażan iach  n a d  ochroną p rzed  n ieszczęśliw ym i w y p ad ­
kam i zw róc iłem  uw agę  n a  to, że g o spodarka  c iep lna  — 
z p row adzone j w  zak res ie  w łasn y m  —■ zam ien iła  się  w  
o d ręb n y  d z ia ł zcen tra lizo w an ej gospodark i fab ryczne j. 
P o w ierzen ie  tego  d z ia łu  w y sp ec ja lizo w an y m  inżyn ie ­
ro m  c iep lnym  przyn io sło  gospodarce  fab ryczne j pow aż­
ne  korzyści. T ą  d rogą  spec ja lizac ji pow inno  rów nież  
kroczyć bezpieczeństw o p racy , pod  k ie ro w n ic tw em  w y ­
k w alifik o w an y ch  in żyn ie rów  bezp ieczeństw a, k tó ry ch  
stanow isko  o k reś liłem  w ów czas w  sposób n as tęp u jący :

N a j w a ż n i e j s z y m  z a d a n i e m  i n ż y n i e r a  
b e z p i e c z e ń s t w a  jj e s i t  o s i ą g n i ę c i e  p e ł n e ­
g o  z r o z u m i e n i a  d l a  w s p ó ł p r a c y  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  d z i a ł ó w  p r o d u k c j i .  N a j l e p ­
s z e  p o m y s ł y  n i e  n a  w i e l e  s i ę  z d a d z ą ,  
j e ś l i  i c h  p r z e p r o w a d z e n i e  i w y k o r z y ­
s t a n i e  n i e  n a p o t k a  n i e z b ę d n e g o  p o p a r c i a  
w s z y s t k i c h  o d p o w i e d z i a l n y c h  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  w y t w ó r n i .  I n ż y n i e r o w i e  
b e z p i e c z e ń s t w a  p o w i n n i  b y ć  u w a ż a n i  
z a  p r z y j a c i ó ł  p r a c y  w y t w ó r n i ,  a  n i e  z a  
c z y n n i k  n a d z o r c z y  l u b  p o l i c y j n y .  D o ­
p i e r o  g d y  d u c h  w s p ó ł p r a c y  i w z a j e  m-  
n e j  p o m o c y  o b u  s t r o n  s t a n i e  s i ę  d r u g ą  
n a t u r ą ,  m o ż n a  b ę d z i e  o s i ą g n ą ć  p o ż ą d a ­
n e  w y n i k i .  K i e r o w n i c y  o d d z i a ł ó w  r u c h u  
p o w i n n i  z  w ł a s n e j  i n i c j a ł y  w y  u m i e ć  k o ­
r z y s t a ć  z w i e d z y  f a c h o w e j  i n ż y n i e r a  
b e z p i e c z e ń s t w a .  N i e  t r z e b a  b o w i e m  z a ­
p o m i n a ć ,  ż e  s t a ł e  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  
p e w n e j  s y t u a c j i  w y t w a r z a  p e w n e  z a ­
ś l e p i e n i e  c o  d o  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  j a ­
k i e  w  n i e j  m o g ą  z a g r a ż a ć ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  n i e u p r z e d z o n e  o k o  i n ż y n i e r a  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  b ę d  z  li e  w ł a ś n i e  n a s t a w i o ­
n e  n a  o d n a l e z i e n i e  z a g r a ż a j ą c y c h  m o ż ­
l i w o ś c i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  s t a ­
n o w i ą c y c h  ź r ó d ł o  s t r a t  i z a h a m o w a ń  
w t o k u  p r a c y .

Je ś li n a  m ie jsce  słów  b e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  
i i n ż y ń i e r  b e z p i e c z e ń s t w a  p o d staw im y  „go­
sp o d ark a  ru c h u "  i „k ie ro w n ik  ru ch u " , p rzek o n am y  się, 
że to  sam o p isano  w  r. 1928 w  „S tah l u . E isen" o „G o­
spodarce  ru ch u "  w  teo rii i p rak ty ce  (a rt. d r  S p rin g o - 
rum , s tr. 785).

Oto n a jlep sze  po tw ie rd zen ie  fak tu , że bezp ieczeństw o 
p racy  i k ie row n ic tw o  ru c h u  są sp raw am i ró w n o rzęd ­
nej w agi. O ty m  trz e b a  ciąg le  pam iętać .

Je ś li do tychczas sp raw a  obsadzan ia  w yższych  s ta n o ­
w isk  w  za rząd ach  fa b ry k  inży n ie ram i bezp ieczeństw a

n ie  p o stąp iła  dosta teczn ie  naprzód , tłum aczyć się to  m o­
że ty m  sam ym , co k iedyś w  sto su n k u  do k ie row n ików  
ru ch u , a  m ianow icie  m y ln y m  w y o b rażen iem  o znacze­
n iu  ich  p racy  i zadań . N ie da  s ię  ty m  b a rd z ie j u trzy m ać  
pogląd , że b ra k i w  u rząd zen iach  — m am  tu  n a  m yśli 
ty lko  b ra k i n a tu ry  technicznej, —■ m ogą być w y k ry te  
przez u rzęd n ik ó w  k o n tro li bezp ieczeństw a p racy  oraz 
p rzed s taw ic ie li zw iązków  zaw odow ych  — i że to  w y ­
starczy . N a szczęście w ie lk ie  z a k ła d y  p rzem ysłow e od­
stąp iły  ju ż  w  znacznej m ierze  od tego s tanow iska , k tó ­
re  p rzecież  n ie  da  się obronić, gdy  s ię  rozw aży  n ie u s ta n ­
ne zm iany  w a ru n k ó w  p ra c y  i personelu , albo  choć­
by  p race  rap a racy jn e . N astęp u jące  ro zw ażan ia  w ykażą, 
że n iek tó re  z ty ch  z ad ań  m ogą być  u ję te  i p rzep ro w a­
dzone jed y n ie  w  zw iązku  z  k ie ro w n ic tw em  ru ch u , ja k ­
ko lw iek  pom ysły  i w skazów ki do n ich  m ogą przy jść  
z zew nątrz .

J e s t  rzeczą  oczyw istą, że k ie ro w n ik  ru c h u  m usi się 
troszczyć o bezp ieczeństw o  sw ych  p racow ników . I n ie ­
w ątp liw ie , s to su n ek  k ie ro w n ik ó w  ru c h u  do zagadn ień  
bezp ieczeństw a  p racy  zm ien ił się w y d a tn ie  n a  lepsze, 
p rzy  dzis ie jszym  je d n a k  tem p ie  p racy  n iep o d o b ień ­
stw em  jest, b y  k ie ro w n ik  ruchu , obok sw oich zadań  
w  zak res ie  p ro d u k c ji, m ia ł m ożność w  sposób w y s ta r­
czający  za jąć  się sp raw am i bezp ieczeństw a. O dw iedza­
jący  go u rzęd n icy  k o n tro li bezp ieczeństw a  p racy  m ogli 
stw ierdzić , że k ażd ą  rozm ow ę w  b iu rz e  ru c h u  p rz e ry ­
w a ją  te le fony  i zgłoszenia, do tyczące sp raw  zupełn ie  
obcych bezpieczeństw iu p racy , i że n ie  dz ieje  się  to  z  w i­
ny  k ie ro w n ik a , a  po  p ro s tu  d latego , że sp raw y  p ro ­
dukcji, n a jw ażn ie jsze  z zag ad n ień  ru ch u , w y su w a ją  się 
n a  p ie rw sze  m iejsce. Z ak res  p rz y  ty m  danego  działu  
ru c h u  n ie  jest. dość szeroki, aby  k ie ro w n ic tw o  m ogło 
z góry  przew idzieć  w szystk ie  m ożliw ości n ieszczęśli­
w ych  w ypadków , a  p rzecież techn iczne  zabezpieczenie 
p rzed  n im i je s t sum ą poszczególnych dośw iadczeń. K to 
ich n ie  posiada, z tru d e m  się  zo rien tu je , że ta m  gdzie 
coś „ ta k  rzad k o  je s t w  u ży tk u " , gdzie „n igdy  się 
jeszcze n ic  n ie  zdarzy ło", czai się n iebezp ieczeństw o  
w ypadku . T e i podobne  w zg lędy  u za sad n ia ją  kon iecz­
ność p lanow ego  ogarn ięc ia  bezp ieczeństw a  p ra c y  w  ca­
łej w y tw ó rn i, tale ja k  to  już od daw n a  uczyn iono  dla 
gospodark i c iep lnej i m ate ria ło w e j.

S tanow isko  in ży n ie ra  bezp ieczeństw a w  k ie ro w n i­
ctw ie  ru c h u  zostało  stw ierdzone  w  pow yższym  ro zw a­
żan iu . N ie m a  on być „czynn ik iem  nadzorczym  lub  p o ­
licy jnym ", a le  w sp ó łp raco w n ik iem  k ie ro w n ik a  ruchu , 
p rzy  ty m  p o w in ien  m u  pom agać w  sp e łn ian iu  obow iąz­
ków  społecznych, a  n ie  w  zw a ln ian iu  go od n ich , s ta ­
now ią one bow iem  is to tn ą  część obow iązków  k ie ro w ­
niczych.

N ap ro w ad za  to  n a s  n a  s tro n ę  p ra w n ą  obow iązków  in ­
żyn ie ra  bezp ieczeństw a, n a  sp raw ę  „odpow iedzialności".



P o jęcia  „obow iązków " i „odpow iedzialności" często się 
m ieszają . Z o s ta tn im  te rm in em  w iąże się zazw yczaj 
w yobrażen ie  ław y  oskarżonych , w ięzien ia  i innych  
sankcy j k a rn y ch . In żyn ie row i bezp ieczeństw a  poruczo- 
n a  je s t p rzez  k ie row n ic tw o  ru c h u  tro sk a  o bezp ieczeń­
stw o p ra c y  i jednocześn ie  re p re z e n tu je  on osobiste z a ­
u fan ie  w szystk ich  p racow n ików  fab ryk i- A n i w  m yśl 
p rzep isów  p raw n y ch , an i w  zak res ie  jego zad ań  n ie 
leży  n a rzu can ie  m u  „odpow iedzialności" za w szystko , 
lecz p rzeciw nie, m a  on za zadan ie  strzec  k ie ro w n ik a  
ru c h u  p rzed  odpow iedzia lnością  k a rn ą , u d z ie la jąc  m u 
pom ocy w  w y p e łn ian iu  jego obow iązków .

Co do  kw estii, czy in ży n ie r bezp ieczeństw a m a być 
inżyn ie rem  w  sensie  techn iozno -naukow ym , czy też n ie  
je s t to  n iezbędne, zdan ia  m ogą być podzielone. D ecyzja 
będzie  tu  za leżała  od ro d za ju  p racy  zak ła d u  p rzem y ­
słow ego, n ad e  w szystko  zaś  od osoby i k w a lif ik acy j 
dane j jednostk i. W iadom ości techn iczne  są  n a tu ra ln ie  
n iezbędne  w  fab ryce , w  k tó re j o d b y w ają  się tru d n e  do 
sk o n tro lo w an ia  p rocesy  p ro d u k cy jn e . C hoćby np . w  za ­
k ład ac h  h u tn iczy ch  albo w  fa b ry k a c h  chem icznych, 
gdzie gazy i m a te r ia ły  ła tw o p a ln e  itp . m ogą spow odo­
w ać eksp lozję  albo np. w  zag ad n ien iach  zw iązanych  za ­
rów no  z budow ą, ja k  i obsługą rozdzielonych  in s ta la c ji 
e lek trycznych , dźw ignic  lub  o b ra b ia re k  —  n iezbędne 
je s t z rozum ien ie  zasad  i postępów  tech n ik i. P rzede 
w szystk im  je d n a k  in ży n ie r bezp ieczeństw a  pow in ien  
przyuczyć się, n a w e t jeże li p rzy w y k ł do  e fek to w n ie j­
szych zad ań  tech n ik i w ytw órczej, do zw racan ia  uw ag i 
pośród  don iosłych  procesów  p ra c y  w  w y tw ó rn i, n a  n ie  
m niej w ażne, a  n ie  rzu ca jące  się  w  oczy drobiazgi.. Do 
tak ie j p ra c y  d rob iazgow ej, k tó ra  n ie  pozw ala  n a  lic z ­
bow e oszacow anie do d a tn ich  je j w yn ików , trz e b a  m oże 
w ięcej siły  w o li i w y trw ało ści, an iże li do p racy  w  p ro ­
dukcji. D latego  też  do ob jęc ia  s tan o w isk a  „ inżyn ie ra  
bezp ieczeństw a" n ie  je s t kon ieczne  opanow anie  w szel­
k ich  zag ad n ień  z  techn ik i, n iezb ęd n e  zaś m u  je s t „ in - 
gen ium ", te n  w łaśn ie  „duch", k tó ry  go czyni zdolnym  
do sp e łn ian ia  p o d ję ty ch  zadań .

Do tego zaś trz e b a  n ie  ty lko  poznać n iebezp ieczeń­
stw o, z ag raża jące  p rzy  d a n y m  ro d za ju  p racy , a le  ró w ­
nież um ieć m u  zapobiec, co się u w y d a tn ia  b a rd z ie j je ­
szcze w  „osobistym " an iże li w  „techn icznym " zabezp ie­
czeniu p rzed  n ieszczęśliw ym i w ypadkam i. C elow o u ży ­
w am  te rm in u  „osobiste" zam ia s t „psychologiczne", jako  
prostszego. In ży n ie r bezp ieczeństw a, ja k  k ażd y  k to  m u ­
si tra f ić  do człow ieka z ludu , m usi um ieć porozum ieć 
się z  n im  w  sposób p ro s ty , ja sn y  i zrozum iały . Inży ­
n ie r  bezp ieczeństw a m usi b y ć  pe łen  z ap a łu  i zam iło ­
w an ia  do sw ej p racy , pow in ien  posiadać  zm ysł p r a k ­
tyczny, u m ie ję tność  p o rozum iew an ia  się i po śred n icze­
n ia  oraz d ob rą  znajom ość ludzi.

Z godnie z  pow yższym  zak res  zad ań  in ży n ie ra  b ezp ie ­
czeństw a m ożna podzielić n a  dw ie g rupy :

a) techn iczne  zapob iegan ie  n ieszczęśliw ym  w y p a d ­
kom  (te rm in  „techn iczny" do tyczy  tu  te ch n ik i stosow a­
nej, tj. do tyczącej reg u lac ji ruchu) oraz

b) osobiste zabezpieczen ie  p rzed  n ieszczęśliw ym i w y­
padkam i, do k tó rego  zalicza się odpow iednie  zachow a­
nie się  i p sych ika  człow ieka w  sto su n k u  do n iebezp ie­
czeństw a.

T e dw ie dziedziny n ie  dadzą  się od sieb ie  ta k  w y ra ź ­
nie oddzielić. O bie do tyczą  „czynn ika  ludzk iego". T e r­
m in  te n  stosow any  je s t często w  sposób b łęd n y  w  zw iąz­
k u  z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i, k tó re  d ad zą  się sp ro ­
w adzić  ty lk o  do lu dzk ich  b łędów  i słabości, a k tó re  się

p rzec iw staw ia  innym , m a jący m  p rzyczyny  n a tu ry  „ tech ­
n icznej", w  k tó ry ch  to  p rzy czy n ach  przecież i „czynnik  
ludzk i"  rów nież  w chodzi w  grę, jak o  p rzyczyna  n ie ­
szczęśliw ego w ypadku , nip. gdy  k o n s tru k to r  zbudu je  
w ad liw ie  zabezp ieczoną m aszynę lub  gdy k ie ro w n ik  r u ­
chu lekcew aży  m ożliw ości n iebezp ieczeństw a.

W techn icznej ochron ie  p rzed  n ieszczęśliw ym i w y p a d ­
k am i m ożna w yróżn ić  n a s tęp u jące  sp raw y:

(1) P ie rw szy m  zad an iem  in ży n ie ra  bezp ieczeństw a 
je s t w sp ó łp raca  p rzy  p lan o w an iu  now ych  urządzeń . 
Is tn ie ją  tu  zagadn ien ia , k tó re  w ychodzą daleko  poza 
ram y  p rzep isów  zapob iega jących  nieszczęśliw ym  w y ­
padkom , sp ra w y  w y m ag ające  dużego dośw iadczenia  
i p rzen ik liw ośc i poza zak resem  w łasn e j specjalności. 
P rzy k ład em  — regu lo w an ie  kom u n ik ac ji, k w estia  t r a n ­
sportu , cen tra liz ac ja  dostaw y  p a liw a  w  postac i gazów  
pa lnych , zam ia s t m ałych  a p a ra tó w  acety lenow ych  lub  
b u tli sta low ych , p rzew ożonych  lub  przenoszonych  z 
m ie jsca  n a  m iejsce, a s tanow iących  n iebezp ieczeństw o 
p rzy  po żarach  lub  p rzy  n ieodpow iedn im  obchodzeniu 
się z n im i, da le j k w estia  celow ego ośw ietlen ia , p rzygo ­
tow an ie  u rząd zeń  i środków  pom ocniczych  do p rzep ro ­
w ad zan ia  bezp ieczn ie  w szelk ich  rem o n tó w  przez  za in ­
s ta low an ie  ru chom ych  p la tfo rm  o raz  podw ieszeń  do 
dźw igów , um ożliw ia jących  w  raz ie  po trzeb y  zm o n to w a­
nie ciężkich  części m aszyny  itp . D ale j w spom nieć w y ­
p ad a  o cen tra ln y m  zao p a try w an iu  fa b ry k i w  lin y  do 
p rzyw iązyw an ia , o ro zs trzy g an iu  zag ad n ien ia  u sun ięcia  
lub  dalszego u żyw an ia  odłożonych, a le  jeszcze z d a t­
nych  do u ż y tk u  lin  do dźw igów  itp. S p raw y  te  trzeba  
pozostaw ić p rzen ik liw ośc i i  by stro śc i in ży n ie ra  b ezp ie ­
czeństw a. O p łaca ją  się one n ie  ty lko  z  p u n k tu  w id ze­
n ia  bezp ieczeństw a, a le  rów n ież  i oszczędnej gospodark i 
ruchu .

(2) B lisko spok rew niony  z pow yższym  je s t odb iór 
i sp raw d zan ie  now o w p row adzonych  u rząd zeń  pod 
w zg lędem  bezp ieczeństw a: a w ięc m aszyn, w ozów, dźw i­
gów, p rzy rządów , n a rzęd z i itp., w p ro w ad zan ie  na leży ­
ty ch  u rząd zeń  ochronnych , o ile  ich dostarczen ie  nie 
n a leży  do obow iązków  dostaw cy , zg łaszan ie  do n ich  
ew en tu a ln y ch  rek lam ac ji, w y b ó r najlepszego  m iejsca 
d la  n ap ęd u  ze w zg lędu  n a  bezpieczeństw o, w p ro w ad za ­
n ie  n a leży tych  u rząd zeń  p rz y  p rzeb u d o w ie  lub  innych  
zm ianach.

(3) W ażne je s t rów nież  zw alczan ie  k u rzu , h a ła su  i in ­
nych  czynników , w chodzących  w  zak res  przyczyn  cho­
rób zaw odow ych.

(4) B ad an ia  n ieszczęśliw ych  w ypadków  n a leżą  oczy­
w iście do  najpow szechn ie jszych  zad ań  inż jm iera  b ezp ie ­
czeństw a; m usi on rów n ież  m ieć w gląd  w  księg i opa­
tru n k ó w  p row adzone  w  izbach  o pa trunkow ych , pon ie­
w aż liczne „skaleczen ia", k tó re  n ie  s ą  uw ażan e  za 
uszkodzenia godne zam eldow an ia , są rów n ie  w ażne dla 
ochrony  p rzed  n ieszczęśliw ym i w yp ad k am i, ja k  cięższe 
skaleczenia.

(5) N iem niej w ażne je s t s ta łe  czuw an ie n a d  in s ta la ­
c jam i ru ch u ; dotyczy to  rów nież i części pom ocniczych, 
ja k  d rab in y , łańcuchy , liny , b lok i, n a rzęd z ia  itp. W ią­
że się z ty m  u sta len ie  re g u la rn y ch  te rm in ó w  sp raw d za ­
n ia  ty ch  lub  in n y ch  u rząd zeń  oraz  u trw a la n ie  s ta n u  rze ­
czy w  księgach , w ykazach  lu b  k a r ta c h  (łańcuchy, liny, 
dźwigi). D odać tu  n a leży  sp raw d zan ie  s ta n u  środków  
k om un ikac ji, a  w  szczególności row erów , w y m a g a ją ­
cych częstych  oględzin  ze w zg lędu  n a  liczne s to su n k o ­
w o w y p ad k i drogorwe; rzecz ta  w p raw d zie  n ie  na leży  
do fab ry k i, p o w inna  się odbyw ać w  sp ec ja ln y ch  m ie j-



scach zb ió rek  pod  k o n tro lą . M oże być rów nież  p ożą­
d ane  za in s ta lo w an ie  osobnego w a rs z ta tu  do sp raw d za ­
n ia  i u trzy m y w an ia  w  d o b ry m  s tan ie  u rząd zeń  o ch ron ­
nych.

(6) In ż y n ie r bezp ieczeństw a  m usi się s ta ra ć  o to , aby  
zaw sze b y ł zaw czasu  po in fo rm o w an y  o m a jący ch  się 
odbyć w  fab ry ce  rem o n tach  i p rzebudow ach , a z w ła ­
szcza tak ich , gdzie w sp ó łp racu je  k ilk a  oddziałów  ru ch u . 
W tak ich  p rzy p ad k ach  b ra k  je s t często in s tan c ji łączą­
cej i reg u lu jące j, k tó ra  by  p rzep ro w ad z iła  odpow iednie  
zarządzen ia  w  ten  sposób, by  n ie  p o w staw a ły  n iep o ro ­
zum ien ia , k tó re , ja k  w y k azu je  dośw iadczen ie , często w  
tak ich  ra zach  s ta ją  się p rzyczyną n ieszczęśliw ych  w y ­
padków . T ak ą  in s ta n c ją  je s t in ży n ie r bezp ieczeństw a. 
On rów nież  dba  o in s ta la c je  i sp raw n e  dzia łan ie  w sze l­
k ich  u rząd zeń  sygnalizacy jnych , ostrzegaw czych, o d g ra ­
dzających  o raz  in n y ch  środków  ochronnych .

(7) W iąże się z ty m  rów nież  obow iązek  za o p a try w a ­
n ia  in s ty tu c ji w  zap as  w szelk iego  ro d za ju  w łaściw ych  
i w y p ró b o w an y ch  środków  ochronnych  (okulary , m ask i, 
o ch ran iacze  d la  nóg, r ą k  itp.) o raz  ub io rów  używ anych  
p rzy  obsłudze ru ch u . N ab y w an ie  ich n ie  pow inno  być 
pozostaw ione w ydzia łow i zakupów , k tó ry  sk łonny  jes t 
raczej do k ie ro w an ia  się w zg lędam i n a tu ry  hand low ej, 
n iż  p rak ty czn ą  po trzebą .

(8) Do zadań  in ży n ie ra  bezp ieczeństw a należy  ró w ­
nież n ab y w an ie  i dog lądan ie  u rząd zeń  p ierw szej po­
m ocy o raz  środków  ra tow niczych . K onieczne je s t w za­
jem n e  ko m u n ik o w an ie  sob ie  zdoby tych  dośw iadczeń  
m iędzy  poszczególnym i in s ty tu c jam i, ab y  m óc sko rzy ­
stać  z tych , k tó re  w a rto  naśladow ać . N iezbędne je s t 
rów n ież  zb ie ran ie  in fo rm ac ji w e  w łasn e j fab ry ce  od 
osób k o rzy s ta ją cy ch  w  poszczególnych dzia łach  z u rz ą ­
dzeń ochronnych .

Ochrony osobiste. (1) P ie rw sze  m ie jsce  za jąć  tu  p o ­
w inno  w sp ó łdz ia łan ie  p rzy  w yborze  now ych  k a n d y d a ­
tów  do p ra c  szkod liw ych  d la  zd row ia  w sk u te k  d z ia ła ­
n ia  k u rzu , gazów  tru jący ch , w ysok ich  te m p e ra tu r  itp . 
L ek a rze  b a d a ją c y  p e rso n e l ch ę tn ie  n iew ątp liw ie  zgodzą 
się n a  w sp ó łp racę  z  inżyn ie ram i, k tó rzy  m ogą im  udzie­
lać  fachow ych  ra d  w  zak res ie  zag ad n ień  technicznych.

(2) W ypada zauw ażyć, że u d z ia ł w  b ad an ia ch  le k a r ­
sk ich  będzie  poży teczny  d la  in ży n ie ra  bezp ieczeństw a 
p rzy  obserw acjach , k tó ry ch  będzie  dokonyw ać w  to k u  
p racy ; pożądane je s t rów nież, aby  in żyn ie r by ł p ow ia­
dom iony o w y n ik ach  ew en tu a ln eg o  ponow nego b ad an ia  
ty ch  sam ych  pracow ników .

(3) W ydaw an ie  osłon osobistych  i na leży te  ich dopa­
sow anie (np. p rzys to sow an ie  o k u la ró w  i m asek  do 
k sz ta łtu  głowy) s tanow i ró w n ież  jed n ą  z tych  w ażnych  
p rac  d rob iazgow ych, k tó re  in żyn ie r bezp ieczeństw a  po­
w in ien  p rzy n a jm n ie j in ic jow ać i n a d  k tó ry m i pow in ien  
czuw ać.

(4) S p raw y  te  w iążą  się z p ro p ag an d ą  i k sz ta łcen iem  
w  fo rm ie  pouczeń, ostrzeżeń , rozm ów , p o g ad an ek  z po ­
k azam i przezroczy  i film ów , p o g ad an ek  n a d a w a n y c h  
przez  g łośn ik  itp . A k cja  ta  p o w inna  być  p ro w ad zo n a  w 
w a rsz ta ta c h  szkolnych  d la  począ tku jących , n a  z e b ra ­
n iach  robo tn ików , na  zb ió rk ach  fab ry czn y ch  itp. N ależy 
ją  ilu s tro w ać  p rzy k ład am i, zacze rp n ię ty m i z  te re n u  za ­
k ła d u  — nieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  oraz  w ykroczeń  
przeciw ko  p rzep isom  bezp ieczeństw a. Słuchacze, a w  
szczególności tzw . „m ężow ie zau fan ia" , p o w inn i być  po ­
uczeni o z ak res ie  ciążących n a  n ich  obow iązków . W y­
p ad a  zauw ażyć, że rozm ow a osobista  b y w a  n ie ra z  sk u ­
teczn ie jsza  od pogadanki.

(5) Poza ty m  należy  u rząd zać  k u rsy  d la  poszczegól­
nych  g ru p  robo tn ików , ja k  obsługu jących  dźw igi i su w ­
nice, śro d k i tra n sp o r tu  w  obręb ie  z a k ła d u  itp . P ożądane 
jest w prow adzen ie  oznak  rozpoznaw czych  d la  członków  
w yszkolonych  g ru p  lub  d la  m ężów  zau fan ia , czu w a ją ­
cych n a d  bezp ieczeństw em  pracy . W  fab ry ce  w p ły w ają  
one jak o  napom nien ie , poza fa b ry k ą  stan o w ią  oznakę 
p racy  zespo łu  fab rycznego  i zachę tę  do naśladow an ia .

P raco w n icy  na leżący  do ogólnej obsługi techn icznej, 
jak o  n a rażen i na  szczególne n iebezp ieczeństw o, p o w in ­
n i o trzym yw ać ja sn e  p as ia s te  n a k ry c ia  g łow y o raz  ta ­
k ież opaski, aby  obecność ich rz u c a ła  się  k ażdem u  w  
oczy. K ażdy  ro b o tn ik  rem ontow y , czy sm aro w n ik  p o ­
w inien w  chw ili rozpoczęcia  p ra c y  w  d an y m  m iejscu  
w yw ieszać tab licę  „N ie w łączać" „R em ont". W p row a­
dzenie tak ich  zarządzeń  o raz  k o n tro la  ich w y k o n an ia  
należy  do in ży n ie ra  bezp ieczeństw a.

(6) W raz ie  w y p ad k u  in ży n ie r bezp ieczeństw a po­
w in ien  stw ierdzić  ścisłość sporządzonego p ro tokó łu . Po 
pow rocie  poszkodow anego do p racy  należy  p rz e p ro w a ­
dzić z  n im  rozm ow ę o p rzeb iegu  w y p ad k u  i w ysłuchać  
ew en tu a ln y ch  jego u w ag  co do m ożliw ości w p ro w ad ze­
n ia  u lepszeń . M ożna n ie  czekać p o w ro tu  poszkodow a­
nego do zajęcia , m ile  je s t bow iem  w idziane , jeś li się 
p raoow ników  odw iedza w  czasie choroby. L żej ra n n i 
n ie  pow inn i być skazyw an i n a  zb y t d ługą  bezczynność; 
lepiej je s t zbadać  w  po rozum ien iu  z k ie ro w n ic tw em  r u ­
chu, czy chw ilow o n ie  zn a laz łab y  się ła tw ie jsza  p raca , 
do k tó re j poszkodow any m ógłby się nadać . S tw ierdzić  
trzeba , że nam o w a n ie  zaw sze b y w a  dosta teczna , że po ­
trzeb n e  są inne  czynniki, p rzec iw d zia ła jące  chęci p rz e ­
w lek an ia  bezczynności iponad po trzebę, k tó ry ch  tu  om a­
w iać  n ie  będziem y. D oniosłość zagadn ien ia  ty lko  w ted y  
by łab y  uznana , gdyby  p rzeliczyć n a  p ien iądze  w arto ść  
godzin pracy , s traco n y ch  w sk u te k  n iezdolności do p r a ­
cy. In ży n ie r bezp ieczeństw a  pow in ien  się rów n ież  za ­
troszczyć o zapew nien ie  poszkodow anem u p racy  w  w a ­
ru n k ach , k tó re  b y  odpow iadały  jego kw alifikacjom , 
a jednocześn ie  zm niejszonej w ydolności fizycznej,. Np. 
p o s ta rać  się d la  niego o stołek, u ła tw ić  w łączan ie  m a ­
szyny, zapew nić m echan iczną  d ostaw ę ob rab ianego  m a ­
te r ia łu  itp . P rz y  sposobności na leży  rozciągnąć tę  u w a ­
gę n a  p racę  m łodocianych  i k o b ie t w  sensie dopaso­
w a n ia  u rządzeń , sto łów  czy sto łków  do ich w zro stu  
i budow y.

(7) P rz y  spo rządzan iu  s ta ty s ty k i n ieszczęśliw ych  w y ­
pad k ó w  in ży n ie r bezp ieczeństw a pow in ien  się k ie row ać  
do sta rczan iem  dan y ch  d la  k ie ro w n ic tw a  ru c h u  oraz 
zdobyciem  danych  liczbow ych, stanow iących  m a te ria ł 
dy d ak tyczny  d la  p e rsone lu . R ozum ie się, że p ierw sze 
pow inny  być p rzysto sow ane  do po trzeb  ru ch u , d rug ie  
zaś m uszą być u ję te  w  sposób n a jb a rd z ie j poglądow y 
i p rosty . N ależy  rów n ież  p rzep ro w ad zać  p o ró w n an ia  po ­
m iędzy poszczególnym i oddziałam i ru c h u  i dokonyw ać 
zestaw ień  okresow ych (np. m iesięcznych).

N a w rześn iow ym  zjeździe w  B erlin ie  w ie le  m ów iono 
o s ta ty s ty ce  w y p ad k ó w  i u ża lano  się, że ta k  m ało  w  n ie j 
jednolitości. P o jęc ia  często tliw ości lu b  ciężkości w y p ad ­
ków  i in n e  u ży w an e  są w  różnym  rozum ien iu . D ośw iad­
czenie w skazu je , że ta k i s ta n  rzeczy  zaznaczał się w e 
w szystk ich  p ra c a c h  i dyskusjach . G dy w  r. 1926 w p ro ­
w adzono  d la  Z w iązku  Zaw odow ego H u t i W alcow ni je ­
dn o litą  s ta ty s ty k ę  n ieszczęśliw ych w y padków  p rzy  p r a ­
cy, m ian o  n a  celu  u s ta len ie  s ta łe j n o m en k la tu ry . 
Z różn iczkow ano pojęcie „skaleczen ie" i pod lega jący



u ja w n ie n iu  „n ieszczęśliw y w ypadek", ściśle określono 
po jęc ia  „często tliw ości", „ciężkości" itp ., określono  ró w ­
n ież n a  czym  po lega  obliczenie w  cy frach  ab so lu tn y ch  i 
w zględnych , do ob liczen ia  w prow adzono  obok liczby 
ro bo tn ików  rów n ież  i liczbę w y k onanych  godzin pracy . 
W ielk ie  zak ład y  i  k o n ce rn y  zachodniego  o k ręgu  p rz e ­
m ysłow ego p ro w ad zą  sw oją  s ta ty s ty k ę  w ed ług  p rzy ję te j 
w ów czas n o m en k la tu ry , co dow odzi, że w y trzy m a ła  ona 
k ry ty k ę  s ta ty s ty k ó w  zaw odow ych.

Do zak re su  s ta ty s ty k i na leży  rów nież  p row adzen ie  
k a rto te k  osób poszkodow anych , aby  m óc odnaleźć je  w  
każdej chw ili i s tw ierdzić  ja k i je s t p ro cen t „now ic ju ­
szów " w  te j dziedzinie.

(8) Ś rodk iem , k tó ry  okazał s ię  sku teczn y m  w  z jed n y ­
w an iu  k ie row n ików  ru c h u  d la  sp raw y  bezp ieczeństw a 
p racy , je s t zag ad n ien ie  podz ia łu  kosztów , a w  szczegól­
ności p rze rzu can ie  ich  n a  poszczególne działy  ruchu . 
N ie je s t celow e, aby  te  sum y by ły  w yp łacan e  z ogólnej 
kasy  fab ry czn e j; zasadom  ubezp ieczen ia  społecznego 
b ard z ie j odpow iada pow iązan ie  bezp ieczeństw a p racy  
z kon sek w en c jam i gospodarczym i, w y n ik a jąc y m i z n ie ­
szczęśliw ych w ypadków .

(9) P la n y  tego ro d z a ju  o raz  o siągn ię te  w y n ik i n ie  
pow inny  pozostaw ać pod korcem , a le  p ow inny  stanow ić  
p rzed m io t d y sk u sji n a  zeb ran iach  k ie ro w n ic tw a  ru c h u  
oraz w  rozm ow ach  z m ężam i zau fan ia . S p raw o zd an ia  
pow inny  być  rów nież  og łaszane w  gazetce fab ryczne j.

(10) D ziedziną, w  k tó re j in ży n ie r b ezp ieczeństw a  z aw ­
sze m oże liczyć n a  w sp ó łd z ia łan ie  p racow ników , je s t 
sp raw a  p ierw szej pom ocy i s łużby  ra to w n icze j oraz 
och rony  przeciw gazow ej. S tosunkow o duża  liczba z a ­
n ied b an y ch  ra n  oraz pow ażne  sk u tk i ty ch  zan ied b ań  
w y k azu ją , że w ie le  je s t jeszcze do zd z ia łan ia  n a  ty m  p o ­
lu. S ta le  pow inno  się o ty m  p rzy p o m in ać  i ciąg le  p o ­
w ta rzać  ostrzeżen ia  i pouczenia.

(12) W reszcie in ży n ie r bezp ieczeństw a p o w in ien  u trz y ­
m yw ać k o n ta k t z w ład zam i nadzorczym i i ze zw iązkam i 
zaw odow ym i, o m aw ia jąc  z n im i w szelk ie  p ow sta jące  
zagadn ien ia . T em atów  je s t w iele, że w ym ien im y  sp raw y  
zw iązane z in te rp re ta c ją  p rzep isów  bezp ieczeństw a i 
m ożliw ym i odchylen iam i, sp ra w ę  n a g ra d z a n ia  za akc ję  
ra tow n iczą , zag ad n ien ia  z z ak re su  zaliczeń ta ry fow ych , 
k w estię  opieki n ad  p o w raca jący m i do p racy  ciężej po ­
szkodow anym i, sp raw y  re n t  itp .

Pow yższe w yliczen ie  dałoby  się m oże w  n iek tó ry ch  
p u n k ta c h  zm ienić, rozszerzyć lub  ograniczyć. C elem  
p ra c y  n in ie jsze j było  dokonan ie  ogólnego p rzeg ląd u  za ­
d ań  in ży n ie ra  bezp ieczeństw a oraz udow odnien ie , że 
zad an ia  te  n ie  m ogą być w y k o n y w an e  jak o  p ra c a  ubocz­
n a  k ie ro w n ic tw a  ru ch u . B ezpieczeństw o p racy  je s t za ­
g adn ien iem  ta k  w ie lk ie j w ag i społecznej, że w  rzędzie 
sp raw  na leżących  do k ie ro w n ic tw a  ru c h u  m usi za jąć  
daleko  pow ażn ie jsze  m iejsce. P od  w zg lędem  ju ż  czysto 
zew n ę trzn y m  pow inno  się to  zaznaczyć w  te n  sposób, że 
b iu ro  in ży n ie ra  ru ch u  n ie  m oże być w ciśn ię te  w  jak iś

k ą t fab ry k i, a le  m u s i się m ieścić w  m ie jscu  w idocznym  
i ła tw o  dostępnym  d la  p racow ników . W  te n  sposób z a ­
znaczona będzie w aga, ja k ą  k ie row n ic tw o  ru c h u  p rz y ­
p isu je  zag ad n ien iu  bezp ieczeństw a p racy  sw ojego p e r­
sonelu.

K ró tk o  jeszcze w spom nim y o środkach , jak im i może 
dysponow ać in żyn ie r bezp ieczeństw a w  sw ej p racy  w y­
chow aw czej. Z nane  są p lak a ty , b ro szu rk i itp . d ru k i w y ­
daw an e  przez  in s ty tu c je  i zw iązki. N iek tó re  fab ry k i po ­
s łu g u ją  się g łośn ik iem , um ieszczonym  w  ha li i n a  p o ­
dw órzach. Is tn ie ją  ju ż  n aw et p ły ty  gram ofonow e odpo­
w iedn ie j tre śc i do tego celu. D la zeb rań  d ru ży n  lub  m ę­
żów  zau fan ia  d o sta rczan e  są ró w n ież  film y, k tó re  s tan o ­
w ią  pow ażne w zbogacenie  ju ż  is tn ie jący ch  środków  po­
m ocniczych. W yśw ietlan ie  m oże być dokonyw ane ze 
specja lnego  w ozu  propagandow ego , k tó ry  n ad to  pow i­
n ien  być w yposażony  w  m ikro fon , g ram ofon , g łośn ik  
oraz a p a ra t  p ro jek cy jn y  do w y św ie tlan ia  obrazów , ilu ­
s tru jący c h  n ieszczęśliw e w y p ad k i itp . Z a in sta low an ie  
tak iego  w ozu n ie  p rzed s taw ia  w iększych  tru d n o śc i te c h ­
nicznych. U m ożliw ia zaś s tosow an ie  w szelk ich  dostęp ­
nych  środków , a w ięc w y św ie tlan ie  film ów  i obrazów , 
w y jaśn ian y ch  żyw ym  słow em , w zy w an ie  przez g łośnik  
p racow n ika , o strzeżen ie  go i pouczenie, w  każd y m  m ie j­
scu i w e w szelk ich  okolicznościach. N iespodziew ane, 
a częste p o w ta rzan ie  pouczeń i hase ł, d oc ie ra jących  do 
św iadom ości różnym i śro d k am i m usi z czasem  w yw ołać 
oddźw ięk. D ow odzi tego choćby w p ływ  re k la m y  h a n ­
dlow ej. M ożna oddziaływ ać szerząc te  sp raw y  w  obręb ie  
fab ry k i, p rzy  w e jśc iu  ro b o tn ik ó w  do zak ładu , w  czasie 
p racy  i podczas p rzerw , n a  sp ec ja ln y ch  zeb ran iach , 
m ożna też  podjeżdżać do dom ostw  robo tn iczych , u św ia ­
d am ia jąc  kob ie ty  i dzieci o n iebezp ieczeństw ach  ru ch u  
ulicznego i zajęć dom ow ych, pośw ięca jąc  p rzy  sposob­
ności k ilk a  uw ag  zachęcan iu  m ęża i o jca do ostrożności 
p rzy  p racy . M etoda ta  do tychczas n ie  b y ła  stosow ana, 
a le  w y d a je  się ta k  w ażna, że n ie  na leży  je j pozostaw iać 
odłogiem . Z apoczątkow an ie  tak ie j akc ji p ropagandow ej 
będzie  je d n a k  w ym agało  sporego w y siłk u  od inżyn ie ra  
bezp ieczeństw a.

P o w sta je  w reszcie  p y tan ie  — cóż pozostan ie  do spe ł­
n ien ia  u rzędom  ko n tro li bezp ieczeństw a p racy , gdy 
w szystk ie  te  zad an ia  będzie  sp e łn ia ła  sam a w y tw órn ia?  
O dpow iem y n a  to, że jeśli p ra c a  in ży n ie ra  bezp ieczeń­
stw a  sp raw i, że odw iedziny  u rzęd n ik a  k o n tro li s taną  
się rzadsze, to  w łaśn ie  będzie  dow odem  tra fn o śc i z a le ­
conej m etody  dzia łan ia . Z resz tą  w ym ow a liczby w y p ad ­
ków  p rzy  p racy  św iadczy  o po trzeb ie  w zm ożenia w y ­
siłków  w  k ie ru n k u  p odn ies ien ia  w a ru n k ó w  bezp ieczeń­
stw a. W ysiłek  te n  m usi doprow adzić do u sy stem aty zo ­
w an ia  już  osiągn ię tych  dośw iadczeń  i w yników . Je s t 
w ięc n iezbędne, aby  inżyn ierow ie  bezp ieczeństw a czę­
ściej g rom adzili się d la  w spólnego  om aw ian ia  sw ych 
dośw iadczeń  i postu la tów . W ydaje  się je d n a k  w skazane 
u rządzać  zeb ran ia  m nie j liczne i o ch a rak te rze  m niej 
o fic jalnym .
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R uszto­
wania 
z rur

Rys 7 stalowych

R y s . 2

Liny pom ocnicze do 
haków suwnicowych

N iew łaściw e p rz y tw ie r­
dzan ie  dźw iganych cię­
żarów  do h a k a  suw nicy  

Rys- 1 jest częstą przyczyną cięż­
kich w ypadków , p o w ta ­

rza jący ch  się u p a rc ie  do czasu w łaśc iw ego  w yposażen ia  
suw n icy  w  pom ocnicze okucia, dźw igary , łańcuchy , lin y  itp . 
W  osta tn ich  la ta c h  z n a jd u ją  w  S tan ach  Z jednoczonych  coraz 
szersze  zastosow an ie  m ocno o k u te  lin y  pom ocnicze, m a jące  
tę  p rzew ag ę  n a d  łańcucham i, że p rzy  rów nej w y trzym ałośc i, 
są  znaczn ie  lżejsze, b a rd z ie j g ię tk ie  i dogodne do zak ład an ia  
n a  dość skom plikow ane  n ie ra z  k sz ta łty  dźw iganych  p rzed ­
m iotów . R ys. 1 i 4 i lu s tru ją  w zo row e sposoby  podnoszenia  
ciężarów , w ażących  d z ies ią tk i ton . W  obu p rzy p ad k ach  
„sp rzę t pom ocniczy" sk ład a  się z p ie rśc ien ia  lub  belk i, z a ­
k ład an y c h  n a  g łów ny  h a k  suw nicy , z p rzy p ię ty m i od dołu  
pom ocniczym i lin am i sta low ym i. K ażd a  lin a  (rys. 2) je s t 
n a  obu  k o ń cach  zao p a trzo n a  w  k u ty  p ie rśc ień  (rys. 5), zapo ­
b ieg a jący  dzięk i sw ej sztyw ności p rzec ie ran iu  się d ru tó w  
oraz  p rze łam y w an iu  ich  p rzy  w ie lo k ro tn y m  zg in an iu  na  
zby t m ałych  k rzyw iznach .

R v s. 3

W zorowe zabezpieczenie  
prym itywnej szlifierk i

N a rys. 3, z acze rp n ię ty m  z 
ogłoszenia w  N a tio n a l S afe ty  
N ew s jed n e j ze znan y ch  firm  
am ery k ań sk ich , w y rab ia jące j 
w e n ty la to ry  i f i ltry  do o d k u ­
rz a n ia  pow ie trza , zobrazow ano 
dob itn ie , z  czego się  sk ładać 
pow inno  w yposażen ie  sz lifie r­
ki, czyniące zadość w y m ag a ­
n iom  h ig ieny  i bezp ieczeństw a 
pracy .

J a k  w idzim y, n iew łaśc iw ie  
sk o n s tru o w an a  sz lifie rk a  s ta ­
rego typu , n ap ęd zan a  pasem  z 
gó rne j p ęd n i i  pozbaw iona 
w szelk ich  e lem en tów  b ezp ie ­
czeństw a — m oże być w  n a ­
leży ty  sposób zabezpieczona 
w  m ie jscu  sw ej p racy . W ym a­
ga to  jed n ak że  znacznego n a ­
k ła d u  p racy  i w  w a ru n k a c h  
po lsk ich  n ie  m oże być re n to ­
w ne.

D la sum iennego  i rzetelnego  
z a ła tw ien ia  sp raw y  należało  
w  dan y m  p rzy p ad k u  „dodać" 
do sz lifie rk i n a s tę p u ją c e  szcze­
góły: (1) s iln ik  e lek try czn y  (S), 
w e n ty la to r (W) do zasysan ia  
k u rzu , (2) f i l t r  (F) i osadnik
(D) do zb ie ran ia  i oddzielan ia  
k u rzu , (3) p rzew ody  (P) łączą ­
ce w e n ty la to r  z dw iem a ssaw - 
kam i p rzy  ta rczach  sz lifie r­
skich , (4) k a p tu ry  ochronne 
(K) do każdej z ta rcz , (5)

R ys. 6

hnpw sp o rn ik i (T) p rzy tw ierdź  c 
do podłogi w  celu  podtrzy '<y~ 
w an ia  m ocnych  i s to su rf  , 0 
ciężkich  k ap tu ró w , (6) $ 
w id u a ln e  ośw ietlen ie  (L) ‘ z~ 
dej z ta rc z  łączn ie  z szyb ł™ 1 
p rzec iw -odp ryskow ym i i '' e~ 
szcie — (7) osłony (O) f sa 
pędnego.

P rzy k ład  ten  dosła te£' n*e 
p rzek o n y w ająco  św iad ek  ° 
tym , że lep iej je s t naby f 0cl 
ra z u  m aszynę należycie  za~ 
bezpieczoną.

R y s. 8

Urządzenie zabezpieczające  
przed uderzeniem  głową

Rys. 6 ilu s tru je  n iew ygodne w e j­
ście po m o s tk u  ok rę to w y m  do n ad e r 
n isk ich  d rzw i m e ta low ych ; u d e rze ­
n ie  g łow ą o g ó rną  k raw ęd ź  m e ta lo ­
w ą je s t w  ty ch  w a ru n k a c h  n iem al 
n ieun ikn ione . Z apobiec sku tkom  
tych  n iebezp iecznych  uderzeń  gło­
w ą  o o stre  i tw a rd e  k raw ężn ik i n ie  
je s t tru d n o . W ystarczy  zaw iesić . w  
sposób uw idoczniony  n a  ry su n k u  k a ­
w ałek  ciężkiej m aty , b rezen tu , lub  
a rk u sz  gum y, a ju ż  lekk ie  d o tk n ię ­
cie g łow ą zm usi każdego do o d ru ­
chow ego pochy len ia  się.

R y s. 4

Rys. 5

R u sz tow an ia  z ru r  sta lo w y ch  są 
b ard zo  rozpow szechn ione w  Z acho­
dn ie j E u rop ie  i w  A m eryce  dzięki 
dużej w y trzym ałośc i, lekkości o raz  
znacznym  u ła tw ien io m  p rzy  m o n ­
tażu  i rozbiórce.

Z a rzu ty  s taw ian e  p rzeciw ko  w yso­
k im  kosztom  ty ch  ru sz to w ań  są  n ie ­
uzasadn ione  i pow ierzchow ne, a lbo ­
w iem  zazw yczaj zapom ina się o m o-

R y s. 9
R ys. 10

R y s. l l

żliw ości w ie lok ro tnego  używ an ia  
tego sam ego ru sz to w an ia  stalow ego, 
p o ró w n u jąc  n ies łu szn ie  jego k o sz t z 
ceną zw ykłego ru sz to w an ia  d re w ­
nianego , w znoszonego n a  jed en  raz  
i zniszczonego po użyciu. W ytrzy ­
m ałość sta łego  ru sz to w an ia  m oże być 
ła tw o  pow iększona przez  rów noleg łe  
łączen ie  k ilk u  p rę tó w  oraz stosow a­
n ie  w iązań  poprzecznych , zapob ie­
ga jących  ew en tu a ln em u  w yboczeniu  
ru ry  sta low ej pod w p ływ em  sił dz ia ­
ła jący ch  podłużnie. Do podłużnego 
łączen ia  k ilk u  k aw ałk ó w  r u r  używ a 
się z łączy  pokazanych  n a  rys. 7 przy  
użyciu  w ew nętrznego  sw orzn ia  o po ­
p rzecznym  p rz e k ro ju  krzyżow ym . 
Do łączen ia  r u r  k rzy żu jący ch  się 
w za jem n ie  u żyw a się złączy  p o k a­

zanych  n a  rys. 9 i 10. O bie pó łcy lin - 
d ryczne  po łów ki każdego  złącza o- 
tw ie ra ją  się n a  zaw iasie, dzięki 
czem u w iązan ie  r u r  je s t u ła tw ione. 
Z aciskan ie  p rzep ro w ad za  się zw y k ­
łym  k luczem  p rzy  pom ocy śruby , 
p rzechodzącej p rzez  o tw ór g w in to ­
w a n y  w  jedne j ze  szczęk. Celow e 
je s t u n ik an ie  n ak rę tek , k tó re  ła tw o  
się g u b ią  podczas m on tażu  lu b  ro z ­
b iórk i. Rys. 11 ilu s tru je  p rzy rząd  
stosow any  do osadzan ia  w e  w »ęce 
m u ru , fram u d ze  drzw i lub  o k n a  itp. 
w  celu zakotw iczenia  rusz tow an ia  pod­
czas rem on tu  b u d y n k u . W te n  sposób 
przy tw ierdzono  rusz tow an ie  z ilu stro ­
w an e  n a  rys. 8 do kap ita lnego  odno­
w ien ia  ścian O pactw a W estm inster 
w  L ondynie.



O P I S Y  W Y P A D K Ó W
Śm iertelne porażenie prądem  
elektryczn. niskiego napięcia

P odczas rozbudow y  pew nego  g m a­
chu  w y łon iła  się konieczność odsu­
n ięcia  w  bok  p rzew odów  e lek try cz ­
nych, łączących  b u d y n ek  z m ie jsk ą  
n ap o w ie trzn ą  siecią e lek tryczną . 
M iało to  jednocześn ie  zapew nić  b ez ­
p ieczeństw o  p ra c y  ro b o tn ik o m  za­
tru d n io n y m  p rzy  budow ie.

W ty m  celu, d la  obejśc ia  w zno ­
szonej p rzybudow y , na leżało  p o s ta ­
w ić doda tkow y  słu p  d rew n iany . 
Is tn ie ją c e  p rzy łącze  zostało  p rzed e  
w szystk im  odcięte od m iejscow ej sie­
ci e lek try czn e j. N ap ięcie  sieci n ie  
zostało  w y łączone  podcizas te j czyn­
ności, zgodn ie  bow iem  z is tn ie jący ­
m i w  N iem czech p rzep isam i (parag r. 
8 V. D. E. 0514 V. B. S. 1932), n ie  
w olno  tego  czynić ze w zg lędu  n a  
konieczność zap ew n ien ia  na leży te j 
p racy  całej sieci.

Po  odpow iedn im  w yd łu żen iu  obu 
p rzew odów  elek trycznych , m o n te r 
w sp ią ł się n a  s łupo łazach  i, p rz y ­
tw ierdz iw szy  się w  p rzep iso w y  spo­
sób p rzy  pom ocy p a sa  bezp ieczeń­
s tw a  do słupa, zam ie rza ł ponow nie 
p rzy łączyć gó rny  p rzew ód  (L) do 
p rzew o d n ik a  (R). Podczas te j czyn­
ności zosta ł po rażony  p rą d e m  i z a ­
w isł b ezw ład n ie  n a  p asie  bezp ieczeń­
stw a. P ró b y  p rzy w ró cen ia  go do ży­
cia, pom im o że zo sta ły  n iezw łoczn ie  
po d ję te  i trw a ły  bez p rze rw y  3 go­
dziny, n ie  d a ły  pom yślnego  w y n iku .

W ynik i b a d a n ia  tego  w y p ad k u  b y ­
ły  n a s tęp u jące . S ieć p rą d u  zm ien n e ­
go b y ła  cziteropirzewodowa, o n a p ię ­
c iu  220 w o ltów  w zg lędem  ziem i. B ez­
pośredn io  p rzed  w y p ad k iem  sy tu a ­
c ja  p rzed s taw ia ła  się w  te n  sposób, 
że kon iec  p rzew o d u  zerow ego  (OL) 
zw isa ł z izo la to ra  w sporczego  koło 
dom u i d o ty k a ł w ilg o tn e j ziem i. W 
lew ej rę ce  m o n te r  trz y m a ł p rzew ód  
fazow y (L), chcąc go po łączyć z  p rz e ­

w o d n ik iem  sieci (R), k tó ry  b y ł pod 
nap ięc iem . P rzypuszcza ln ie  w  t r a k ­
cie tego m o n te r m us ia ł do tknąć  p r a ­
w y m  b ok iem  szyi p rzew o d u  (R), a l­
bow iem  po w y p ad k u  spostrzeżono  
n a  jego  sikorze ślady  dz ia łan ia  p r ą ­
du. D o tkn ięc ie  k o lan em  lub  in n ą  
częścią c ia ła  p rzew odu  (S) — n ie  
w chodzi w  rach u b ę , a lbow iem  prócz 
śladów  n a  sizyi m o n te ra  n ie  z n a le ­
ziono żadnych  in n y c h  obrażeń . P rócz 
tego na leża ło  w ziąć  pod  uw agę, że 
poszkodow any  b y ł m o n te rem  do­
św iadczonym , w y k o n y w ał tego  ro ­
d za ju  ro b o ty  od w ie lu  la t  i by ł 
w  pe łn i św iadom  grożącego m u  n ie -  
b  eap iecizeństw a.

P rą d  e lek try czn y  n a jp raw d o p o d o ­
bn ie j p rzeszed ł od p rzew odu  (B) 
p rzez  ciało m o n te ra , jego lew ą rękę, 
przew ód  fazow y (L) p rzez  bezpiecz­
n ik i, liczn ik  i in s ta la c ję  dom ow ą i 
w reszcie  p rzez  p rzew ód  (OL) do z ie ­
mi. E w en tua lność  ta  m o g łab y  izajść 
w  dw óch  p rzy p ad k ach : (1) w  raz ie  
gdyby  bezp ieczn ik i g łów ne (BG) oraz 
bezpieczn ik i (B) za  liczn ik iem  n ie  
by ły  w y ję te , a  w  ta k im  raz ie  p rą d  
m ógł p rzep ły w ać  przez  odb io rn ik i;
(2) jeże li zaś w sze lk ie  odb io rn ik i 
en e rg ii e lek try czn e j b y ły  w yłączone, 
to p rą d  m ógł jeszcze p rzep ły w ać  
przez  cew kę nap ięc iow ą liczn ika  
elek trycznego , zn a jd u jącą  się sta le  
pod n ap ięc iem  i p rzy łączoną  do za­
cisków  (U) i (U l).

W edług  zgodnej opinii m ieszk ań ­
ców  dom u —• żadne  o d b io rn ik i e lek ­
try czn e  w  czasie w y k o n y w an ia  w y ­
m ien ionych  czynności n ie  b y ły  w łą ­
czone — a za tem  m ia ro d a jn ą  m ogła 
być ty lko  ew en tu a ln o ść  d ruga.

P rzed  p rzy s tąp ie n iem  do om ów io­
nych  ro b ó t na leża ło  u su n ąć  bezp iecz­
n ik i g łów ne (BG), a n iezaw odn ie  d a ­
ło b y  się u n ik n ąć  ta k  ciężkiego w y ­
padku .
A rbeilssehutz, Nr 10, 1938.

W  w 1 |
R ys. 1

62

Śm iertelne porażenie prądem  
przy przenośnej wiertarce  
elektrycznej

W ypadk i p o rażen ia  p rą d e m  e lek ­
try czn y m  p rzy  p rzenośnych  la m ­
p ach  w arsz ta to w y ch  o n iew łaśc iw ej 
izolacji, ja k  ró w n ież  i p rzy  in n y ch  
n arzęd z iach  e lek trycznych , z d a rz a ­
ją  się n a jczęśc ie j w sk u te k  n ie w ła ­
ściw ego obchodzenia się z n a rz ę d z ia ­
m i, p rzeczące  p o dstaw ow ym  p rzep i­
som  — rzadzie j n a to m ia s t w sk u tek  
n iew łaściw ego  g a tu n k u  sp rzętu .

Ś m ie rte ln y  w ypadek , k tó ry  tu  
p rzy taczam y , je s t ty p o w y m  p rz y k ła ­
dem  k a ry g o d n e j lekkom yślności.

W w a rsz ta c ie  sam ochodow ym  je ­
den  z czeladn ików  chcia ł w ykręc ić  
u rw a n ą  śru b ę  przez  w y w ie rcen ie  jej 
p rzy  pom ocy w ie r ta rk i e lek tryczne j, 
zasilanej jedno fazow ym  p rą d e m  
zm iennym  (2 p rzew odn ik i p rądow e)
0 n ap ięc iu  220 w oltów . W ie rta rk a  
b y ła  zaop a trzo n a  w  p rzep isow y  tró j-  
żyłow y k ab e l w  g ru b e j izo lacji g u ­
m ow ej z dw om a p rzew o d n ik am i ro ­
boczym i i jed n y m  p rzew odem  uz ie ­
m iającym , po łączonym  p rzy  w ie r ­
ta rc e  z je j k o rpusem , a z d rug ie j 
s trony , p rzy  gn iazdku  w tyczkow ym , 
z  p rzew odem  uziem iającym . W tycz­
k a  n a  końcu  tego  k ab la , ja k  rów nież  
gn iazdo n a  ścianie, b y ły  w  s tan ie  
n ien agannym , a  p rzy  ty m  odpow ia­
d a ły  w sze lk im  no rm om  bezp ieczeń­
stw a . J a k  stw ierdzono  po w y padku , 
w ie r ta rk a  b y ła  p raw id ło w o  uzie­
m iona, uz iem ien ie  by ło  rów n ież  w  
d o b ry m  stan ie . P om im o tego  w zo ro ­
w ego s tan u  rzeczy, d ługość k a b la  
okaza ła  się  n iew y sta rcza jąca  do 
p rzep ro w ad zen ia  ro b o ty  w  oznaczo­
nym  m iejscu , i oto p raco w n ik  zao­
p a trz y ł się w  zw y k ły  p rzew odn ik  
dw użyłow y, n iep o siad a jący  żyły 
uz iem ia jące j, a  zgo ła  n ieodpow ied ­
n ie  i n iep rzep isow e z łącza  ma sw ych  
końcach, z łączy ł je  p rzem ocą z 
w tyczką  w ie r ta rk i i gn iazdem  śc ien ­
nym , w tłoczy ł siłą jed n o  w  d rug ie
1 p rzy łączy ł się w  tern sposób do 
sieci. P rzy g o d n a  w ty czk a  n ie  m ia ła  
p ierśc ien ia , zapob iegającego  u ży w a­
n iu  je j z  n ieodpow iedn im  gniazdem . 
T y lko  dzięki te m u  po łączenie, doko­
n an e  przem ocą, w  zupełności się  p o ­
w iodło  — w  b ra k u  je d n a k  ży ły  uzie­
m ia jące j w ie r ta rk a  zo sta ła  odcięta 
od uziem ienia . W ykonaw szy  tego 
ro d za ju  prow izoryczne połączenie, 
p raco w n ik  u ją ł w ie r ta rk ę  oburącz  
za  m eta low e ręko jeśc i, w łączy ł p rą d  
p rzy  pom ocy w y łączn ik a  um ieszczo­
nego  p rzy  w ie rta rc e  i w  oka m g n ie ­
n iu  p a d ł rażo n y  n a  ziem ię. S am o­
chód, p rzy  k tó ry m  b y ł za tru d n io n y , 
by ł pop rzedn io  m y ty  w  ty m  sam ym  
m ie jscu  w a rsz ta tu , a w ięc  m o k ra  
podłoga p rz e d s ta w ia ła  n iew ątp liw ie  
bard zo  s łaby  opór d la  p rą d u  e lek ­
trycznego.

W w y n ik u  dokonane j po w y p ad k u  
rew iz ji w ie r ta rk i stw ierdzono , że 
w y łączn ik  b y ł uszkodzony  i że w  
m iejscu  uszkodzen ia  izo lacji p ow ­
sta ło  po łączen ie  pom iędzy  m eta low ą 
obudow ą w ie r ta rk i  a częściam i p rz e ­
w odzącym i p rąd . P rzez  do tkn ięc ie  
r ą k  do m e ta low ych  ręko jeśc i w ie r ­
ta rk i i w sk u te k  znacznej p o ­
w ierzchn i tego s ty k u  — poszkodo-



w an y  za s ta ł p o d d an y  pe łn em u  n a ­
p ięc iu  sieci 220 w oltów . Ś lady  dzia­
łan ia  p rą d u  n ie  zo sta ły  stw ierdzone  
n a  d łon iach  poszkodow anego  (duża 
p o w ierzch n ia  s tyku). P ró b y  ra to w a ­
n ia  życia ro b o tn ik a , p rzep row adzone 
pod  k ie ro w n ic tw em  w  p e łn i k w a ­
lifikow anego  lek a rza , n ie  d a ły  w y ­
n ik u  i zosta ły  w k ró tce  p rze rw an e .

Wypadki ze stalow ym i w alcam i m łynarskim i
W iele pow ażnych  okaleczeń  rą k  m iało  m iejsce ze 

ż łobkow anym i sta low ym i w alcam i m ły n a rsk im i (rys. 2). 
P rzy  pow szechn ie  stosow anych  u rząd zen iach  m ły n a r­
sk ich  zboże je s t sam oczynn ie  dop row adzane z le ja  n a ­
daw czego, a po p rze jśc iu  p rzez  u rząd zen ie  ro zp ro w ad za­
jące  i so r tu jące  u lega  zm ie len iu  m iędzy  w alcam i. M łyn 
je s t zao p a trzo n y  w  dw oje drzw iczek, z k tó ry ch  jedne  
służą do zam y k an ia  o tw o ru  do dozorow ania, a 'd r u g i e — 
służą do p o b ie ra n ia  p róbek . O to ty p o w y  w y p ad ek : 
ro b o tn ik  o tw orzy ł om yłkow o d rzw iczk i dozorow e za ­
m ias t d rzw iczek  do p o b ie ran ia  p róbek , p rz y  ty m  rę k a  
jego zo sta ła  uchw ycona m iędzy  ob raca jące  się w alce; 
z an im  zdołano go uw olnić, przeszło  p ra w ie  pół godziny 
i rę k a  jego zosta ła  zm iażdżona do tak iego  s topn ia , że 
okazała  się konieczność am p u tac ji. W ypadkom  ta k im  
m ożna zapob iec p rzez  um ieszczen ie  w  m aszyn ie  p rzed ­
staw ionej n a  ry su n k u  k ra ty  lub  s ia tk i ochronnej.

( H ow  factory accidents happen — Vol. XV).

Prasy hydrauliczne do form ow ania bakelitu  
i innych m ateriałów  plastycznych

P rzez  zastosow an ie n iew łaściw ego 
p rzew odu  p rzed łu ża jąceg o  ro la
uz iem ien ia  zo sta ła  zniw eczona, a
uziem ien ie  to m ogło  n iezaw odn ie
u ra to w ać  życie człow ieka, pom im o 
n a w e t w yraźnego  uszkodzen ia  izo­
lac ji w ie r ta rk i p rzy  w yłączn iku .
A rbeitsschutz Nr 6, 1938.

D r z w ic z k i  
d o  p o b ie ra n ia  p r ó b e k

P rz y  p ra sach  ty c h  zd a rza ły  się  w y ­
p ad k i z n a s tęp u jący ch  pow odów :

a) z pow odu b ra k u  c iśn ien ia  h y ­
d rau licznego  w  ru ro c iąg u  w sk u te k  
sp ad k u  c iśn ien ia  w  zaso b n ik u  p o n i­
żej n iezbędnego  poziom u;

b) w sk u te k  p rzypadkow ego  u ru ­
chom ien ia  p rasy , gdy dźw ignia  ci­
śn ien ia  zo sta ła  u derzona  p rzez  w ó­
zek lu b  zaczep iona przez  u b ran ie  
p rzechodzącej obok osoby;

c) w sk u te k  n ieu m ie ję tn eg o  obsłu ­
g iw an ia  p ra sy  przez  osobę p o s tro n ­
ną, n ie  na leżącą  do je j obsługi;

d) w sk u tek  n ieopatrznego  u ru ch o ­
m ien ia  p ra sy  w  chw ili, k ied y  jed n a  
z osób z n a jd u je  się w  s tre fie  n ie ­
bezp iecznej ;

e) w sk u tek  u ru ch o m ien ia  p ra sy  
p rzez  obsługującego , k tó ry  ' n a s tę p ­
nie, w  o sta tn ie j chw ili, u s iłu je  p o ­
p raw ić  b łąd  w  po łożen iu  o b rab ian e ­
go p rzedm io tu ;

f) wsikuteik w łożen ia  ręk i pod 
s tem pel podczas ru c h u  p rasy .

R ys. 3

Z aopatrzen ie  p ra sy  w  ochronę z 
n ie ruchom ych  s ia te k  okazu je  się 
n iep rak tyczne . O słona p o w inna  być 
ruch o m a  i u rządzona  tak , a b y  w  
chw ili je j o tw arc ia  zaw ó r ciśn ien ia  
by ł z am k n ię ty  i  zabezpieczony. G dy 
osłona lub  s ia tk a  je s t zam kn ię ta , 
u sun ięc ie  je j pow inno  być u n iem o ­
żliw ione dopóki n ie  n a s tą p i zam ­
k n ięc ie  zaw oru  c iśn ien ia  i o t­
w arc ie  zaw oru  odciążającego  (w y­
dechow ego). O prócz osłony lub  s ia t­
k i pow inny  ró w n ież  is tn ieć  k lin y  lub  
lew ark i, zapob iega jące  zw ie ran iu  się 
p ły t, gdy  osłona je s t o tw arta . K liny  
te  p ow inny  być osadzone tak , aby  
n ie  m ogły  być dow olnie  w y jm o w a­
ne.

N a ry su n k ach  3 i 4 uw idoczniono 
te  u rząd zen ia  zabezpieczające. N a 
rys. 3 zrów now ażona p rzez  p rzec iw ­
w ag ę  ochronna s ia tk a  d ru c ian a  (A) 
je s t o tw a rta ; n a  rys . 4 —• zam k n ię ­
ta. P rzew id z ian e  są  rów nież  dw a 
m asyw ne  żeliw ne k lin y  (CC), w su ­
w an e  m iędzy  p ły ty  i w yciągane z 
pom iędzy n ich  p rzy  pom ocy c iśn ie ­
n ia  hydrau licznego , regu low anego  
ręk o jeśc ią  (H). O słona, k liny , rę k o ­
jeść u ru ch am ia jąca  (F) i ręk o jeść  (E) 
z aw oru  odciążającego są ta k  ze so­
b ą  sp rzężone, że m ogą być u ru c h a ­
m iane  ty lko  w  odpow iedniej k o le j­
ności. L ew y d rążek  w odzący  osłony 
stanow i p rzed łu żen ie  w rzeciona  z a ­
w o ru  hyd rau licznego  (B), u ru ch o ­
m ianego  przez  ręko jeść  (H). W d rą ż ­
k u  z n a jd u je  s ię  d ługi ro w ek  na  k lin  
z obw odow ym  p rzed łużen iem  u  do­
łu, oisłona zaś je s t zao p a trzo n a  w  
k lin , k tó ry  w chodzi w  pow yższy ro ­
w ek, dz ięk i czem u ręk o jeść  (H) m o­
że być o b racan a  ty lko  w tedy , gdy 
zasłona z n a jd u je  się w  położeniu  
dolnym .

S koro  ty lko  u ru ch o m ien ie  zaw oru  
(B) przez  ręko jeść  (H) spow odow ało 
w ysun ięc ie  k lin ó w  (CC) z  pom iędzy 
p ły t, dźw ignie (F) i (E) zo sta ją  w y ­
zw olone z pod  ry g la  (D) i w ów czas

R y s. 2

m ożna w ykonyw ać czynności p raso ­
w an ia . Po  ich  ukończen iu  dźw ignie
(E) i (F) p o w raca ją  do położenia 
w skazanego  n a  rys. 3.

G dy osłona z n a jd u je  się n a  dole, 
k raw ęd ź  p raw ego  k lin a  zachodzi n a  
je j do lny  w ystęp , co zapob iega  p o d ­
n ies ien iu  się osłony, dopóki k lin  n ie  
zo stan ie  w su n ię ty  pom iędzy  p ły ty .

W celu  o tw orzen ia  osłony p rze su ­
w a  się  dźw ignię  (H) n a  lew o, po 
czym  k lin y  w su w a ją  się m iędzy  p ły ­
ty  pod  ciśn ien iem  h y d rau lic zn y m  i 
zw a ln ia ją  osłonę. D źw ignie (E) i (F) 
zo sta ją  w ów czas sam oczynnie  z a ry ­
g low ane p ły tą  (D).

K lin y  są  zby teczne p rzy  p ra sach  
o sirw ie w  górę. P o w in n y  one być 
w yposażone w  in n e  u rząd zen ia  o- 
chronne, podobne do urządzeń , sto ­
sow anych  p rzy  p ra sach  o suw ie  w  
dół.

( H ow  factory accidents happen —  
Vol. XV).
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B e z p i e c z  e ń s t w o  i h i g i e n a  
w p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m

T k actw o
ii

Krosna m echaniczne. R óżnorodne 
zm iany  k o n s tru k c y jn e  w p ro w ad zan e  
do b u dow y  w a rsz ta tó w  tk ack ich  z a ­
sadniczo n ie  w ie le  w p ły w a ją  n a  b ez­
p ieczeństw o  w y k o n y w an e j . n a  n ich  
p racy . N iebezpiecznym i zaw sze p o ­
zosta ją  k o ła  zęb a te  i łań cu ch y  n a p ę ­
dow e, jak o  części n iezb ęd n e  p rzy  
w szelkiego ro d za ju  k o n stru k c jach .

N iebezpieczne m om en ty  p racy  n a  
k ro sn ach  dadzą  się zg rupow ać  n a ­
stępu jąco :

1 obsług iw an ie  p rzek ład n i (koła 
zębate , łańcuchy , w a ł głów ny);

2 w yskoczen ie  czó łenka czyli jego 
zboczenie z n o rm a ln e j drog i;

3 zgn iecen ia  r ą k  p rzez  n ie ruchom e 
lu b  ru ch o m e części k ro sn a ;

4 u p ad ek  w ałów , c iężarów , h a m u l­
ca, p rę tó w  w  m aszynach  J a c ą u a rd a  
itp .;

5 ska leczen ia  o części ruchom e, 
u k łu c ia  lu b  rozcięcia;

Przekładnie. Poza tym , co d o ty ­
czy w szelk ich  u rząd zeń  m echan icz­
nych w  p rzy p a d k u  k ro s ien  tkack ich , 
n a  sp ec ja ln ą  uw ag ę  zasługu je  p a ra  
kół, n ap ęd za jący ch  w a ł lub  m im o- 
środy  p o ru sza jące  pedały , zw ane 
rów n ież  d ep tak a m i; m uszą 
one być  osłon ięte  w  raz ie  
gdy p u n k t ze tk n ięc ia  z n a j­
d u je  się w  ty ln e j części 
k ra sn a , k a d łu b  zaś k ro sn a  
oraz ta rcza  ham u lca  nie 
tw orzą  d osta tecznej p rzesz­
kody do  d o stan ia  się do 
w spom nianego  p u n k tu . W 
k ro sn ach  o now oczesnej 
budow ie  osłona zasto sow a­
na  je s t n ieza leżn ie  od k ie ­
ru n k u  ru ch u , zapob iegając  
jednocześn ie  g rom adzen iu  
się k u rz u  i odpadków  po­
m iędzy zębam i.

N iek iedy  w b a rd zo  w yso­
kich  k ro sn ach  um ieszczone 
przy  ko le  pasow ym  koła  
zębate  służące do zm n ie j­
szan ia  szybkości m a ją  d u ­
ży m odu ł i z n a jd u ją  się w  
tak ie j pozycji, że ro b o tn ik  
m oże ła tw o  się do n ich  
zbliżyć, gdy  m usi w  czasie 
ro bo ty  pochylić  się  n ad  os­
now ą, z n a jd u ją c ą  się w  
ty ln e j części k ro sna . W  ce­
lu  un iem ożliw ien ia  w su ­

n ięc ia  ram io n  pom iędzy szp rychy— 
ko ła  te  p ow inny  być osłon ięte  po ­
k ry w ą  p rzym ocow aną do szk ieletu  
k rosna .

K ółka  n a  bokach  k ro sn a , służące 
do p rzenoszen ia  ru c h u  n a  w a ł od­
b iorczy  n apędza jący , n ie  są  zao p a­
trzo n e  w  osłony ze w zg lęd u  n a  
bard zo  pow olne ich  ob ro ty ; n iek iedy  
je d n a k  m oże się zdarzyć, że ro b o t­
n ica p rzy  o b racan iu  rę k ą  w a łu  w sa ­
dzi p a lce  pom iędzy  ko ła . Może to  
w p raw d z ie  w yw ołać  ty lk o  n ie z n a ­
czne skaleczen ia , n a leży  w szakże 
przyzw yczaić  ro b o tn icę  do u n ik an ia  
d o tkn ięc ia  n iebezp iecznego  p u n k tu .

G łów ny w a ł n ie  p o w in ien  w y s ta ­
w ać  od s tro n y  p rze jśc ia ; jeśli to 
je s t m ożliw e, na leży  go uciąć na  
ró w n i z ko łem  pasow ym ; w  p rz e ­
ciw nym  raz ie  na leży  go osłonić po ­
k ry w ą  z  b lachy , p rzym ocow aną  do 
k o rp u su  m aszyny. R ów nież ś ru b a  
w y sta jąca  z  p ia s ty  k o ła  pasow ego 
m usi być u c ię ta  albo zastąp io n a  
przez  in n ą , o czw oroką tnym  łbie 
całkow icie  osłoniętym .

Czółenko. W yskoczenie czółenka 
s tanow i p ow ażn ie jsze  n iebezp ieczeń ­
stw o, zw łaszcza gdy  k ro sn o  po rusza  
się ze  znaczną  szybkością. Tego ro ­
d za ju  w y p ad k i są  n ie raz  bardzo

groźne — s t r a ta  oka, uszkodzenie 
tw arzy , b rzu ch a  itp . N ieraz  n a w e t 
m ogą być śm ierte lne .

W  w iększości w y p ad k ó w  czółenko 
u d e rza  ro b o tn ik ó w  zn a jd u jący ch  się 
p rzy  krośn ie , z k tó rego  w yskoczyło. 
S iła  u d e rzen ia  je s t w ie lka , skoro  
szybkość w ynosi od dw óch  do p ięc iu  
m e tró w  n a  sekundę, czółenko zaś 
obciążone je s t że laznym i okuciam i.

W ypadk i z czó łenkiem  z d a rz a ją  się 
najczęściej p rzy  k ro sn ach  szybko­
b ieżnych  o b iczyskach  dzia ła jących  
na goniec bezpośrednio , poza ty m  
przy  k ro sn ach  rew o lw erow ych  po­
siad a jący ch  po  k ilk a  czółenek, p rz e ­
de w szystk im  zaś p rzy  k ro sn ach , na 
k tó ry ch  w y ra b ia n e  są  b ard zo  cięż­
k ie  tk a n in y  o osnow ie m ocno n a ­
k rochm alone j (w sku tek  w iększego 
oporu  n ic i p o w sta ją  tru d n e  do  p rz e ­
zw yciężenia węzły).

W yskoczenie czółenka m ogą w y ­
w ołać n a s tęp u jące  p rzyczyny:

1 w ad y  sam ego czółenka, ja k  n ie ­
w łaśc iw e  zrów now ażen ie , zu ­
życie ślizgających  się części, n ie ­
d ok ładne  rozłożenie k la m e r  na  
osi g łów nej, zużycie się o tw oru  
u szka  p row adzącego  w ątek , po ­
w odu jącego  opór n ic i p rzy  p rz e ­
chodzeniu  p rzez  czółenko;

2 n ie re g u la rn e  d z ia łan ie  gońców  
w y b ija jący ch  czółenko, w y n ik a ­
jące  zw łaszcza w sk u te k  zb y t 
silnego dz ia łan ia  m im ośrodów  
n a  p rę t  k ie row n icy ;

3 n ied o k ład n o śc i w  osno­
w ie, ja k  p odarc ie  i  p o ­
p lą ta n ie  nici, n ag ro m a ­
dzen ie  się k ro ch m a lu  itp.. 
zb y t znaczne w zn iesien ie  
n iższej w a rs tw y  n ic i w  
s to su n k u  do poziom u 
p rzeb ieg an ia  czółenka;

4 n ie reg u la rn o ść  p łaszczy ­
zny  sk rzy n k i czó łenko­
w ej (pow inna ona być 
z lek k a  pochy lona od 1 — 
2 m m  w  k ie ru n k u  tk a n i­
ny, w  te n  sposób by  czó­
łenko  dążyło  raczej do 
opuszczania  się, n.iż do 
w znoszen ia);

5 w y raźn a  n ie reg u la rn o ść  
do lnej części b id ła  (m o­
że to  w y n ik n ąć  rów nież  
z pow odu  jego zużycia);

6 n ieodpow iedn i k ą t  p o ­
m iędzy  p łaszczyzną b i­
d ła , a  p łaszczyzną g rze ­
b ien ia  (k ą t te n  pow in ien  
być z lek k a  ostry , co m oż­
na  sp raw d z ić  p rzy  po­
m ocy k ą to w n icy );

k ó łk a  ła ń c u c h o w e j  _ _  w ierzcho łek 
sk rzynka  czó łenka  L_ jat— -1 3  /

gon iec  
p łocha  

w ide łk i
m łoteczek __ 
w a ł p ie rsiow

w a ł o snow ow y

ko ło  ham ulca 

k o ło  nadaw cze

R y s. 1 N a z w y  g łó w n y c h  c zę ś c i k ro s n a  z w y k łe g o
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R y s . 2

7 n ie re g u la rn o ść  p ło ch y  g rz e b ie ­
n ia  (zęby k rz y w e  lu b  z łam an e);

8 n ie d o k ła d n e  zm o n to w an ie  k ro s ­
n a  (p łaszczyzna d z ia ła n ia  n ie -  
id e a ln ie  poziom a);

9 n ied o k ład n o ść  w  um ieszczen iu  
o snow y  (n ie ró w n o leg łe  do p ła sz ­
czyzny  p rz e b ie g a n ia  czółenka).

J a k  w id ać  z  pow yższego, p rzy czy ­
n y  w y sk a k iw a n ia  czó łen k a  są  dość 
liczn e  i n ie  zaw sze  d ad zą  się  ła tw o  
sp recy zo w ać ; w sk a z u je  to  ty m  b a r ­
dziej n a  kon ieczn o ść  z a o p a trz e n ia  
k ro s ie n  w  tzw . p ro w a d n ic e , u n ie ­
m o ż liw ia jące  p rz y b ie ra n ie  p rzez  czó­
łen k o  n ieb ezp ieczn y ch  d la  o toczen ia  
k ie ru n k ó w . D łu g o le tn ie  dośw iad cze ­
n ie  do p ro w ad ziło  do u z n a n ia  za k o ­
n ieczn e  s to so w an ie  odp o w ied n ie j o- 
s ło n y  p rz e d  czó łen k am i w  p rz y p a d ­
k ach  n a s tę p u ją c y c h :

1 p rz y  k ro s n a c h  zw yk łych , s łu ­
żących  do w y ra b ia n ia  tk a n in  
b aw e łn ia n y ch , ln ian y ch , k o n o p ­
nych , ju to w y ch , o ile  te  k ro s n a  
d a ją  p o n a d  70 u d e rz e ń  n a  m in u ­
tę  (n a jw ięk sza  do p u szcza ln a  szy ­
bkość  —  80 ud e rzeń );

2 p rz y  k ro s n a c h  do w y ro b u  tk a n in  
m ieszan y ch  z o snow ą b a w e łn ia ­
n ą , a lb o  ja k ą k o lw ie k  in n ą , s ta ­
w ia ją c ą  w ię k sz y  opór, o ile  te  
k ro s n a  d a ją  p o n a d  70 u d e rz e ń  
n a  m in u tę ;

3 p rzy  k ro s n a c h  z  m aszy n k ą  (do­
w o lnego  typu) do  w y ro b u  tk a ­
n in  w e łn ia n y c h  o m o cn ej osno­
w ie , d a ją c y c h  p o n ad  100 u d e ­
rz e ń  n a  m in u tę  a lb o  o p ło ch ach  
o szerokości od 2,30 m.

Z u w a g i n a  to, że b id ło  z a o p a trz o ­
n e  w  p ro w a d n ic ę  z a trz y m u ją c ą  czó­
łen k o  w  tk a n in ie  m oże spow odow ać 
p rz e rw a n ie  w ie lu  n ic i (zw łaszcza gdy  
osnow a je s t  s łaba), co m oże n a ra z ić  
n a  p o w ażn e  s t r a ty  m a te r ia ln e , u zn a ­
no za  w y s ta rc z a ją c e  s to so w an ie  p rzy  
k ro s n a c h  z w y k ły ch  osłon  lu b  s ia tek  
p o m iędzy  m aszy n am i, b ąd ź  też  po ­

m iędzy  m aszy n am i a p rze jśc iem  — 
w  p rz y p a d k a c h  n a s tę p u ją c y c h :

1 p rzy  'k ro sn ach  d la  w y ro b u  tk a ­
n in  fa n ta z y jn y c h  z  b aw e łn y , j a ­
ko  lek k ich  i o p a rty c h  n a  s łab e j 
osnow ie;

2 p rz y  k ro s n a c h  d la  w y ro b ó w  
w e łn ia n y c h  o s łab e j osnow ie;

3 p rz y  k ro sn a c h  d la  w y ro b u  tk a ­
n in  z  je d w a b iu  p raw d z iw eg o  lu b  
sz tucznego  o ra z  tk a n in  m ie sza ­
ny ch ;

4 p rz y  k ro s n a c h  o szybkości p o n i­
żej 70 u d e rzeń , n ieza leżn ie  od 
ty p u  i ro d z a ju  tk a n in .

R e a su m u ją c  pow yższe, s tw ie rd z i­
m y, że w  ż ad n y m  p rz y p a d k u  k ro s n a  
m ech an iczn e  n ie  p o w in n y  być  poz­
b a w io n e  u rz ą d z e ń  zap o b ie g a jący ch  
w y sk o czen iu  czó łenka. N iek ied y  je d ­
n a k  p rz y  w y ro b ie  tk a n in  w  go rszym  
g a tu n k u , zw łaszcza  g d y  lo k a l je s t 
o św ie tlo n y  je d y n ie  p rzez  o k n a  w  
śc ian ach , n a leż y  racze j s tosow ać 
(m im o iż  n ie  m a  po  te m u  k o n iecz ­
ności) p ro w a d n ic e  an iże li siaibki, k tó ­
r e  n ie  ty lk o  s ta n o w ią  z b io rn ik  d la  
k u rz u , a le  ró w n ie ż  z a b ie ra ją  dużo 
św ia tła , w y m a g a ją c  poza  ty m  czę­
stego  czyszczenia.

Siatk i ochronne zatrzym ujące czó­
łenko. Z azw ycza j u ży w an e  są s ia t­
k i z g ru b eg o  sz n u rk a  konopnego , 
ja k o  b a rd z ie j e la s ty c z n e  od m e ta lo ­
w y ch  i n iep o w o d u jąc e  o d sk ak iw an ia  
czó łenka, a p o n a d to  n ie  d e fo rm u ją ­
ce się.

W y m ag a n e  ro z m ia ry  s ia te k  są  n a ­
s tę p u ją c e :

a d la  k ro s ie n  z p ło ch ą  d ługości 
1,20 m  w y so k o ść  s ia tk i p o w in n a  
w ynosić  500 m m , szerokość  ró w ­
n ież  500 m m .

b d la  k ro s ie n  z p ło ch ą  o d ługości 
p rz e k ra c z a ją c e j 1,20 m  w y so ­
kość s ia tk i p o w in n a  w ynosić  
750 m m , szerokość  zaś 560 m m .

S ia tk i są  um ieszczone  n a  w ie rz ­
ch o łk u  k ro sn a  w  te n  sposób, iż d o l­

R y s . 3

n a  k ra w ę d ź  o d p o w iad a  m n ie j w ię ­
cej poziom ow i tk a n in y , n a to m ia s t 
część p io n o w a  sk ie ro w a n a  k u  w ie rz ­
cho łkow i k ro s n a  o d p o w iad a  m nie j 
w ięce j p io n o w ej p łaszczy źn ie  p rz e ­
b ie g a n ia  gońca  w  m om encie , gdy 
z n a jd u je  się  n a jd a le j od ław eczk i.

S ia tk i p o s ia d a ją  so lid n e  p o d p ó rk i 
o p a r te  n a  p o d s taw ie  t a k  ciężk ie j, by 
z ap ew n ia ła  im  n ie ru ch o m o ść  (rys. 4); 
m o g ą  one b y ć  ró w n ież  p rzy m o co w y ­
w a n e  do pod łog i lu b  w re szc ie  p rz y ­
tw ie rd z a n e  b ezp o śred n io  d o  k ro sn a  
p rz y  pom ocy  m o cn y ch  ra m io n  (rys. 
7, 8, 9). T en  o s ta tn i sy s te m  lepszy  
je s t  od in n y ch , gdyż n a jm n ie j za ­
w adza.

O słona  p o k a z a n a  n a  ry s . 5 (żelaz­
n a  r u r k a  o p rz e k ro ju  około 25 m m ) 
je s t w p lec io n a  po m ięd zy  dw ie  ru rk i  
(rów n ież  w y k o n a n e  z  żelaza) w m u ­
ro w a n e  do podłogi.

W sy s tem ie  p rz e d s ta w io n y m  n a  
ry s . 7 s ia tk i są  po p ro s tu  zahaczone 
n a  p o d trz y m u ją c y m  je  ra m ie n iu  i 
u n ie ru c h o m io n e  p rz y  pom ocy  w y ­
d rą ż e ń  w  h ak ach . O b a  ro d z a je  os­
łon  m ogą być  ła tw o  zd e jm o w a n e .

W  p rzy p a d k a c h , gdy  p o zw ala  n a  
to  u s ta w ie n ie  k ro sn a , a  chodzi o 
s ia tk i o ja k  n a jw ię k sz y c h  w y m ia ­
rach , osłony  zah acza  się  w  sposób 
po d o b n y  do p o p rzed n ieg o  n a  m o c­
n y c h  sz tab ach  z  żelaza, p ła sk ic h  lub  
zg ię ty ch  pod  k ą te m  (na k s z ta łt  li-

R y s . 4 R y s . 5 R y s .  G
S ia t k i  z  p o d p ó r k ą  n ie z a le ż n ą
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R y s .  7 S ia t k i  p r z y tw ie r d z o n e  d o  k r o s n a

te ry  L), p rzy m o co w an y ch  b ąd ź  b e z ­
p o śred n io , b ąd ź  p rz y  pom ocy  k ro k -  
sz ty n ó w  do  s łu p ó w  w  b u d y n k u .

R o zd a rc ia  lu b  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
zn ie k sz ta łc e n ia  s ia te k  n a leż y  s ta r a n ­
n ie  n a p ra w ia ć . Z a b ra n ia  się z aw ie ­
szać n a  s ia tk a c h  u b ra n ia  lub  ja k ie ­
k o lw ie k  in n e  p rzed m io ty .

B id ła  z prow adnicam i. L iczne ty ­
p y  u ż y w a n y c h  p ro w a d n ic  czó łenek
m o żn a  podzie lić  n a  tr z y  k a te g o r ie :

1 p ro w a d n ic e  z w ię k sz ą  ilością
e le m e n tó w  u ło żo n y ch  w  p ła sz ­
czyźnie  p io n o w e j;

2 p ro w a d n ic e  o je d n y m  lu b  w ię ­
cej p rę c ik u  poziom ym ;

3 p ro w a d n ic e  oscy lu jące .
W a ru n k i zasad n icze  n iezb ę d n e  do

sk u teczn eg o  d z ia ła n ia  ty c h  u rz ą d z e ń  
s tre śc ić  m o żn a  n a s tę p u ją c o :

1 p o d czas  p rz e b ie g a n ia  czó łen k a  
n a jn iż sz a  część u rz ą d z e n ia  och ­
ro n n eg o  p o w in n a  w y s ta w a ć  n a  
p a rę  m ilim e tró w  z tk a n in y ;

2 od leg łość po m ięd zy  k o ń c a m i p ro ­
w ad n icy , a  k o ń c a m i sk rz y n e k  
w y p a d o w y c h  n ie  p o w in n a  p rz e ­
k ra c z a ć  p o ło w y  d ługośc i czó łen ­
ka.

W  ce lu  d o s to so w an ia  p ro w a d n ic  
do  w y m a g a ń  te ch n iczn y ch  p ro d u k ­
cji n ie z b ę d n e  są  n a s tę p u ją c e  w a r u n ­
k i:

a  b y  m ożliw ie  ja k  n a jm n ie j u -  
t r u d n ia ły  w idoczność  'tk an in y ;

b b y  n ie  u t ru d n ia ły  w p ro w a d z a n ia  
i w y p ro w a d z a n ia  czó łen k a  z  os­
now y, ja k  ró w n ież  p rzech o d ze ­
n ia  n ic i p rz e z  g rzeb ień ;

c b y  p rz e jśc ie  z e  s ta n u  sp o czy n k u  
do  p o zyc ji ru c h u  o d b y w ało  się 
sam o czy n n ie ;

d b y  b y ły  so lid n ie  w y k o n a n e  i 
p ro s te  w  użyciu .

W p raw d z ie  p ro w a d n ic e  n a leż ące  
do p ie rw sze j k a te g o r ii  są  n a  ogół 
zb u d o w an e  w  sposób b a rd z ie j s k o m ­
p lik o w a n y  i d e lik a tn y  n iż  p ro w a d ­
n ice  z  p rę c ik a m i, lecz  za to  lep ie j 
o d p o w ia d a ją  w y m a g a n io m  —  z a ró ­
w no  o ch ro n n y m , ja k  i te ch n iczn y m . 
I s to tn ie  te  o s ta tn ie , p o za  tym , iż 
p rz e s ła n ia ją  n ieco  w id o k  tk a n in y  
w śk u te k  p rze szk o d y  p o w sta łe j z  p o ­
w o d u  p rz y rz ą d u  p rzezn aczo n eg o  do 
n a c ią g a n ia  tk a n in y , czyli tzw . ro z -  
w o ry  tk a c k ie j, n ie  zaw sze  m ogą się

R y s .  9 S ia t k i  p r z y tw ie r d z o n e  d o  k r o s n a

R y s. 10 S ia t k i  p r z y m o c o w a n e  
d o  s łu p ó w  b u d y n k u

R y s. 11

R y s . 12
R o z w o r a  z  ś r u b a m i  
o o s ło n ię te j  g łó w c e

R y s , 13 
K lu c z e  d o  o d k r ę c a n ia  ś r u b  

o o s ło n ię te j  g łó w c e
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R y s. 14

3 iflfM

R y s. 15
U w aga: n a  r y s .  14, 15,16, 17 i 18 le w a  c zę ść  

o b r a z u je  s ta n o w is k o  w  p o z y c j i  
s p o c z y n k u ,  z  p r a w e j  w  r u c h u

znaleźć n a jb liże j ze tkn ięc ia  się z os­
now ą, ja k  to  w sk azu je  rys . 11.

S k rócen ie  p ręc ik ó w  n ie  po lepsza 
w a ru n k ó w  bezp ieczeństw a, p o n ie ­
w aż korzyść, k tó rą  się w  te n  spo­
sób osiąga, tzn . m ożność u trz y m a ­
n ia  p rzy rząd u  w  odpow iedn im  po ło ­
żeniu , zo s ta je  s tra co n a  w sk u te k  te ­
go, że czółenko m oże znaleźć ła t ­
w ie jsze  w y jśc ie  k u  górze k ro sna . 
Je ś li poza ty m  k rosno  je s t p rzezn a ­
czone do w y ro b u  tk a n in y  o różnej 
szerokości, to  u rząd zen ie  je s t o ty le  
n iedogodne, iż  z konieczności p ro w a ­
dzi do znacznego  zm n ie jszen ia  d łu ­
gości osłony. K o rzy stn ie jsze  będzie 
użycie — o ile to  m ożliw e —  ty p u  
roizwory zao p a trzo n e j w  śru b ę  o 
osłon iętych  g łów kach  (rys. 12 i 13).

P rz y  za k ła d a n iu  p ro w ad n icy  n a le ­
ży p am iętać , że odległość od roizwo­
ry , k tó ra  by  da ła  m ożność u n ik n ię ­
cia zgn iecen ia  palców  p o w in n a  w y ­
nosić n ie  m niej 16 m m . G dy p rz e ­
s trz eń  n a  to  pozw ala, ś ru b y  p rz y ­
m ocow ujące  rozw orę  do d rążk a  po d ­
trzym ującego . p o w in n y  być  w s ta w ia ­
ne  poziom o. J e s t to  b a rd z ie j w sk a ­
zane  n iż  z ao p a trzen ie  je j w  osłon ię­
tą  głów kę.

P ro w ad n ice  oscy lu jące odznaczają  
się tym , że w  chw ili gdy  b id ło  zb li­
ża się do w a łu  p iersiow ego  
o b raca ją  się  one k u  górze w  
ten  sposób, iż o m ija ją  rozw orę.
Są one zazw yczaj stosow ane 
p rzy  k ro sn ach  o m ałej szybko­
ści, zao pa trzonych  w  rozw ory, 
k tó re  s tw a rz a ją  p rzeszkodę w  
ruchu . N iezależnie od ty p u  
p ro w ad n ice  p rzym ocow yw ane 
są do b id ła  p rzy  pom ocy k o ł­
ków , d re w n ia n e  ś ru b y  bo ­
w iem , w sk u te k  ustaw icznych  
w strząsów , roz lu źn ia ją  się.

P rz y  k ro sn ach  z p łocham i o 
d ługości p rzek racza jące j 1,50 
m  d o radza  się stosow anie 
dw óch jed n ak o w y ch  b ide ł (u-

R y s. 17

m ieszczonych obok siebie) zam iast 
jednego. .

P on iżej po d a jem y  k ró tk i opis n ie ­
k tó ry c h  typów  p ro w ad n ic  rozpow ­
szechnionych  w  p rzem yśle  z z azn a ­
czeniem  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty ­
cznych ich  cech.

1 Prow adnica „Sconfictti" (rys. 14). 
S k ład a  się ona z szeregu  e lem en tów  
um ocow anych  n a  d rą ż k u  poziom ym  
(A), p rzy tw ie rd zo n y m  do b id ła  p rzy  
pom ocy p o d p ó rek  (S) w  k sz ta łc ie  
odw róconej li te ry  U i p rzym ocow a­
nych  ś ru b ą  (V). K ażdy  e lem en t je s t 
u tw orzony  z  u ch w y tu  w  ksz ta łc ie  
w ide łek  (M), u trzy m u jąceg o  p ie rś ­
cień, k tó ry  dzięki zaw iasom  (P), n a  
k tó ry ch  m oże się  obracać, m oże n ie ­
zależnie od in n y ch  e lem en tów  p rz y j­
m ow ać po łożenie  spoczynku  lub  r u ­
chu.

O dległość pom iędzy  dw om a k o le j­
nym i p ie rśc ien iam i je s t m n ie jsza  od 
połow y długości czó łenka. W ten  
sposób, aby  czółenko w prow adzić  
do osnow y albo  je  usunąć, w y s ta r ­
czy podn ieść jed en  albo n a jw yże j 
d w a p ierśc ien ie . G dy p ie rśc ien ie  te 
pozostaw ione są  w  po łożen iu  spo­
czynku, o p a d a ją  one dzięki sw ej 
spec ja lne j bu d o w ie  do pozycji och­
ro n n e j p rzy  ro z ru ch u  k ro sn a . P o -

R y s. 19

R ys. 18

n ad to  d rążek  (A) (dający  się ła tw o 
p rzesuw ać  w  k ie ru n k u  poziom ym  
p rzy  pom ocy ś ru b  (V) śc iskających  
podpó rk i (S)) pozw ala  n a  um ieszcze­
n ie  a p a ra tu  w s te n  sposób, by  p ie r ś ­
cien ie  m ogły  om inąć ro zw o rę  i je d ­
nocześnie znaleźć się ja k  najb liże j 
tk an iny .

Ju ż  z  sam ego ry su n k u  w y n ik a , iż 
p ro w ad n ica  tego  ty p u  n ie  ty lko  że 
odpow iada w y m agan iom  bezpieczeń­
stw a, a le  ró w n ież  n ie  pom nie jsza  
w idzia lności i pozw ala  n a  sw obod­
n e  w y k o n an ie  w szystk ich  czynności 
p o trzebnych  do p racy ; d latego  też  
ty p  ten  m oże być s tosow any  do w y­
ro b u  w szelk ich  rod za jó w  tk an in . 
B udow a jego  je s t dość d e lik a tn a . 
W ym aga ona za rów no  s ta ra n n e j 
k o n stru k c ji, ja k  i dbałego  obcho­
dzen ia  się.

2 Prow adnica H onnegera i Spoer- 
ry‘ego (rys. 15). S k ład a  się ona z 
pew nej ilości elem entów , rozm iesz­
czonych w  te n  sposób, iż odległość 
pom iędzy n im i w ynosi tro c h ę  m nie j 
n iż po łow ę d ługości czółenka. Są one 

p rzym ocow ane p rzy  pom ocy 
ś ru b  p rzy c isk a jący ch  do d rą ­
żka (A) i w  te n  sposób ca łe  u - 
rządzen ie  o b raca jąc  się doo­
ko ła  d rug iego  d rążk a  (B) m o­
że z ła tw ośc ią  p rzy b ie rać  p o ­
zycję  spoczynku  lu b  ruchu . 
Z m iana  odległości pom iędzy 
k rańcow ym i e lem en tam i (ope­
ru ją c  ś ru b am i p rzy c isk a jący ­
mi) da je  m ożność u staw ien ia  
a p a ra tu  w  te n  sposób, aby  o- 
m ija ł rozw orę. T yp te n  jes t 
p ro s tszy  od poprzedniego  i 
m ocniejszy , lecz d a je  m n ie j­
szą w idzialność, w obec cze­
go posiłkow an ie  się  n im  m u -
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si być o w ie le  s ta ran n ie jsze , p rzy  
ty m  ś ru b y  p rzy c isk a jące  p ow inny  
być n ac ię te  z na jw ięk szą  ścisłością, 
w  p rzec iw n y m  raz ie  bow iem  m ogą 
się rozluźn ić  w sk u te k  w strząsó w  
k rosna .

3 Prow adnica M aim eri (rys. 16). 
S k ład a  się ona z dw óch  d rążków  
(A) i (B) n ie ruchom o  p rzy tw ie rd zo ­
nych  do cen tra ln eg o  d rążk a  (C), ob­
raca jącego  się w  u ch w y tach  (P) roz­
m ieszczonych pionow o. Jak k o lw iek  
k o n s tru k c ja  te j p ro w ad n icy  je s t p ro ­
stsza  od dw óch poprzedn ich , to je d ­
n ak  z  uw ag i n a  om ów ione pow yżej 
w zględy, c h a ra k te ry z u ją c e  budow ę 
p ro w ad n ic  d rążkow ych , położenie 
je j w  s to su n k u  do ro zw o ry  n iezaw - 
sze pozw ala  n a  zb liżen ie  je j do tk a ­
n iny . P on iew aż  po n ad to  typ  ten  
og ran icza  w idzia lność  osnow y, je s t 
m nie j odpow iedni do w y ro b u  tk a n in  
cienk ich  i fan tazy jn y ch .

4 Prow adnica N itschelm ena (rys. 
17). S k ład a  się  ona z dw óch  p rę c i­
ków , sp aw an y ch  au togen iczn ie  i u -  
trzy m y w an y ch  p rzy  pom ocy  dw u  
p o d p ó rek  o spec ja ln e j fo rm ie, poz­
w ala jące j (w po łożen iu  ruchu) z a h a ­
czyć ko ń ce  p rę c ik a  górnego, zg ięte­
go w  k sz ta łc ie  li te ry  S w  sposób 
zapew n ia jący  n ie ruchom ość  a p a ra ­
tu . A by  p rze jść  od ru c h u  do pozycji 
spoczynku, podnosi się n a jp ie rw  p ro ­
w ad n icę  pionow o, n a s tęp n ie  ob raca  
się ją  w  k ie ru n k u  płochy, aż końce  
p ręc ik a  zn a jd ą  pew n e  oparc ie  n a  
zak rzyw ionych  częściach podpórek . 
P odobn ie  ja k  w  p ro w ad n icach  M ai­
m eri, p o w ró t do pozycji ru c h u  je s t 
sam oczynny. W  celu  zm nie jszen ia  
n iedogodności, w y n ik a jąc e j z pozy­
cji w  s to su n k u  do rozw ory , gó rny  
p rę t  je s t k ró tszy . Z m iana  ta  jed n ak , 
k tó ra  m ogła  by  być  zasto so w an a  do 
w szystk ich  p ro w ad n ic  d rążkow ych , 
chyb ia  celu, gdy  chodzi o sto sow a­
n ie  tego sam ego a p a ra tu  w  ty m  sa ­
m ym  k ro śn ie  (dla w y ro b u  tk a n in  
szerszych).

5 Prow adnica P louąueta (rys. 18). 
A p a ra t ten , sp row adzony , m ożna p o ­
w iedzieć, do n a jm n ie jsze j liczby  e le ­
m entów , sk ła d a  się ze zw ykłego  p rę ­
ta  m etalow ego , k tó reg o  ko ń ce  u m ie ­
szczone są  n a  dw óch po d p ó rk ach  
w y d rążo n y ch  i zak rzyw ionych  pod 
k ą te m  p ro sty m , w  k tó ry c h  a p a ra t  
m oże p rzy jm ow ać  pozycje  spoczynku 
i ru ch u . P rzek ró j tak ieg o  p rę ta  
(może on być w y k o n an y  z d rzew a, 
a le  racze j pow in ien  być  z d z iu rk o ­
w an e j ru rk i)  m u s i w ynosić  co n a j ­
m niej 14 m m . W celu  u su n ięc ia  h a­
łasu, po w sta jąceg o  w sk utek  uderze­

nia, końce  p rę ta  z ao p a trzo n e  są w  
sk ó rzan e  k rą ż k i p rzy c iśn ię te  ś ru b k ą . 
O tw ory  u ch w y tó w  m ogą być  ró w ­
nież p o k ry te  gum ą. P o w ró t z pozy­
c ji spoczynku  do pozycji ru c h u  je s t 
tu  rów nież  sam oczynny. N ależy  z a ­
uw ażyć, że n iezw y k ła  p ro s to ta  tego 
a p a ra tu  pom niejsza  je d n a k  jego 
skuteczność, m oże on bow iem  (np. 
w sk u te k  bard zo  gw ałtow nego  u d e ­
rzen ia  p rzez  czółenko) podn ieść  się 
i pozostaw ić w o lne  przejście .

6 Prow adnica oscylująca o ugina­
jących się ram ionach (rys. 19). Typ 
ten  ró w n ież  sk ład a  się ze  zw ycza j­
ne j p ro w ad n icy  d rążkow ej, p rzym o­
cow anej (zależnie od długości) przez 
trz y  albo  w ięcej uchw ytów . D olny 
p rę t  je s t zaw ieszony  n a  skó rzanych  
p asach  (C), p rzy w iązan y ch  bezp o śre­
dnio, b ądź  też  p rzy  pom ocy m e ta lo ­
w ych  ra m io n  (B) do w ierzcho łka  
k ro sna . W  chw ili gdy  b id ło  p rz e su ­
w a  się w  k ie ru n k u  w a łu  p iersiow ego, 
p asy  te  zm u sza ją  go do u n ies ien ia  
się (pozycja zaznaczona n a  ry su n k u  
kropkam i) i n ie  dopuszczają  do u d e ­
rzen ia  o rozw ory  (T). K iedy  n a to ­
m ia s t b id ło  odda la  się od w a łu  p ie r­
siowego, p ro w ad n ica  w łasn y m  cię­
ża rem  p o w raca  do po łożenia  o ch ron ­
nego. D la  u ła tw ie n ia  reg u lo w an ia  
p ro w ad n icy  i zapob ieżen ia  e w e n tu ­
a ln em u  w y c iąg an iu  się pasów , d o ra ­
dza  się p rzym ocow yw ać p o d trzy m u ­
jące  ra m io n a  do w ie rzch o łk a  k ro sn a  
tak , aby  m ożna było  ła tw o  je  sk rę ­
cać i w ydłużać.

W ybór p ro w ad n icy  odgryw a, ja k  
w idzim y pow ażną ro lę  p rzy  zapew ­
n ian iu  bezp ieczeństw a. P am ię tać  
należy, że gd y  za s łan ia  ona w idz ia l­
ność tk a n in y  albo te ż  w  jak ik o lw iek  
sposób u tru d n ia  p racę , je s t n iech ę t­
n ie  w id z ian a  p rzez  robo tn ików , k tó ­
rzy  n ie ra z  u w a ln ia ją  się  od n iej, 
p rzy w iązu jąc  ją  w  pozycji spoczyn­
k u  do bid ła.

Zaznaczyć w reszcie  należy, iż n ie ­
raz  m ożna było  stw ierdzić , że p ro ­
w adn ice  um ieszczane są zb y t w yso­
ko w  s to su n k u  do p łaszczyzny  tk a ­
n iny . W skazu je  to  po p ie rw sze  n a  
to, ja k  często p rzysto sow yw an ie  u -  
rządzeń  och ronnych  b y w a p o w ie rza ­
n e  osobom  n iek o m p e ten tn y m  i m ało  
p rzek o n an y m  o pożyteczności osłon; 
p o w tó re  tłom aczy  to , dlaczego w  
n ie k tó ry c h  tk a ln iach , m im o zaopa­
trz e n ia  w szystk ich  k ro s ien  w  p ro ­
w adnice, z d a rz a ją  się w y p ad k i w y ­
skoczenia  czółenka

E. Faggioli 
„Securitas" Nr 4/1938.

N ow e W y d a w n i c t w a  
I n s t y t u t u  S p r a w  

S p o ł e c z n y c h
K arol S ęc zyk  — Ochrona zdrowia  

górnika. Zagadnienie h igieny i 
bezpieczeństw a pracy w  górni­
ctw ie śląskim . Str. X V I +  184.

D niów ka góirnika i  pom ocy — od 
chw ili w s iad an ia  do k la tk i  w y c ią ­
gow ej aż po w y jazd  n a  w ie rzch  — 
w szystk ie  robo ty  n a  dole: w rę b ia r ­
k ą  i ło p a tą , s trze lan ie  i zam ułka , o- 
bu d o w a i rab o w an ie  — oto tło , k tó ­
re  posłużyło  au to ro w i do op isan ia  
ndebezpieezeńsw , zag raża jący ch  g ó r­
n ikow i.

D ośw iadczen ie  osobiste, n a b y te  w 
czasie w ie lo le tn ie j k o n tro li w a ru n ­
ków  h ig ieny  i bezp ieczeństw a  p r a ­
cy w  kop a ln iach , oraz szeroki z a ­
k re s  z a in te reso w ań  a u to ra  jako  le ­
k a rz a  - g ó rn ik a  (obecnie naczeln ika  
w y d z ia łu  zd row ia  w  u rzędz ie  w o je ­
w ódzk im  w  K atow icach) złożyły się 
n a  b o g a tą  tre ść  książk i.

P ra c a  t a  s tanow i uzu p e łn ien ie  w ia ­
dom ości fachow ych  n ie  ty lk o  d la  le ­
k a rz a  p ra k ty k u ją c e g o  w  okręgu  
górniczym , lecz tak że  w iadom ości z 
h ig ieny  zapob iegaw czej d la  in żyn ie ­
rów  górniczych, sz tygarów  i w ładz  
n adzo ru jących .

P rzy  om aw ian iu , w  rozdzia le  k o ń ­
cow ym , po d staw  p raw n y ch  n ad zo ru  
n ad  h ig ieną  p ra c y  w  k o p a ln iach  a u ­
to r  s tw ie rd za  dw uto row ość  nadzo ru  
w  obecnym  s tan ie  i w y p o w iad a  się 
za rew iz ją  podz ia łu  ko m p e ten c ji p o ­
m iędzy in sp ek c ją  p racy  i w ładzam i 
górniczym i.

N ow akow sk i B ru n o n  — Organizacja 
pierw szej pomocy w  zakładach  
pracy. W ydan ie  d rug ie , str. 134, 
cena zł. 3,50.

Z p rzep row adzonej o sta tn io  przez 
In s ty tu t S p raw  Społecznych analizy  
sk u tk ó w  w y p ad k ó w  p rz y  p racy  w y ­
n ika, że około 15% p rzy p ad k ó w  
śm ierc i i około 30% p rzypadków  
ciężkiego k a lec tw a  m ożna b y  u n ik ­
nąć, gdyby  udzielono w  po rę  i w e 
w łaśc iw y  sposób p ierw szej pom ocy.

K siążk a  d ra  B. N ow akow skiego, 
k tó ra  doczekała  się w  k ró tk im  cza­
sie d rug iego  w y d an ia , z aw ie ra  om ó­
w ien ie  szeregu  zag ad n ień  ta k ic h  
jak : podzia ł odpow iedzia lności i k o ­
sztów  oraz  z a k re s  d z ia łan ia  w  o rg a ­
n izac ji p ie rw sze j pom ocy, k ie ro w n i­
ctw o i u dz ia ł czynnika lekarsk iego , 
p e rso n e l ra tow niczy , sp rzę t ra to w n i­
czy. Ja sn e  u jęc ie  tych  zagadn ień  i 
w yraz is to ść  w sk azań  czyni z  książk i 
te j p rzew o d n ik  n iezbędny  w  ak c ji 
u sp raw n ien ia  p ierw szej pom ocy.



Z d ziała ln o ści  
Z a k ł a d u

□ □ □  Organizacja akcji bezpieczeń­
stw a pracy w  rolnictw ie

N a te re n ie  K rak o w sk ie j Izby  R ol­
niczej p ro w ad zen ie  ak c ji bezp ie­
czeństw a p racy  rozpoczęto  w  g ru d ­
n iu  1936 r. Do 1.XII.37 r. ak c ja  ob­
ję ła  372 gospodarstw  o obszarze ok.
90.000 ha.

P oczątkow o akc ję  p row adził w y ­
łącznie  O. W. B. P. p rzy  Izbie, o- 
becn ie  zaś op ie ra  się ona poza tym  
na  czynn iku  społecznym .

In s tru k to rz y  te ren o w i re k ru tu ją c y  
się z in s tr. O rgan izac ji G ospodarstw  
P rzodow niczych  i P rzysposob ien ia  
rolniczego, k tó ry m  przydzielono  po 
jed n y m  pow iecie — lu s tru ją  gospo­
d a rs tw a  pow yżej 30 h a  i op raco­
w u ją  w sk azan ia  pozostaw iane  go­
spodarzom  w  fo rm ie  zaleceń, p ro ­
w adzą ak c ję  p ro p ag an d o w ą  w śród  
m n ie jsze j w łasności ro ln e j, zb ie ra ­
ją  m a te r ia ły  w  zak re s ie  s ta ty s ty k i 
w ypadkow ej i u trz y m u ją  k o n ta k t z 
sekc jam i bezp ieczeństw a  p racy  p rzy  
O kr. T -w ach  R olniczych.

S ekc je  pow ołane  do życia p rzy  
O kręgow ych T -w ach  R olniczych — 
w  sk ładzie: prez. O. T  .R. prez.
m iejscow ego k o ła  Z w iązku  Z ie­
m ian  o raz  lek a rza  i ag ronom a p o ­
w iatow ego  — m a ją  za zadan ie : p ro ­
w adzen ie  ew idenc ji gospodarstw  
ro lnych , b ad an ie  i w y b ó r m etod  
p ro p ag an d y  w śró d  drobnego  ro ln ic ­
tw a, czuw an ie n ad  p racam i in ­
s tru k to ró w  te renow ych , u trz y m y ­
w an ie  k o n ta k tu  z  O. W. B. P.

O kręgow y W ydział B ezp ieczeńst­
w a  P ra c y  p rzy  Izb ie  k o n tro lu je  
czynności in s tru k to ró w  terenow ych  
lu s tru je  w iększe  g ospodarstw a  m o­
gące prow adzić  k o ła  bezp ieczeń­
stw a p racy  (obszar, zak łady  pobocz­
ne), lu s tru je  gospodarstw a  n ie  ob­
ję te  nadzo rem  in s tru k to ró w , czuw a 
n ad  ca łoksz ta łtem  akcji, o p racow u­
je  m a te r ia ły  in s tru k c y jn e  i p ro p a ­
gandow e, u trz y m u je  k o n ta k t z p ra ­
są, p row adzi p ro p ag an d ę  n a  te re ­
n ie  szkół ro ln iczych, n a  zjazdach, 
w sp ó łp racu je  z In sp ek c ją  P ra c y  i 
Insp . ZUS., spo rządza sp raw ozdan ia  
ok resow e itp .

Inż. L. M.
Insp . b. p. ZUS.

□ □ □  Akcja w ydaw nicza z zakresu  
propagandy bezpieczeństw a pracy w  
kam ieniołom ach

S łużba bezp ieczeństw a p racy  dla 
k am ien io łom ów  Z ag łęb ia  W ołyńsk ie­
go w  Kleisowie w y d a ła  szereg  p rz e ­
p isów  dotyczących  bezp ieczeństw a 
p racy  w  (poszczególnych dzia łach  
eksp loa tac ji. Z ostały  one u ję te  w 
fo rm ę u lo tek  i ro zd aw an e  są dozo­
row i techn icznem u.

P oniżej p o da jem y  n iek tó re  z o- 
p raco w an y ch  tem atów :

1 pouczenie  d la  za tru d n io n y ch  
p rzy  ręczn y m  b ic iu  tłuczn ia ;

2 pouczen ie  d la  p racu jący ch  p rzy  
w ystępach , dźw igach, pochy ln iach  i 
żu raw iach ;

3 pouczen ie  o ochron ie  oczu p rzed  
odp ry sk am i;

(C ią g  d a lsz y  n a  s t r .  70)

W ydziału B ezp ieczeń stw a P r a c y  
IJb e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h

Analiza wypadków przy zasilaniu wielkiego pieca
W pew nej hu c ie  sk ład a jące j się ze sta low n i i w alcow ni k sz ta łtek  oraz 

działów  pom ocniczych, ja k  siłow nia, s to la rn ia , w a rsz ta t m echaniczny, spa- 
w a ln ia  itp . u ruchom iono  w  końcu  1937 r. w ie lk i p iec po b lisko  25-letn iej 
p rzerw ie . Z tą  chw ilą okazało się, że liczba w y p ad k ó w  w  huc ie  poczęła n a ­
gle w zrastać , p rzy  ty m  w  r. 1938 ok. 50°/o ogółu w ypadków  zdarzy ło  się  p rzy  
w ie lk im  piecu, w  te j liczbie zaś 95"/o p rzy  dow ozie ru d y , kok su  i topn ików  
do dźw igu.

Z an im  p rze jdz iem y  do ana lizy  w ypadków  — w yjaśn im y , że czynności 
tych  dokonyw ano p rzy  pom ocy  ręczn y ch  w ózków  w yw ro tow ych , n a p e łn ia ­
nych w  zasobnikach , po czym  szły  one n a  w agę, um ieszczoną na  m ałym  p la ­
cyku p rzed  dźw ig iem  i w reszcie  na  dźw ig, k tó ry  je  podnosił n a  pom ost z a ­
sypow y. Z asypyw an ie  odbyw ało  s ię  p rzez  ręczn e  w y w racan ie  ko leby  do 
gardzie li zasypow ej p ieca  (w ózek do jeżdżał do oporu  w  postac i p ie rśc ien ia  
z szyny  um ocow anego dookoła g a rdz ie li na  pom oście).

W ypadki po legały  n a  najeżdżaniu na sieb ie w ózków  w  ciasnym  m iejscu  
n a  p lacy k u  koło  w agi (w sku tek  złej w idoczności spow odow anej zb y t w y­
soką budow ą wózków) o raz  p rzy  k rzy żo w an iu  się w ózków  na  kaleczeniu  
rąk robotników  (n iew łaściw e um ieszczan ie  rączek  do pop y ch an ia  z boku  
w ózka w  te n  sposób, że rę k a  ro b o tn ik a  w ychodzi poza boczny gabary t).

O ile  p rzy  d ru g im  ro d z a ju  w y padków  da się w zg lędn ie  ła tw o  zarad z ić  ich 
przyczyn ie  p rzez  zastosow an ie rączek  odg iętych  do śro d k a  lub  przez  za­
stąp ien ie  bocznych  rączek  jednym  pa łąk iem  um ieszczonym  n a  całej szero­
kości w ózka — o ty le  w iększe tru d n o śc i i k o sz ty  n a s tręcza  za radzen ie  
p ie rw szem u  ro dza jow i w ypadków . O kazało  się p rzed e  w szystk im , że obsłu ­
ga  p ieca  w ysok im i w y w ro tk am i p rzy  obecnym  s ta n ie  u rząd zeń  w ie lkop ieco ­
w ych  je s t w a ru n k ie m  koniecznym , p rzew a l bow iem  gardzie li je s t bardzo  
w ysoki. Ze w zględu  je d n a k  n a  znaczną liczbę w ypadków  k ie ro w n ic tw o  h u ­
ty  zgodziło się n a  p rze ro b ien ie  u rządzeń , w obec czego fozw ażany  je s t obec­
n ie  w y bór jednego  z 4 -ch  n ast. rozw iązań :

1) p o d n ies ien ie  pom ostu  zasypow ego i w prow adzen ie  w ózków  niższych;
2) obniżen ie  p rzew a łu  gardzie li i w p ro w ad zen ie  w ózków  niższych;
3) zm iana  k o n s tru k c ji w y w ro tek  i dźw igu: w yposażen ie  ko leb  w  zam ien ­

n e  podw ozia, co um ożliw iłoby  dow ożenie do d źw igu  n a  podw oziach  n iż ­
szych i zam ian ę  ich w  te n  sposób, aby  d la  zw iększen ia  sp raw nośc i p rzew o­
zu  koleb  w ózki m ogły  być ła tw o  m o n tow ane  i dem ontow ane ;

4) p rzy b liżen ie  p ie rśc ien ia  oporow ego do gardzie li i zm iana  k o n s tru k c ji 
w yw ro tek . W. W.

Insp . Bezp. P ra c y  Z. U. S.
Śm iertelny wypadek w galwanizerni

W  p ew n y m  zak ładz ie  p racy  o d tłu szczan ie  p rzedm io tów  p rzed  g a lw an i­
zow an iem  odbyw ało  się w  k ąp ie li benzynow ej. Po  w y jęc iu  p rzedm io tów  
z k ąp ie li, suszono je  w  tro c in ach . Pow yższy  p rzeb ieg  p ra c y  pow odow ał n a ­
sycan ie  odzieży obsługi benzyną, co ze w zg lędu  chociażby n a  ogrzew anie 
pom ieszczenia  p rz y  pom ocy p rzen o śn y ch  p iecyków  żeliw nych, tzw . cy ­
ganków , m ogło się okazać bard zo  n iebezpieczne. N astęp u jący  w y p ad ek  po­
tw ie rd z ił n iew łaściw ość te j m etody . O to n a  jed n y m  z ro b o tn ików , k tó ry  
p rzyb liży ł się do p iecyka, za ję ła  się odzież i c iężk ie  p o parzen ia , jak ich  do­
znał, spow odow ały  jego śm ierć.

Od tego  czasu poczęto  dokonyw ać od tłuszczan ia  galw anicznego  w iększych 
p rzedm io tów  w  naczyn iach  zaopa trzonych  w  w y ciąg  in d y w id u a ln y  p rzew ie ­
trz a ją c y  (ze w zg lęd u  n a  zaw arto ść  soli c janow ych  w  odczynniku), p rzed ­
m io ty  zaś d ro b n e  W k ąp ie li tró jch lo re ty len o w e j (C2 H  Gls) w  szczeln ie zam ­
k n ię ty ch  p łuczkach .

O becnie u ży w an e  rozpuszczaln ik i są  n iepa lne , p a ry  ich n ie  tw orzą  w  z e t­
k n ięc iu  się z  po w ie trzem  m ieszanek  w ybuchow ych , p a ry  ich  są n ieszk o d li­
we, p o n ad to  in s ta la c ja  je s t oszczędniejsza, k osz t bow iem  odczynników  z po­
w odu ich  p a ro w a n ia  je s t znaczn ie  m n ie jszy . W. W.

Insp . Bezp. P ra c y  Z. U. S.

» WARZ AG «
Sp. z o. o.

W arszawa. Senatorska 36, tel. 281-66
(dawniej Laboratorium  D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ie lk i w yb ór d la  w sz e lk ic h  p rzem ysłów

P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE



4 p rzep isy  d la  za tru d n io n y ch  przy  
w ydobyciu ;

5 pouczen ie  o zachow an iu  się p o d ­
czas ro b ó t strza łow ych ;

6 pouczen ie  d la  p raco w n ik ó w  za­
tru d n io n y ch  p rzy  ręcznym  podno ­
szeniu, dźw igan iu  i p rzesu w an iu  k a ­
m ien i;

7 pouczen ie  d la  p racu jący ch  
p rzy  odstaw ie;

8 pouczen ie  d la  p racu jący ch  w  
p o w ie trzu  przesyconym  p y łem  k a ­
m iennym ;

9 pouczen ie  d la  p racu jący ch  p rzy  
obróbce ręcznej.

K ażda z ty ch  u lo tek  z aw ie ra  od 
9 — 17 punk tów . Są to  ra d y  lub  
p rzypom nien ia  o sk u tk ach  n ie p rz e ­
s trzeg an ia  p rzep isów .

Poza ty m  S ek c ja  K am ienio łom ów  
Sto w. P rzem . B udow lanych  R. P. 
w y d a ła  tym czasow ą in s tru k c ję  do­
tyczącą  p ra c  strza łow ych . P u b lik a ­
c ja  ta  je s t ty m  ak tu a ln ie jsza , że w ię ­
kszość p racow n ików  za tru d n io n y ch  
p rzy  ty c h  p racach  re k ru tu je  się  spo­
śród  n iew y k w alif ik o w an y ch  ro b o t­
n ików . W reszcie S ek c ja  w y d a ła  b ro ­
szu rę  p t. „N a czym  polega ak c ja  
bezp ieczeństw a p racy  w  k am ien io ­
łom ach". M a ona za zadan ie  u s ta le ­
n ie  p ew nych  zasad  i zachęcen ie  do 
p ro w ad zen ia  ak c ji w  k am ien io ło ­
m ach. St. Dług'.

Insp . Bezp. P ra c y  Z. U. S.

□□O  A kcja bezpieczeństw a pracy na 
terenie łódzkiego przem ysłu w łó ­
kienniczego

B ezpośrednio  po zeszłorocznym  
K ongresie  B ezp ieczeństw a P racy  
odbyło  się w  dn. ll .V . 1938 r. posie­
dzen ie  Z arządu  Z w iązku  P rzem y słu  
W łókienniczego R. P., n a  k tó ry m  za­
p ad ła  uch w ała  o pow o łan iu  do ży­
cia sp ec ja lne j kom isji w  celu  rea lizo ­
w an ia  n a  te re n ie  zrzeszonych p rzed ­
sięb io rs tw  ak c ji bezp ieczeństw a i h i­
g ieny  p ra c y  o raz  skoo rdynow ania  
do tychczasow ych poczynań  poszcze­
gó lnych  zak ład ó w  przem ysłow ych , 
p row adzących  sam o rzu tn ie  d z ia ła l­
ność w  ty m  zakresie.

W sk ład  K om isji w chodzi po dw u  
p rzed staw ic ie li p rzem y słu  b aw e ł­
n ianego  i w ełn ianego , po jed n y m  z 
p rzem y słu  In iano -ju tow ego  i fa r -  
b ia rsko -w ykończa ln iczego  o raz  k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  P ra c y  Z w iązku.

W m yśl uchw alonego  reg u lam in u  
do z ad ań  K om isji na leży : w sp ó łp ra ­
ca z K o łam i Bezp. P ra c y  w  poszcze­
gólnych  p rzed s ięb io rstw ach  o raz  z 
p o k rew n y m i in s ty tu c jam i n a d  u s ta ­
lan iem  m etod  w a lk i z  w y p ad k am i 
p rz y  p racy ; w sp ó łp raca  z Z. U. S., a 
w  szczególności u d z ie lan ie  w y ja śn ień  
w  zak res ie  za liczan ia  p rzed s ięb io rs tw  
do poszczególnych k a teg o rii i k la s  
n iebezp ieczeństw a; op racow yw anie  
i kom un ik o w an ie  zrzeszonym  p rz e d ­
s ięb io rs tw em  n iezdębnych  w y ty cz ­
nych  d la  p ro w ad zen ia  p lanow ej a k ­
cji; u ła tw ia n ie  n a b y w an ia  d la  kó ł 
w y d aw n ic tw  p ro p ag an d o w y ch  i in -  
s tru k cy jn y ch , ja k  ró w n ież  i ochron, 
d o sta rczanych  z a tru d n io n y m  ro b o t­
n ikom . P ięćd z iesią t tr z y  firm y  za ­
tru d n ia ją c e  ok. 65.000 ro b o tn ik ó w  
zgłosiły  gotow ość zo rgan izow an ia  kół.

T w orzone K oła  należą  do jedne j 
z dw óch fo rm  o rgan izacy jnych : 1)

dyspozycy jnej, w  k tó ry ch  p racam i 
K oła  k ie ru ją  3 p racow n icy  w y zn a ­
czeni przez Z arząd  p rzed sięb io rstw a  
i 2) d y sk u sy jn e j, w  k tó ry ch  sk ład  
w chodzą k ie ro w n icy  oddziałów , a 
częściow o i p rzed s taw ic ie le  ro b o tn i­
ków . N a raz ie  p rzew aża  pierwisizy 
typ  Kół.

O za in te reso w an iu  p o d ję tą  akcją  
św iadczy  liczny  u dz ia ł k ie row n ików  
K ół n a  odczycie w ygłoszonym  w  dn. 
26.X. 1938 r. p rzez  insp. b. p. ZUS, 
inż. B. K u szn era  n a  tem a t p racy  n a  
p ile  ta rczow ej zao p a trzo n e j w  osło­
nę  ty p u  szw ajcarsk iego .

□ □ □  A kcja na rzecz organizowania  
w czasów  robotniczych w  łódzkim o- 
kręgu przem ysłow ym

Z in ic ja ty w y  W ojew ody łódzk ie­
go H. Józew skiego, zrzeszen ia  zaw o­
dow e przem ysłow ców  w łók ienn iczych  
i m etalow ych , w  rozum ien iu  kon iecz­
ności w sp ó łd z ia łan ia  p rzy  o rg an izo ­
w an iu  akc ji n a  rzecz należy tego  spo­
ży tk o w an ia  w czasów  przez ro b o tn i­
ków  u chw aliły  udzie len ie  sw ej po ­
m ocy w  postaci k red y to w an ia  akcji. 
W te n  sposób koszt w y jazd u  n a  u r ­
lop i p o b y tu  w  ośrodkach  w czasów  
p o k ry ty  zostan ie  p rzez  zak ła d y  p r a ­
cy jako  zaliczka, udzie lona  zg łasza­
jący m  się robo tn ikom , k tó rz y  ją  
sp łacą  w  tygodn iow ych  ra ta c h  w  
c iągu  całego ro k u  kalendarzow ego . 
A k cja  ta  rozpoczęta w  styczn iu  rb. 
ob ję ła  434 zak łady  p racy  w  łódzkim  
o k ręgu  p rzem ysłow ym .

N ad  ca łoksz ta łtem  akc ji czuw a 
p ow ołany  do życia K o m ite t o rg an i­
zacy jny , w  sk ład  k tó rego  w eszli 
p rzed s taw ic ie le  spo łeczeństw a łódz­
kiego za rów no  ze s tro n y  p rzem ysłu , 
ja k  i w szystk ich  łódzkich  o rg an iza ­
cji robo tn iczych , re p rezen tan c i Z a ­
rz ą d u  M iejskiego, F u n d u szu  P ra ­
cy, In sp ek c ji P racy , U bezpieezalni 
Społecznej itd . P rzew odn ic tw o  K o­
m ite tu  ob ją ł b. m in. Jaszczo łt. S tro ­
nę  techn iczną  ak c ji p row adz i B iu ­
ro  W czasów  R obotn iczych  w  Łodzi, 
dz ia ła jące  w  m yśl okó ln ika  M in istra  
O pieki S połeczne j z dn. 13.XII. 1938 
r. w  śc isłym  p o rozum ien iu  z  C en­
tra ln y m  B iu rem  W czasów  w  W ar­
szaw ie i pod jego nadzorem .

Z ap isy  n ie  są jeszcze ukończone, 
p rzedw czesne  by łoby  za tem  p o d a­
w a n ie  jak ich k o lw iek  cy fr o w y ­
n ik ach  akcji. W każdym  raz ie  w idać, 
że liczba zgłoszeń znaczn ie  p rz e k ro ­
czy liczbę ogólną robo tn ików , k tó rzy  
k o rzy s ta li w  ro k u  u b ieg łym  z p o ­
m ocy in s ty tu c ji społecznych, w spó ł­
d z ia ła jący ch  p rzy  o rgan izow an iu  w 
całym  k ra ju  w czasów .

□ □ □  Cykl odczytów  na tem at bez­
p ieczeństw a pracy w  K rakow ie

Z w iązek  P rzem ysłow ców  w  K ra ­
kow ie  w espó ł z  K rak o w sk im  T ow a­
rzy s tw em  T echn icznym  u rząd z ił w  
lu ty m  b. r. cyk l odczytów  z za k re ­
su  bezp ieczeństw a i h ig ieny  p racy . 
P ro g ram  w ypełn iło  om ów ienie nast, 
tem atów : w rażen ia  z K ongresu
W czasów  w  H am b u rg u  i R zym ie w

W d n iu  24.XI. 1938 r. odbył się w 
siedzib ie  Zw. P rzem . W łókiennicze­
go w  Łodzi w ieczór d y sk u sy jn y  k ie ­
row ników  kół; w k ró tce  po ty m  po­
dobne zeb ran ie  odbyło się w  fa b ry ­
ce „W ola". N a zeb ran iu  tym  inż. 
B. K onorsk i p rzed s taw ił fo rm y  o r­
gan izacy jne  K oła Bez.p. P ra c y  przy  
fab ry ce  „W ola", a insp. b. p. ZUS. 
inż. I. R u tk iew icz  podzielił się  spo­
s trzeżen iam i z odbyw anych  lu s tra ­
cji fa b ry k  w łókienniczych.

I. R utkiew icz
Insp . Bezp. P racy  Z. U. S.

1938 r. (inż. H. K ow alczyk), w raże ­
n ia  z w ycieczk i in ży n ie ró w  b. p. do 
A nglii, B elgii i N iem iec (inż. J . K o- 
szustki), jak i sp rzę t bezp ieczeństw a 
op łaca się w  fab ry ce  (inż. S t. Ż ab ic- 
ki), p ro b lem y  psychologiczne inży­
n ie ra  bezp ieczeństw a (inż. J. K o ­
szutski).

□ □ □  Kurs bezpieczeństw a pracy w e 
L w ow ie

C en tra ln y  Z w iązek  Ś redn iego  i 
D robnego P rzem y słu  w  P olsce zor­
ganizow ał w e L w ow ie w  okresie  od 
20 do 25.11. b r. k u rs  bezp ieczeństw a 
p racy  d la  k ie ro w n ik ó w  w arsz ta tów , 
inżynierów , tech n ik ó w  i m ajstrów . 
W ykłady  w ygłosili: inż. A. M azu r­
k iew icz (K ier. W zorcow ni Urz. Ochr.), 
inż. Z. P u ław sk i (Min. O pieki Społ.),
A. D zikow ski (Wydz. b. p. C entr. 
Z -k u  Ś redn iego  i D robnego  Przem .), 
inż. B. K u szn e r (insp. b. p. Z. U. S.), 
d r  St. B u h n  (zast. nacz. lek. U bezp. 
Społ. w e  Lw ow ie), inż. K. W ęcław - 
ski (Stów. D ozoru  K otłów ) inż. Z. 
P iła t (W ydział b. p. C entr. Z -k u  
Średniego- i D robnego  Drzem.), inż. 
T. D om aniew sk i (insp. b. p. Z. U. S.). 
Jednocześn ie  W ydz. b. p. p rzy  Zw. 
P rzem . C hem icznego zo rganizow ał 
u zu p e łn ia jący  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w  
i członków  k ó ł b . p. w  cegie ln iach  
i zak ł. p rzem . ceram icznego  okręgu  
lw ow skiego. W yk łady  p ro w ad z ił inż. 
J . KoiSizarski (uczestn icy  p rzes łu ch a li 
up rzedn io  k u rs  p ie rw sze j pom ocy, 
u rządzony  p rzez  U bezp. Społ. w e  
L w ow ie w espó ł ze Zw. Pirzem. Ce­
ram icznych  w  W arszaw ie).

□ □ □ K u rs przeciwpożarow y w  W ar­
szaw ie

W zorcow nia U rz. O chr. i P o rad n ia  
Bezp. P ra c y  w espół z Pow sz. Zakł. 
U bezp. W zajem nych  o rgan izu je  w 
dn. 29.I I I  — l.IV  rb . w łączn ie  4- 
d-niowy ikurs p rzeciw pożarow y.

W yk łady  p row adzone p rzez  w y­
b itn y ch  spec ja listów  w  zak res ie  o- 
bro-ny p rzeciw pożarow ej b ęd ą  się 
odbyw ały  w  godzinach  p rzed p o łu d ­
niow ych  (5-godzim dziennie); d y sk u ­
sja  i pokazy  — w  godzinach  w ie ­
czornych.

K oszt uczes tn ic tw a  — zł 20, zależ­
n ie  od liczby uczestn ików . U czestn i­
ctw o de legow anych  u rzęd n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych  i p raco w n ik ó w  Z. U. S. 
bezp ła tne .

Z  K R A J U  1 Z E  Ś W I A T A



Z głoszenia im ienne  na leży  n ad sy ­
łać do Wzorcorwni: W arszaw a, T am ­
k a  1, n a jpóźn ie j do 15.111 rb . L iczba 
uczestn ików  ograniczona.

□ □ □  Kurs bezpieczeństw a pracy w  
przem yśle budow lanym

W zorcow nia U rz. O chr. i P o rad n ia  
Bezp. B racy  w espół ze Z w iązkiem  
P rzem ysłow ców  B u dow lanych  zor­
g an izow ała  w  okresie  od 13.11 do 
25.11 rb . p ie rw szy  k u rs  bezp ieczeń­
s tw a  p racy  w  p rzem yśle  b u d o w la ­
n ym  d la  m a js tró w  i p odm ajstrzych , 
za tru d n io n y ch  w  te j gałęzi p rzem y ­
słu.

In a u g u ra c y jn y  w y k ład  w ygłosił 
K ie ro w n ik  W zorcow ni inż. A. M a­
zurk iew icz, w p ro w ad za jąc  w  zag ad ­
n ien ie  o rg an izac ji bezp ieczeństw a 
p racy . P ro g ra m  k u rsu , k tó ry  za ją ł 
26 godzin w yk ładow ych , obejm ow ał 
n a s tęp u jące  p rzedm io ty : zabezpiecze­
n ie  p rzy  robo tach  z iem nych , b ru k a r ­
sk ich  i be tonow ych  (inż. H endzel), 
p rzep isy  bezp. p racy  p rzy  robo tach  
bu d o w lan y ch  (inż. K ruszew sk i), ro la  
w ładz  i in s ty tu cy j w  ak c ji b. p. z 
p u n k tu  w id zen ia  p raw n eg o  (inż. D o­
m aniew ski), zabezpieczenie  b u d y n ­
ków  p rzed  pożarem  w  czasie b u d o ­
w y  (inż. B ibring), ru sz to w an ia  (inż. 
P ronaszko), d rab in y  (inż. G ruszecki), 
ro zb ió rk a  (inż. Szym ański), robo ty  
d ek a rsk ie  (inż. T okarzew ski), m aszy ­
ny  pom ocnicze używ ane  w  b udow ­
n ic tw ie  o raz  ich zabezpieczen ie  (inż. 
M iklaszew ski), och rony  osobiste (inż. 
P u ław sk i), in s ta la c je  e lek tryczne  
(inż. R ogowski), h ig iena  i p ie rw sza  
pom oc (dr H um m el).

□ □ □  Zjazd M iędzynarodow ej K om i­
sji doradczej do spraw  w czasów  w  
Londynie

W dn iach  6—8 lu tego  rb . odbył 
się w  L ondynie pod p rzew odn ic tw em  
G u staw a  T ow n K irb y ‘ego (USA) 
Z jazd  M iędzynarodow ej K om isji do ­
radcze j do sp ra w  w czasów  z u d z ia ­
łem  p rzed staw ic ie li o rgan izac ji tej 
ak c ji w  22 p ań stw ach  eu rope jsk ich  
i zam orsk ich . Ze s tro n y  po lsk ie j u -  
dział w  z jeździe  b ra ł  p. St. Sasorsk i, 
p rzew odn iczący  Z rzeszen ia  O rg an i­
zacji K u ltu ra ln o -O św ia to w y ch , k tó ­
re  pow ołało  do życia C en tra ln e  B iu ­
ro  W czasów , stanow iące  dziś w  P o l­
sce w  m yśl okó ln ika  M in istra  O pie­
k i S połecznejp  z dn. 20.XII. 1938 r. 
o środek  k o o rd y n acy jn y  poczynań  w  
ty m  zakresie .

N a Z jeździe londyńsk im  usta lono  
m iędzy  innym i, że na jb liższy  K on­
g res W czasów  odbędzie  się w  o k re ­
sie od 12 — 18 czerw ca 1940 r. w  
S ztokholm ie. N a czele kom ite tu  
w ykonaw czego, k tó ry  m a za jąć  się 
o rg an izac ją  K o n g resu  s tan ą ł p rzed ­
staw ic ie l o rgan izac ji szw edzkiej 
L offm an. K o m isja  rzeczoznaw ców  
p ow ołana  do życia  n a  w n io sek  G. 
B onvoisin  (F rancja) za jm ie  s ię  p rz y ­
g o tow an iem  p ro je k tu  s ta tu tu , k tó ­
ry  zo stan ie  p rzed łożony  K ongresow i.

N a p ie rw sze  posiedzenie  p rzy b y ł 
ang ie lsk i p rem ie r N ev ille  C h am b er­
la in , k tó ry  sp recyzow ał stanow isko  
ang ie lsk ich  w ład z  p ań stw o w y ch  w  
s to su n k u  do ak c ji w czasów . A kcję 
tę  w ład ze  ang ie lsk ie  u w aża ją  za 
bard zo  doniosłą, za w ażn y  środek

do pog łęb ien ia  poczucia zadow olenia 
i szczęścia szerok ich  m as społecz­
nych, za czynn ik  podnoszący  w a r ­
tość ludzką, p rzy czy n ia jący  się do 
rozw o ju  c ia ła  i  du ch a  ludzkiego. N a 
g ru n c ie  te j ak c ji m oże być osiąg­
n ię ta  jednom yślność  p rzed s taw ic ie ­
li różnych  p aństw , k tó rzy  m ogą p o ­
m iędzy  sobą  w ym ien iać  sw oje do­
św iadczenia . W d ru g im  d n iu  poby ­
tu  delegaci zosta li p rzed s taw ien i 
K ró low i i K ró low ej W ielkiej B ry ­
tan ii.

M in. Z drow ia  W alte r E llio t w y ja ­
śn ił z ko lei n iek tó re  szczegóły o rg a ­
n izac ji ak c ji w  A nglii. N a p o d s ta ­
w ie sp ec ja ln e j u s taw y  z r. 1937 
(Physiioal T ra in in g  and  R ecrea tion  
Act) zo sta ła  u tw o rzo n a  d la  A nglii 
i W alii N arodow a ra d a  sp raw n o śc i 
(N ational F itn e ss  Council), złożona 
z 30 członków , pow o łanych  przez 
p re m ie ra  i  zw iązan a  z M in is trem  O- 
św iaty . Z adan iem  je j je s t k o o rd y ­
now an ie  p ra c  w  zak res ie  w czasów  
i n a d a w a n ie  je j k ie ru n k u , bez k r ę ­
pow an ia  sw obody d z ia łan ia  w  te re ­
n ie  (poszczególnych h rab s tw , m iast 
itp.) R ada  p row adzi energ iczną  
działalność w  szeregu  fachow ych  w y 
działów  (lekarsk i, p ro pagandy , o r­
gan izac ji loka lnych  itd.). W ypada
nadm ien ić , że ang ie lsk ie  M in. Z d ro ­
w ia  p rzyzna ło  w  r. 1938 sam o rzą ­
dom  4 m iliony  fu n tó w  n a  cele b u d o ­
w y  basenów  p ływ ack ich , u p ięk sze­
n ia  p a rk ó w  m ie jsk ich  i zak ład an ie  
te ren ó w  sportow ych .

U czestn icy  Z jazdu  zw iedzili k lu b y  
w  E ssex  i W em bley  oraz specja lne  
b udzący  za in te reso w an ie  ośrodek 
zw any  „Slough Social C entre".

□ □ □  Zagadnienie bezpieczeństw a i 
higieny pracy w  kopalniach angiel­
skich

R rzed p aro m a tygodn iam i Sekr. 
St. d la  sp ra w  gó rn ic tw a  k p t. C rooks- 
h an k  złożył ośw iadczen ie  w  Izbie 
G m in o zaap ro b o w an iu  przez  rząd  
w y tycznych  zaw arty ch  w  obszernym  
sp raw o zd an iu  K om isji, pow ołanej 
p rzed  trz e m a  la ty  pod  p rzew o d n ic ­
tw em  lo rd a  R ookeleya d la  p rzep ro ­
w ad zen ia  g ru n to w n e j rew iz ji s tan u

bezp ieczeństw a i h ig ieny  p racy  W 
górn ic tw ie . O pin ia  pub liczna  p o w ita ­
ła  z zadow olen iem  zakończenie  tych  
stud iów , k tó re  zda ją  się zw iastow ać, 
ja k  w y raz ił się kp t. G rookshank, ..no­
w ą  e rę “ w  w a ru n k a c h  p racy  w y ją t­
kow o n iebezpiecznej, skoro np . w  
ro k u  uo ieg ły m  n a  780.000 górników ' 
zdarzy ło  się  859 w y padków  śm ie r­
te lnych , p onad  140.000 w ypadków , 
k tó re  spow odow ały  n iezdolność do 
p racy  pow yżej 3 dni, w  te j liczb ie  
3.300 w ypadków , k tó re  pociągnęły  
za sobą  trw a łe  inw alidztw o. O bszer­
ne  sp raw ozdan ie  k o m isji objętości 
ok. 500 s tro n  d ru k u , n ie  licząc p a -  
ru s e t s tro n  sup lem en tów , n ie  mogło 
być p rzed łożone n a  obecnej sesji 
P a r la m e n tu  do akcep tac ji, zw łaszcza 
że poza zag ad n ien iam i n a tu ry  te ch ­
n iczne j i o rgan izacy jne j, chodzi ró ­
w nież  o re w iz ję  B illu  z r. 1920, o- 
k reś la ją ceg o  g ran ice  zobow iązań  so­
c ja ln y ch  pracodaw ców , co znów  w y ­
m ag a  zw o łan ia  spec ja lne j K om isji. 
N ie m n ie j jed n ak  sam  fa k t p rzy jęc ia  
p rzez  R ząd w y tycznych  w  k ie ru n k u  
rad y k a ln e j re fo rm y  s ta n u  bezp ie­
czeństw a w  g ó rn ic tw ie  upow ażn ia  
już  czynnik i o fic ja lne  do za jęc ia  się 
p rzygo tow an iem  szeregu  sp raw  
zw iązanych  z n iew ą tp liw ą  re a liz a ­
c ją  p ro jek tu . Chodzi p rzede  w szy st­
k im  o pow iększen ie  liczby in sp e k ­
to rów , w śró d  k tó ry ch  jeśli ju ż  z n a j­
d u ją  się specja liśc i od u rząd zeń  e le ­
k try czn y ch  (e lec trica l in sp ec to rs  of 
M ines), pow inn i rów nież się znaleźć 
m echanicy . P o trzeb a  ich w obec s ta ­
łego m odern izow an ia  m eto d  p racy  
d a je  się odczuw ać w  co raz  pow aż­
n ie jszym  stopniu . D alej, w obec
stw ierdzonego  b ra k u  p rzygo tow an ia  
zaw odow ego k a d r  pracow niczych , 
w y p ad n ie  się za jąć  rozszerzen iem  
agend  k ie ru ją c y c h  nau czan iem  i 
p ro p ag an d ą . W reszcie w  p rzek o n a ­
n iu  o dob re j w o li okazyw anej przez 
przem ysł w  s to su n k u  do każdej po­
żytecznej refo rm y , czynnik i o fic ja l­
ne b ędą  p róbow ać w p ły w ać  na 
gw arec tw a , aby  sam orzu tn ie , p rzed  
w p row adzen iem  u staw y , zab ra ły  się 
n a  podstaw ie  m ate ria łó w , op raco ­
w anych  przez K om isję  do po d n ie­
sien ia  w a ru n k ó w  pracy .

C Z E R S K I  i J A K I M O W I C Z
FABRYKI MEBLI GIĘTYCH w Bondyrzu k/Zamościa i w e Lwowie
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□ □ □  Z dziedziny m edycyny prze­
m ysłow ej w  Stanach Zjednoczonych

P rzed  dw orna la ty  zo sta ła  założo­
n a  p rzy  U n iw ersy tec ie  P ółnocno - 
Z achodn im  sek c ja  pośw ięcona cho­
robom  przem ysłow ym . W  zo rgan i­
zow an iu  te j p laców k i w zię ły  udzia ł 
odpow iedn ie  sekcje  fu n k c jo n u jące  
p rzy  zrzeszen iach  p rzem ysłow ych . 
N a czele in s ty tu c ji sto i dy rek to r, 
k ie ru ją c y  p ra c a m i badaw czym i o- 
ra z  K o m ite t W ykonaw czy, w  sk ład  
k tó rego  w chodzą p rzed staw ic ie le  U - 
n iw e rsy te tu  i za in te reso w an y ch  
przem ysłów . S tu d ia  n a d  poszczegól­
nym i g ru p am i zag ad n ień  p row adzo ­
ne  są  przez  3 asys ten tów . W w y n i­
k u  do tychczasow ych  p ra c  s tw ie r­
dzono n a  podstaw ie  zb ad an ia  110 
zgłoszonych chorych, że n ied o m a­
gan ia  ich  ty lko  w  1/3 p rzy p ad k ó w  
m ożna p rzyp isać  p racy  w  dan y m  
zaw odzie. O bserw acje  k lin iczn e  u -  
z u p e łn ian e  są w  m ia rę  m ożności 
zb ad an iem  w aru n k ó w , w  jak ich  od­
b y w a ła  się p raca . W obecnej chw ili 
sek c ja  op raco w u je  m a te r ia ł zeb ran y  
w  w y n ik u  25 a n k ie t ogłoszonych n a  
różne  tem a ty . Poza  ty m  sek c ja  p ro ­
w adzi b ad a n ia  o ch a ra k te rz e  zapo­
b iegaw czym  n a  zasadzie  ścisłej ob­
se rw ac ji k ilk u  zak ład ó w  p rzem y sło ­
w y ch  różnego  typu . W zak res ie  d y ­
dak ty czn y m  sek c ja  p row adzi w y ­
k ład y  teo re ty czn e  i k lin iczn e  z dz ie­
dziny  m edycyny  ogólnej, d e rm a to ­
logii, neu ro log ii, chorób  p rzew odu  
pokarm ow ego  i  radio log ii. R az ,w  
m iesiąc iu  od b y w ają  się  posiedzen ia  
ra d y  lek a rsk ie j, pośw ięcone d y sk u ­
sji n a d  zag ad n ien iam i ak tu a ln y m i 
oraz  b ieżącą  li te r a tu rą  fachow ą. S e k ­
c ja  posiada  bo g a tą  b ib lio tek ę  oraz 
czy te ln ię  czasopism  (w liczb ie  ok. 
500), ja k  rów nież  k a r to te k ę  b ib lio ­
g ra ficzn ą  w  k tó re j zgrom adzono do­
tychczas m a te r ia ł do tyczący  z górą
5.000 pozycji.

C iekaw ą in ic ja ty w ę  pod jęło  za ło ­
żone w  r. 1912 A m ery k ań sk ie  Z rze ­
szen ie  C h iru rg ó w  z siedzibą w  C hi­
cago. K o rzy sta jąc  z ogrom nego a u ­
to ry te tu  nab y teg o  w  okres ie  w o jny  
św iatow ej, Z rzeszen ie  w y stąp iło  z 
p ropozycją  do p rzem y słu  w p ro w a ­
d zen ia  tzw . „m in im alnego  s ta n d a r­
du" op iek i lek a rsk ie j w  zak ład ach  
p racy , p rzy  ty m  k ażd em u  z p rz e d ­
sięb io rs tw , k tó re  podporządkow ało  
się ty m  no rm om  Z rzeszen ie  w y d a­
w ało  dyplom .

W  ro k u  1934 518 p rzed s ięb io rs tw  
o trzym ało  tak ie  zaśw iadczen ie . W r. 
1937 liczba p rzedsięb io rstw , k tó re  
o trzy m ały  dyplom  w y n o siła  843. D o­
tychczas w ydano  ogółem  2896 d yp lo ­
m ów . P rzed s ięb io rstw a , w p ro w ad za ­
jące  n o rm y  A. C. S. n a leżą  p rzew a­
żnie do ciężkiego p rzem y słu ; do ich 
liczby n a leżą  ró w n ież  w ie lk ie  fa b ry ­
k i e lek tro techn iczne , ra f in e r ie  n a f ty  
itd., s łow em  p rzed s ięb io rs tw a  z a tru ­
d n ia jące  p e rso n e l o k w a lif ik ac jach  
specja lnych , t ru d n y  do zastąp ien ia .

□ □ □  Rozwój akcji bezpieczeństw a  
pracy w  Stanach Zjednoczonych

Z dorocznego sp raw o zd an ia  n a ­
czelnego d y re k to ra  N a tio n a l S afe ty  
C ouncil, W. C. C am erona, w a rto  z a ­
cy tow ać nieco  szczegółów, św iadczą­
cych o s ta ły m  rozw o ju  akcji, p ro ­
w adzonej od 25-u la t  przez w y m ie ­
n ioną  o rgan izac ję .

O to n a  p rzy k ład  n a k ła d y  w y d aw ­
n ic tw  N .S. C.: N a tio n a l S a fe ty  N ew s 
— 173.385 egz., T he  S afe  W orker 
(pism o d la  robo tn ików ) —■ 1.913.388 
egz., In d u s tr ia l S u p erv iso r (pismo 
d la  m ajstró w ) —■ 96.554 egz. W c ią ­
gu  ro k u  sp raw ozdaw czego  zostało 
rozpow szechn ionych  ok. 4 m ilionów  
p la k a tó w  ostrzegaw czych  (p rzeciętna 
liczna  zam ów ień  w ynosi 2000 m ie ­
sięcznie, poza ty m  pok aźn a  liczba 
p lak a tó w  rozchodzi się w  ab o n am e n ­
cie). Poza ty m  u k azu ją  się w  znacz­
n ych  n ak ład a ch  pom niejsze w y d aw ­
n ic tw a  in s tru k c y jn e  w  postac i p e ­
riodycznych  b ro szu rek , k a r t  itp . 
S ą to  —- S afe ty  in  F o rem an sh ip  
(dla m ajstrów ), T he H u m ań  S ide 
of S afe ty , Shop S a fe ty  Illu s tra te d , 
S a fe ty  In s tru c tio n  C ards, P ay ro ll 
In se rts , F ir ts  A id R em inders  itp . 
W  ro k u  sp raw ozdaw czym  w  no­
w e j se rii b ro sz u r p. t. „O ff th e  Job  
A cciden ts" (precz z w y p ad k am i 
p rzy  pracy) opracow ano  30 p rzep i­
sów  do tyczących  poszczególnych  te ­
m a tó w  z dziedziny  bezp ieczeństw a 
i h ig ieny . O grom nym  au to ry te tem  
cieszą się sp ec ja ln e  n u m ery  N atio n a l 
S a fe ty  N ews, pośw ięcone p ro d u k c ji

osłon i sp rz ę tu  ochronnego  (w ro k u  
ub ieg łym  w y d an o  n u m e r  ogólny oraz 
n u m e r do tyczący w yłączn ie  ochron 
osobistych). W ypada w reszcie  w sp o ­
m nieć  o sp ec ja ln y m  ro d z a ju  w y d aw ­
n ic tw  p t. „ In d u s tr ia l n ew s le tte rs" . 
om aw ia jących  poszczególne dziedziny 
p racy  p rzem ysłow ej; w  ro k u  u b ie ­
g łym  ukazało  się ich 22 rodzaje .

Z om aw ianego  sp raw o zd an ia  do ­
w iad u jem y  się rów nież  o znacznej 
liczbie  in fo rm ac ji p isem nych  w  za­
k re s ie  tech n ik i bezp ieczeństw a p racy  
u d z ie lanych  członkom  N. S. C. (ok. 
500 m iesięcznie). K a d ry  w y k w a lifi­
k o w anych  p re legen tów , k tó rzy  s ta ­
le p ra c u ją  w  te ren ie , doprow adzo­
no do 2000.

W  r. 1938 n ak ręcono  dw a film y— 
jed en  do tyczy  up ad k ó w  (The F a li 
Guy), d ru g i zakażeń  w sk u te k  n ie -  
o p a trzen ia  skaleczeń  (O pen fo r in - 
fection).

W  zakończen iu  sw ego sp raw o zd a­
n ia  a u to r  podnosi z  u zn an iem  coraz  
chę tn ie j okazyw ane  w spó łdzia łan ie  
ze  s tro n y  p ra sy  i rad ia , k tó re  og ła­
sza ją  w ie le  in te resu jąceg o  m a te ria łu  
o raz  om aw ia ją  szczegółow o w y p a d ­
k i p rzy  pracy , pozosta jąc  w  sta ły m  
k o n tak c ie  z N. S. C. p rzez  łączn i­
ków  dok ładn ie  obeznanych  z z ag ad ­
n ien iam i do tyczącym i ak c ji b ezp ie ­
czeństw a i h ig ieny  p racy .

W  n o ta tce  n in ie jsze j pom inęliśm y  
szereg  d anych  z dziedziny, w  k tó ­
re j N a tio n a l S a fe ty  C ouncil rozw ija  
n ie  m nie j ożyw ioną dzia ła lność  — 
a m ianow icie  bezp ieczeństw a drogo­
w ego.

PRZEGLĄD WY DAWNI CT W
N i e m i e c k a  p i e l ę g n i a r k a  f a b r y c z n a  d r L. S chm id t, w yd.

N iem . T w a H ig ieny  P rzem ysłow ej, F ra n k fu r t  n/M , 1926, s tr . 30.
B roszu ra  ta  o p racow ana  zosta ła  w  o p arc iu  o a n k ie tę  w śró d  100 p ie lęg n ia ­

re k  oraz o w y w iad y  z p racodaw cam i, p raco w n ik am i i u rzęd n ik am i nad zo ru  
przem ysłow ego, oraz sek re ta rz a m i załogow ym i.

Z ak res  dzia ła lności p ie lęg n ia rk i — stw ierdza, au to r — je s t bardzo  ro z le ­
gły. W obręb ie  fab ry k i m usi dokonyw ać  c o d z ie n n y c h ' obchodów  sto isk  
fab rycznych , n aw iązu jąc  k o n ta k t z p e rso n e lem  i p rzep ro w ad za jąc  o b se rw a­
cję w  zak res ie  h ig ieny  osobistej i p racy ; w  gab inecie  p rzy jęć  m usi pośw ięcać 
s ta łe  godziny n a  k o n su ltac je , często o ch a rak te rze  d y sk rec jo n a ln y m  i je d ­
nocześnie m usi być p rzygo tow ana  do u d z ie lan ia  p o rad  n a  różne tem aty , 
ja k  ochrona p raw n a , a lim en ty , op iekuństw o , ubezpieczenia, re n ty  itp. 
W zak res ie  p ierw szej pom ocy m usi być p rzy g o to w an a  do o p a try w an ia  
d robnych  obrażeń , g łów nym  w szakże zadan iem  je s t odpow iednie  sk ie ro ­
w an ie  poszkodow anego  d la  o trzy m an ia  w łaśc iw ej pom ocy. W zak res ie  
se lekcji zaw odow ej w sp ó łp racu je  p rzy  doborze now ego p e rso n e lu  i p rzy  
p rzen o szen iu  p raco w n ik ó w  w  raz ie  s tw ierdzonej po trzeb y  do in n y ch  oddzia­
łów  zak ładu . O bow iązki je j „pan i dom u" w  zak ładzie  p ra c y  po leg a ją  na  
z aw iad y w an iu  gospodarczym  w  zak res ie  u trzy m y w an ia  czystości m ie jsc  
i osób oraz nad zo rze  n a d  u m yw aln iam i, kuch n iam i, k an ty n am i, ż łobkam i itp .

P o n ad to  p ie lę g n ia rk a  m a  dużą ro lę  do sp e łn ien ia  poza te ren em  fab ryk i, 
w  k ie ru n k u  p ro p ag o w an ia  w szy stk ich  dziedzin  h ig ieny  społecznej i in d y ­
w id u a ln e j, p ro w ad zen ia  k u rsó w  go tow ania, szycia, p ie lęgnow an ia  n ow o­
rodków , ch o ry ch  itp.

P ie lęg n ia rs tw o  — k o n k lu d u je  a u to r  — je s t zaw odem , do k tó rego  kob ie ta  
je s t p red es ty n o w an a  i tru d n o  sobie w  te j ro li w yobrazić  m ężczyznę.

Dr J. Szum ski
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Spis wydawnictw  
Instytutu  Spraw  Społecznych  

z z a k re su  b ezp ieczeń stw a i higieny p racy

1 O lszew ski E d w ard  P ro d u k c ja  k w asó w  solnego i octo­
w ego  ze  s tan o w isk a  b ezp ieczeństw a  i h ig ieny . S tr. 
V III  +  120 (I n a k ła d  w yczerpany ) . . .  zł 4.00

2 Ż u raw sk i K az im ierz  P rzem y sł ce ram iczny  i cem ento ­
w y  ze s tan o w isk a  bezp ieczeństw a i h ig ieny  p racy  
S tr. V III  +  1 6 8  zł 3.00

3 M azurk iew icz  A n d rze j i G rużew sk i A lek san d er Z a­
gad n ien ie  s ta ty s ty k i w y p ad k o w ej ze  stan o w isk a  a k c ji 
zapobiegaw czej. S tr. V III  +  170 (I n a k ła d  w yczer­
pany)  zł 4.00

4 R oszkow ski S tan is ław  P ra c a  w  od lew niach  żeliw a 
pod  w zg lędem  bezp ieczeństw a i h ig ieny . S tr. 
V III  +  168  zł 3.60

5 L ieb e r t S tan is ław  M echaniczne przenoszen ie  siły 
a bezp ieczeństw o  pracy . S tr. V I +  134 . zł 4.00

6 A dam ieck i W acław  G ospodarcze znaczen ie  b ezp ie ­
czeństw a p racy . S tr. 3 1  zł 1.00

7 W  służb ie  bezp ieczeństw a  p racy
R eferaty i przem ów ienia w ygłoszone na I Zjeździe 
Inżynierów  B ezpieczeństw a Pracy, zw ołanym  przez 
In stytu t Spraw Społecznych w  dn. 14 i 15 grudnia  
1933 r. Str. 252 ....................................................z ł  5.00

8 H essek  K a ro l i M icew icz S tan is ław  P ra c a  w  h u ta c h  
cy n k u  i o łow iu pod  w zg lędem  bezp ieczeństw a 
i h ig ieny . S tr . X  +  206 ..................................... z ł 4.00

9 N ow akow sk i B ru n o n  Z asady  w ie trzen ia  i og rzew an ia  
zak ład ó w  p racy . S tr. X V I +  180 . . .  z ł 6.00

10 S zorow a I re n a  P ozycja  p rzy  p racy  i.sp rzę t..do siedze­
n ia . S tr . IV  +  7 2  zł 1.50

11 Ich h e ise r G u staw  W ypadk i p rzy  p racy  ze stanow iska  
psychologii. S tr . V III  +  8 8 ............................zł 2.00

12 K u szn e r B orys J a k  p racow ać  bezpieczn ie  n a  p ile  t a r ­
czow ej. S tr . V I +  5 6 .............................................z ł 0.60

13 K am ień sk i B o lesław  W yrób  d ru tu , gw oździ i lin  ze 
s tan o w isk a  h ig ieny  i bezp ieczeństw a  p racy . S tr. 
V I +  5 8 ................................................................. z ł 1.50

14 D ąb ro w sk i L esław  P ra c a  w  m ły n ach  pod  w zględem  
b ezp ieczeństw a i h ig ieny . S tr. V III  +  167 . z ł 3.00

15 S łużba le k a rsk a  w  zak ła d ach  p racy
R e f e r a ty  w y g ło s z o n e  n a  k o n f e r e n c j i  le k a rz y  fa b ry c z ­
n y c h , z w o ła n e j p rz e z  I n s ty tu t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  w  
d n ia c h  2 i 3 m a r c a  1936 r .  S tr .  V III  —  170 . . z ł  3.30

16 B ortk iew icz  K a ro l J a k  p racow ać  bezp ieczn ie  p rzy  
m aszynach  i  u rząd zen iach  w  ro ln ic tw ie . S tr . 
V III +  1 0 3 ................................................................. z ł 0.75

17 L ew andow sk i Jó ze f J a k  obchodzić się ze  zw ierzę tam i 
w  gospodarstw ie  ro ln y m , aby  u n ik n ąć  w ypadków . 
S tr . 56......... ................................................................... zł 0.40

18 G lodowski Tadeusz Jak  pracow ać bezpiecznie narzę­
dziami ręcznym i w  gospodarstw ie rolnym . S tr. 48

zł 0.30

19 Ihnatow icz Stanisław  Cięcie lasu, tran sp o rt i składo­
w anie drew na ze stanow iska bezpieczeństwia pracy 
S tr. V III +  1 6 0 ................................................. zł 5.00

20 P rasy  do obróbki m etali ze stanow iska bezpieczeń­
stw a pracy. M iędzynarodowe Biuro Pracy. Przekład 
Str. V III + 1 1 9 ..................................................z ł 4.00

21 M elanow ski W .  H. H igiena i ochrona narządu  w zro­
ku. Str. V III +  1 9 7 .......................................... zł 6.00

22 Cwojdzińska Irena U rządzenia san ita rne  w  kopal­
niach węgla. S tr. 5 6  zł 1.50

23 K uszner B orys Służba bezpieczeństwa pracy w  fab ry ­
ce i warsztacie. Str. 8 0  zł 1.50

24 N ow akow ski Brunon O rganizacja pierwszej pomocy 
w  zakładach pracy. Str. 1 3 1  zł 3.50

25 Z alew ski F elik s Bezpieczna obudowa drew niana w y­
robisk. S tr. V III +  216

26 Co górnik wiedzieć pow inien o badaniach bezpie­
czeństwa pracy  w  kopalniach. Tłum aczenie z angiel­
skiego. S tr. V III +  4 5  zł 1.20

27 Ja k  zapobiega się wybuchom  gazów w  kopalniach. 
Tłum aczenie z angielskiego. S tr. V +  31 . zł 1.00

28 D zikow ski A natol Szlifierki. Zasady bezpieczeństwa 
pracy  oraz doboru i osadzenia tarcz. S tr. 104 z ł 3.50

29 H um m el H enryk Odzież robocza i ochronna. S tr. 75
zł 2.50

30 P uław ski Zygm unt Technika ochrony oczu. Str. 
X II +  1 5 8 ...................................................................... zł 5.50

31 D obrow olski Tadeusz Polowe urządzenia san itam o- 
techniczne n a  robotach publicznych. S tr. 108 zł 3.00

32 L iebert St. Dźwignice (w druku)
33 M issiuro W .  Fizjologia pracy. Podstaw y teoretyczne

zł 5.20
34 M azurkiew icz A. Zagadnienie organizacji bezpieczeń­

stw a pracy. S tr. 276  zł 7.00
35 Ivanka W .  W czasy ludzi m iasta. S tr. 48 . . zł 1.50
36 K uszner B . Czego uczy k a r ta  wypadkow a. S tr. 80

zł 2.60
37 N. W .  Ł azariew  i P. I. A strachancew  Ciała tru jące  

i szkodlirwe dla zdrowia. Cz. I Związki nieorganiczne. 
S tr. 383  zł 7.50

38 N. W.  Łazariew  i R. A strachancew  Ciała tru jące  
i szkodliwe dla zdrowia. Cz. I I  zw iązki organiczne. 
W druku

39 N ow akow ski B. Organizacja pierwszej pomocy w  za­
kładach pracy. S tr. 134, W ydanie drugie . zł 3.50

40 Sęczyk K. O chrona zdrow ia górnika. S tr. XVI +  190




